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R O Z D Z IA Ł  I.

Zam ek Szam otu lsk i, odwieczne gniazdo zamożnej 
ga lqz i s tarożytnego Nałęczów domu, n ie  m ia ł n ic  jionę - 
tnego, an i godnego uw ag i. —  Okopcone od czasu i  g ru ­
be na sążeń m ury , w yn ios łe  baszty, g łębok ie  fosy, mo­
s ty  zwodzone i  w a ro w je  b ram y, uzbro jone żelaznem i 
sztabam i okna, obszerne lochy,, a często napełnione oku- 
tem i w  łańcuchy jeńcam i, w  pośród zaros łe j lasam i 
oko licy , nadaw a ły  mu raczej postać w ięz ie n ia , n iż  po­
ważnego zamożnej ro d z in y  s ied liska . Przecież najczę­
ście j w  n im  p rzebyw a ł i  m ieszka ł W in c e n ty  z Pom o­
rzan S zam otu lsk i, he rbu  Nałęcz, w o jew oda poznański, 
a z ram ie n ia  W ład ys ław a  Ł o k ie tk a , k ró la  po lsk iego, 
g en e ra lny  W ie lk o p o ls k i starosta.



W  sprawach w ażnie jszych je d y n ie  opuszczał z a ­
m ek i  udaw ał s ię  do Poznania. Lecz gdy je  z a ła tw ił*  
na tychm ias t do Szam otuł pow raca ł.

Pan ten  podeszłego ju ż  w ie k u , d la  p rzew ag i ja k ą  
mu w ie lk i m a ją tek  nadawał, i  d la  roz tropnośc i, z k tó ­
re j s łyną ł, na jzdo ln ie jszym  się zdaw ał do sp raw ow an ia  
rządów  w ie lko p o lsk ie g o  ks ięs tw a , n ie  dość jeszcze u tw ie r ­
dzonemu na tro n ie  P ia s tó w  k ró lo w i.  Jakoż pod jego  
w ładzą uspo ko iły  się wzburzone ty lu  zm ianam i k ra jo -  
w em i um ys ły . Lecz z n iepośledn ią  zdolnością do rz ą ­
dów, n ie  u m ia ł on n ig d y  łagodności połączyć. Jego 
surowe w y ro k i obu rza ły  często w ie lk o p o ls k ic h  m iesz­
kańców, a duma, n ieprzystępność i  samotne życie w  u lu - 
b ionem  zamczysku, odstręcza ły  od n iego serca w s p ó ł­
ziom ków . K i lk u  zaufanych, a raczej go tow ych  na s k i­
n ien ie  s łużalców , całe je go  to w a rzys tw e  składa ło . O w do­
w ia ły  w  samej cze rs tw ośc i i  s ile  w ie ku , mało się na­
w e t pośw ięca ł w ych ow an iu  jedynego syna, k tó re go  r y ­
chło obcym rękom  p o w ie rzy ł. Lecz m łody  Z ygm un t 
z rzadką u rodą odziedziczył w szys tk ie  p rz y m io ty  do­
b re j i  łagodnego um ysłu m a tk i, k tó rą  w  dz iec ińs tw ie  
postrada ł. W ró c iw szy  z Czech i  N iem iec, s ta ł się je ­
dyną sam otnego życia ojca sw o jego osłodą. W szakże
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ta  c ierpkość, k tó ra  o jca tow arzyszy ła  w  rządzen iu  k ra ­
jem , zb y t często rozc iąga ła  się naw e t do syna.— W s trz y ­
m yw a ł go w  tęsknym  domu, pod p łonnym  pozorem  p o ­
mocy w  trud ach , i c iąg le  się w zb ra n ia ł dope łn ić  w o li 
k ró la , k tó ry  zalecanego powszechnie m łodziana, po dwa- 
k roć  ju ż  w zyw a ł do swego dw oru . P o d e jrz liw o ść , ta  
tow arzyszka  dum y, do różnych go w  te j m ie rze  s k ła ­
n ia ła  dom ysłów . W o jew oda  W in c e n ty  z Pom orzan czcił 
k ró la , lecz w ięce j się go lę k a ł n iż kocha ł. —  Tęgość 
rządów  W ład ys ław a  Ł o k ie tk a  p rz y k rą  mu b y ła  w  w y ż ­
szym nad sobą, chociaż je j  sam wzg lędem  niższych 
z całą ostrością  w ładzy  używ a ł. —  W ie d z ia ł on dobrze, 
ja k  liczne p rze c iw  n iem u zanoszono s k a rg i i  ja k  te  
zna jdow a ły  snadny p rzystęp  do tro n u ; lecz czuł zarazem, 
że ram ię  jego  w  k ra jo w y c h  stosunkach je s t nader po- 
trzebnem  d la  k ró la . —  D la  tego wcześnie obm yśla jąc 
sposoby ra tu n ku  p rzec iw  zabiegom  W ie lkopo lanó w  i  bez­
w zg lędnej sp ra w ie d liw o śc i M onarchy, często się do w y ­
stępnych m y ś li zaciekał.

Z g łę b ili tę przepaść, nad k tó rą  s taną ł dum ny w o ­
jew oda , krzyżacy. Stąd poszły liczne  pose lstw a i  l i ­
s ty  od ich  w ie lk ie g o  m is trza  W ernera , stąd c iąg łe  zw ią ­



z k i z N iem cam i, k tó re  nareszcie obu dz iły  t ro s k liw ą  ba ­
czność W ład ys ław a  Ł o k ie tk a .

Pewnego dn ia  rano, s ta ros ta  W ince n ty , siedząc 
w  g lębok iem  krześle , odziany n iedbale karm azynow ą fe- 
rezyą, le kk ie m  fu tre m  podb itą , o dczy tyw a ł świeżo o trz y ­
mane l is ty  od w ie lk ie g o  m is trza  przez um yślnego w y ­
słańca; p rzygo tow aną  odpow iedź ju ż  b y ł p o ta rg a ł dw a 
razy i  zab ie ra ł s ię  na nowo do u łożen ia  je j  w  stoso­
w n ie jsze j treśc i. —  W sta w a ł, przechadzał się i  siadał, 
ważąc g łęboko to , co m ia ł p ism u poruczyć, a znowu 
n ie rad  sw ym  m yślom , z ło rzeczył czasowi, k tó ry  mu n ie  
nastręczał p rzyzw o ity ch  do po łożen ia  rzeczy w yrazów . 
G dyby k to  na n iego pog ląda ł z ubocza, la tw o b y  do­
s trze g ł na tw a rz y  w a lkę  dogoryw a jące j cnoty, z n iezde­
cydow anym  na zbrodn ię  um ysłem . N akoniec znękany tym  
stanem duszy zaklasnął w  d łon ie  i  rz e k ł do w chodzą­
cego na pó ł z trw o g ą  a na pó ł z uszanowaniem  poko- 
jow ca :

—  Cóż w ięc  po rab ia  gość nasz św ieżo p rzyb y ły , 
ów  ryce rz  krzyżack i?

—  Dotychczas —  odpow iedz ia ł poko jow iec  —  i  011 
i  jego  g ie rm e k  używ a ją  wywczasu.

—  Jakto  ta k  d ługo  spoczywają? —  rzekn ie  z ży-
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w ością  W ince n ty . —  Co za spoko jność um ysłu  i  d u ­
szy!? W ró ć  na tw e  m iejsce n a tychm ia s t i  bacz z uw a­
gą na w sze lk ie  nasze sk in ien ie ! —  rz e k ł do poko jow ca.

I  znów  w o jew oda poznański, zostaw iony swym  
troskom , zab ie ra ł się do p isan ia  lis tu , g d y  w szedł po ­
k o jo w y  i  n ieśm ia ło  ośw iadczył, że poseł k rzyża ck i w s ta ł 
i  żąda posłuchania.

—  N iech w e jdz ie ! —  rozkaza ł w o jew oda.
W szedł k rzyżak, w  boga ty  s tró j p rzyb ra n y , i  uśm ie­

chając się ob łudn ie , z b liż y ł się do W incentego.
—  D o s to jn y  pan ie  —  rz e k ł —  czas dzia łać... M is t rz ,  

nalega...
—  N ie ! —  od rzek ł S zam otu lsk i do K rzyżack iego  

ryce rza  —  roztropność nakazuje to  odw lec, czego się 
można uchron ić.

—  Roztropność! i  zawsze taż sama roz tropność—  
od rzek ł mu K rzyżak . —  To og lądan ie  się na w sze lk ie  
s tosunk i i  w zg lędy; to  w ahanie  się wasze w tedy , gdy  
dzia łać wypada, te d ług ie  a n iep rzyda tne  nam ysły  n ie  
ro k u ją  byn a jm n ie j pom yślnego sku tku . L ę k a j się, w a ­
sza m iłość, ażeby czas ta k  sposobny i  b ło g i n ie  m in ą ł 
bezpow ro tn ie . M śc i się on srodze na tych , k tó rz y  go 
użyć n ie  chcą, g d y  się ku  tem u sposobna pora nastrę-



cza N ie  znamyż m y tego z dzia łań k ró la  waszego Ł o ­
k ie tka ?  a g d y  bacznem swem ok iem  serce p rze n ikn ie  
i  gdy  się do dz ia łan ia  zabierze, cóż w te d y  nasz zakon 
d la  dobra  waszego uczyn ić p o tra fi?

—  P o legam y mocno —  p rzem ów ił w o jew oda po­
znański —  na p rzy ja źn i i  w sp a rc iu  m is trza  waszego 
AYernera; lecz i  czas je s t naszym sprzym ierzeńcem  w  tern 
dzie le . N iech  do jrze je  to  z ia rno , k tó re śm y z n iena- 
g ła  na wdzięczną ro lę  rz u c ili.  W te d y  dop ie ro  c h w ila  
żn iw a  nastąp i, a potem  w iec ie  to  dobrze, ja k ą  ufnością 
o toczy ł nas k ró l nasz W ładys ław .

—  Je że li w e jdz iem y  w  ścis łe z pow innośc ią  ra ­
chuby —  rz e k ł na to  K rz y ż a k  —  za iste  p ie rw sza  m yśl 
je j  p rzec iw na, nazw ie się w e d łu g  gm innego  m niem an ia : 
zbrodn ią . Lecz wyższe od posp o litych  u m ys ły  gardzą 
ta k ie m i lę k liw e g o  sum ien ia  d robno s tk i. K tó żb y  s ię  z lu ­
dzi w zn iós ł do po tę g i i  w ładzy, g d yb y  się bacznem 
ok iem  na w szys tk ie  o g ląda ł s tosunki?  Chceszli wasza 
m iłość do trw ać  w  zaprzysiężonej w ie rnośc i, należy 
wziąć ro z b ra t z pożądanem n iegdyś w spa rc iem  naszego 
zakonu. D ziś  w ięc  lu b  n ig d y , a to  co od was pow eź­
m iem y w  te j c h w ili,  s tanow iś będzie o los ie  p rzysz łe ­
go w yn ies ien ia  waszego lu b  zguby.
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—  D la  Boga! —  zaw o ła ł S zam otu lsk i —  n ie  n a ­
le ga jc ie  na nas ta k  s iln ie , albo się  nam p rzy jd z ie  w y ­
rzec ta k  zręcznie u łożonych zam ia rów . Zbadaliżeście 
dok ładn ie  całą g łę b ię  przepaści, w  k tó rą  nas zby t skw a- 
p liw e m  dz ia łan iem  chcecie pogrążyć?

—  K to  zg łęb ia  przepaść, nad k tó rą  s taną ł —  od ­
rz e k ł m u K rz y ż a k  —  ten  się w  n ią  n ig d y  n ie  rzu c i 
z odwagą. Inaczej począł Ś w ię tope lek  w  podobnęm 
i  m n ie j d raż liw em  zdarzeniu; ale inaczej pew n ieby  nie 
zo s ta w ił sw ym  synom p ięknych dz ie rżaw  pom orsk ich  
i  chlubnego przed św ia tem  ks iążą t im ie n ia . Czemże b y ł 
Leszek B ia ły  d la  niego? O to raczej dob rodz ie jem , n iż  
w ładcą, raczej ojcem niż panem. Czemże je s t d la  was 
Ł o k ie te k?  O to g roźnym  i  su row ym  m onarchą, ty ran em  
racze j n iż  k ró le m . Szam otu lsk i, książę poznański, k a ­
lis k i,  gn ie źn ie ń sk i, n iew a rtże  czczego w o je w o d y  n a z w i­
ska? A  syn wasz Z ygm un t, ten  m łodz ian ty lu  p iękne- 
m i p rz y m io ty  ozdobny, n ie  jestże w ięce j godnym  w ła ­
dania, n iż  ów  zn ie w ie śc ia ły  i  w y la n y  na w sze lk ie  ro z ­
pusty  K a z im ie rz , godny syn ojca swego Ł o k ie tka ?

—  D ozw ó lc ie  nam jeszcze —  odpow iedz ia ł w a l­
czący z ro z m a ite m i a sprzecznem i m yś lam i W in c e n ty —  
abyśm y odsunę li od s ieb ie  na czas n ie ja k i, ta k  poch le­
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bne d la  serca naszego w id c k i.  T y le  ła sk  na nas w y ­
lanych  od k ró la , n ieposzlakow ana do tychm ias t w ie rność 
p rzo d kó w  naszych Nałęczów d la  pośw ięconej P ias tów  
rod: :ny; ta  w ładza, rów na  p ra w ie  k ró le w s k ie j, k tó rą  nas 
W ła d y s ła w  zaszczycił i  k tó rą  s iln ie  dz ie rżym y, pom im o 
m nog ich  po je j  od jęc iu  zabiegów : w szystko  to  nakoniec 
przew aża n a jśw ie tn ie jsze  naw e t otuchy. N iech sobie 
syn nasz Z yg m u n t szuka szczęścia na św iecie , przez 
w łasne zas ług i i  znoje. Jeże li mu dopomoże N a jw y ż ­
szy. u fam y mocno, że i  on w y jd z ie  na ludz i. Oto je s t 
odp is na l is ty ,  k tó re śc ie  nam p rzyw ieźć  ra c z y li. —  
O św iadczcie k rom  lego  w ie lk ie m u  m is trz o w i, że p ra ­
gn iem y  d ługo, a naw et na zaw dy zadzierżyć p rz y c h y l­
ność ta k  dzie lnego i  dosto jnego rycerza .

W  te j c h w il i  wszedł poko jow iec , trzym a jąc  w  rę ­
ku  pap ie ry .

—  Cóż tam  nowego? —  zapyta ł go s iln ym  głosem 
W ince n ty .

—  L is ty  k ró le w s k ie  —  odp ow iedz ia ł odedrzw i.
—  P oda j je  waszmość i  odejdź!
G dy S zam otu lsk i p rzeg ląda ł złożone mu pisma, 

ryce rz  k ry ż a c k i, uda jąc obo jętność pozorną, często na 
n iego ok iem  badacza spog ląda ł. D o s trzeg ł on w kró tce ,
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ja k  w  tw a rz y  w o jew ody  r y ły  się ko le jn o  tys iączne a sprzecz­
ne z sobą rozm ys ły . Po c h w ili ,  zaw o ła ł głośno śc iska ­
ją c  o b r ią c z  przeczytane pism a:

—  Co tego, to  ju ż  za w ie le ! W ięc nasze w ro g i 
p iln ie j od nas czuwają... W ięc  ten k ró l n ie u g ię ty  w y ­
maga od nas kon ieczn ie ... Zacny i  pe łen p rz e n ik liw o ­
ści ryce rzu ! chcę wam dać dowód ca łe j naszej u fności 
d la  waszego zakonu. S łuchajcież bacznie tych  naka- 
źnych k ró la  Ł o k ie tk a  w yrazów : „Ju ż  to  podw akroć żą­
da liśm y —  czyta ł pismo k ró le w s k ie  —  od was abyście 
syna waszego Z ygm un ta  do d w o ru  naszego w y s ła li. To 
lekcew ażenie  ła s k i naszej k ró le w s k ie j, w p ra w ia  n ie  
je d n ych  w  rozm a ite  dom ysły. D la  tego po raz trz e c i 
i  os ta tn i nakazu jem y w y p ra w ić  tego m łodziana do K r a ­
kow a  bez żadnego om ieszkan ia  i  z w ło k i. Chcemy go 
poznać i  o tw o rzyć  mu po le  do ćw iczeń p rzys to jn ych  
d la  je go  w ie k u  i  rodu , i  radz ib yśm y go w idz ie ć  z nad- 
chodzącemi św ię ty . Z b y t częste ob lega ją  nas s k a rg i 
na wasze w ie lk o rz ą d y  i  k rz y w d y . W  rych le  zechcemy 
w e jrzeć  z b lis k a  w  sp raw y waszego urzędu. Obaczcie 
się przeto  W aszmość dobrze a p iln ie . N apom inam y o to 
ja k o  pan i  o jc iec  pod gn iew em * naszym k ró le w s k im .“
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—  Jakże? —  zaw o ła ł po c h w il i  m ilczen ia , t ry u m ­
fu ją c y  w  duchu K rz y ż a k  —  n iespraw dza jąż się  aż nad­
to  w szys tk ie  nasze dom ysły? N ie  w idz ic ież  jeszcze z b l i­
żającej się ku  wam  g w a łto w n e j burzy, k tó rą  je d yn ie  
g w a lto w n e m i ś rodkam i odwracać należy? Cóż w ięc  
m y ś lic ie  p rzedsięw ziąć po ta k  w yraźne j g roźb ie , k tó ra  
się nakoniec spe łn ić m usi w  p rze raża jącym  sposobie?

—  U ledz, gdzie przeprzeć n ie  można —  rz e k i na 
to  W in c e n ty  —  to  je s t, co nam roztropność doradza.

—  U ledz i  zginąć! —  zaw o ła ł K rz y ż a k  z szyde r­
s tw em .— Na ta k ie  s łow o zdoby łby  się naw e t n ikczem ­
n ik . Oprzeć się i  zw yciężyć, o to czegom się od was 
spodziew ał. Lecz złąśmy, ja k  w idzę , o b ra li c h w ilę  do 
ta k  w ażnej narady. Już s k a rg i W ie lko p o la n  na w a­
sze rządy g lośnem i się s ta ły  w  p o ls k ie j s to lic y . W  r y ­
ch le zapewne sam k ró l do Poznania przybędzie . W zro k  
je g o  b ys try , p rze n ikn ie  snadno w sze lk ie  sk ry to śc i. M n ie - 
macież w y  może, że nasze w ro g i i  wasze w  te j naw et 
c h w ili n ie  czuwają nad nam i?

—  N ie  dbam ja  o to —  opow iedz ia ł z gn iew em  
W in c e n ty  —  i  snadno zdołam zniszczyć w sze lk ie  z ło ­
ś liw y c h  zab ieg i! Z b y t to  je s t n iedo łężny zw iązek na 
nasze b a rk i i s iły . A lboż  n ie  znamy dok ładn ie  chc i­
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wego panow an ia  i  w ładzy  um ys łu  Ł o k ie tk a ?  A lboż to 
n ie  w iem y, ja k .  dn iem  i  nocą p racu je  nad p rzy  w iedze­
n iem  do sforności i  posłuszeństw a ty c h  rozb rykanych  
panków  pośród w o jen  dom ow ych i  bezkarności d a w n ie j­
szych rządów? —  P o lega jc ie  na nas w  te j m ierze bez­
p iecznie. Z pow odu w ła d zy  i  sp raw  naszego urzędu, 
an i w łos  jeden n ie  spadnie z te j g łow y .

—  A  syn wasz Zygm unt?  —  p rz e rw ie  mu ryce rz  
krzyżack i.

—  M usi na tychm ia s t jechać do dw o ru  —  od rzek ł 
m u w o jew oda. —  T ym  ty lk o  środk iem  pode jrz liw ość  
k ró le w s k ą  uśp im y.

—  O, slaby i  n ie  przezorny ojcze —  rz e k ł na to 
k rz y ż a k  —  tu  w łaśn ie  na was czekałem. N ie  w id z i-  
ciesz w y  jeszcze zręcznie i  zdaleka zastaw ione j zasadz­
k i?  W ię c  nie przeczuw acie zdrady, k tó ra  się  ku  wam  
w  ob łudne j uśm iecha postaci? S koro  wasz Z ygm un t 
raz ty lk o  s tan ie  w  K ra k o w ie , w szys tk ie  wasze w id o k i 
na przyszłość skonają. Co za chy trość  o k ry ta  p łasz­
czem życz liw ych  chęci! Jak to , n ie  poznajecież do tych ­
czas, że K ró l W ła d y s ła w  chce m ieć p rzy  sobie w  Z y g ­
m uncie zak ładn ika  waszych postępków? W ie  on d o k ła ­
dn ie, że syn ten je d y n y  je s t  n a jm ilszym  przedm io tem



w szys tk ich  uczuć o jcow sk iego  serca waszego i  że 
w  n im  ty lk o  w szys tk ie  wasze spoczyw ają  nadzieje? — 
D la  tego ta k  s iln ie  nasta je  na w yp ra w ie n ie  go do d w o ­
ru , ja k  gdyb y  k ró l p o ls k i w  ty lu  synach zn a ko m itych  
ryce rzy  i  mężów n ie  m óg ł w ynaleźć g o to w ych  na swe 
s k in ie n ia  m łodzieńców , ja k  gdyb y  w  jednym  Z yg inu  n- 
c ie  u p a try w a ł całą św ie tność sw o jego dw oru , k tó rą  się 
chce na w zó r i  podob ieństw o in n ych  m onarchów  o to ­
czyć. N ie  nam zapewne p rz y s to i o tw ie ra ć  oczy m ężo­
w i, k tó re go  w ie k , dośw iadczenie i  znakom itość s topn ia  
ta k  s p ra w ie d liw ie  nad in nych  w yn o s i. Lecz g d y b y  
w ie rn e  a p rzychy lne  po rady zna laz ły  p rzystęp  do serca 
waszego, śm ia łobyśm y w y rze k li:*  Róbcie co się wam  ż y ­
w n ie  podoba; o dw leka jc ie  ważną chw ilę  w yn ie s ie n ia  się 
nad w szys tk ich  współczesnych, a może naw e t i  tych  co 
ż y li k ie d y  przed w am i; odrzućcie w sze lk ie  o f ia ry , ja k ie  
wam  czyn i nasz Zakon, bez w id o k u  na jm n ie jsze j k o ­
rzyśc i, ale n ie  posy ła jc ie  do K ra k o w a  syna waszeg o 
Zygm unta !

—  To uczyn ić muszę! —  o d rze k ł z w idoczną n ie ­
c ie rp liw o śc ią  W in c e n ty .

—  W  ta k im  raz ie  —  p rze m ó w ił K rz y ż a k  z n ie ­
chęcią —  ja k o  w ie rn y  doradca M is trz a  W ie lk ie g o , p rze ­
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łożą mu n ieodzowną potrzebą ze rw an ia  z w am i w s z e l­
k ich  s tosunków  i  zw iązków .

—  Jeszcze c h w il k i lk a  poczekajcie! —  zaw o ła ł 
pasujący sią z sobą W in ce n ty . —  Z ak lin am  was na B o ­
ga i na dobro tego zakonu, k tó re go  jesteście  cz łonkiem  
n ie  p rzyn a g la jc ie  tak  bardzo stanow czych życia  naszego 
w yp adków . Znam y to  dobrze, ja k ie  z w y trw a ło ś c i w  tym  
zw iązku  pozyskać możemy ko rzyśc i: i  ja k ie  nawzajem  
w y n ik n ą  d la  was p rz y s łu g i. Lecz jeszcze n ie  przysz ła  
pora do dz ia ła n ia  sposobna! Zaczeka jc ie !

—  N iecha j w iąc  będzie ta k , ja k  żądacie —  p rze ­
m ó w ił K rz y ż a k  —  sam w ie lk i m is trz  w  te j m ierze  s ta ­
now i. Co do nas, w o lim y  jaw nego w roga , n iż  ch w ie ­
jącego sią sprzym ierzeńca i  d ruha.

Co rzek łszy , w yszedł i  od jecha ł na tychm iast.
—  Bodaj-żeś przepad ł! —  szepnął gn ie w n ie  w o ­

jew oda .
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R O Z D Z IA Ł  I I .

Od dawna n ie  w idz iano  tak iego  k rz ą ta n ia  się i  r u ­
chu w śród  m u ró w  Szam otu lsk iego zamku, do ja k ic h  
s ta ł się powodem  dzień w y jazdu  Zygm unta . —  N ie  
m óg ł d łuże j odw lekać te j c h w il i  w aha jący się w  swych 
m yślach W in c e n ty .

Już w szystko  by ło  w  go tow ości do podróży Z y g ­
m unta, ju ż  kon ie  jezdne i  juczne s ta ły  okie łznane 
na dziedzińcu zam kowym , ju ż  dom ow nicy i  s łudzy ocze­
k iw a l i  c h w ili pożegnania m łodego syna pana swojego, 
g dy  w o jew oda, p rzyw o ław szy  do sw o je j kom na ty  obu­
dzonego przed n iedaw nym  czasem Zygm unta , te m i s ło ­
w y  doń p rze m ó w ił:



—  Nadeszła c h w ila , k tó rą  dość d ługo o d w le ka ­
liś m y  na próżno. W k ró tc e , synu nasz, opuścisz ro d z in ­
ne ściany tego s ta roży tnego  zamku, k tó ry  pog ląda ł na 
ko lebkę  i kszta łcen ie  się tw o je , a w  k tó ry m  le tn i i  sko­
ła ta n y  tro s k a m i o jc iec zostan ie  sam otnym  i  opuszczo­
nym  od jedynego w sze lk ich  sw ych s ta rań  p rzedm io ­
tu . —  T ak  się snać podobało wszechmocnemu a po tęż­
nemu Bogu.

Szczerze i  okrom  ob łudy  wyznam y, że sani mus 
niezbędny do tego nas postępku zn ie w o lił. N iepodo­
bna nam by ło  d łuże j op ierać się przew ażne j w o li k ró ­
la , a pana naszego. —  Jedźże w ięc  waszmość szczę­
ś liw ie  i bez p rzygód na ten dw ór, k tó ry  k ró le w s k im  
b lask iem  za jaśn ia ł, ku  czemu nasze zab ieg i i  prace 
p rz y ło ż y ły  się n iem ało.

O to są l is ty ,  k tó re  masz oddać w  ręce samego 
m onarchy, uważając bacznie, ja k im  je  p rz y jm ie  um y­
słem. —  Te inne  polecą pow olne s łużby W aszm ości 
przem ożnie jszym  panom w s to licy , m iędzy k tó ry m i śc ią ­
g n ię ty  z cudzych k ra jó w  S p icym ie rz  p ie rw sze  dziś 
m ie jsce w  łaskach k ró le w s k ic h  odz ie rży ł.

O trzym aw szy Z yg m u n t b łogos ław ieństw a  o jcow -
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sk ie  i  uśc iskaw szy rozczulonego sta rca  ko lana, pożegna! 
zgrom adzonych dom ow n ików  i  s łu g i, i  puśc i! s ię w  d ro ­
gę do s to lic y .



R O Z D Z IA Ł  I I I .

W  d n iu  trzec im  w ie lkanocnego św ię ta , po odby­
tem  nabożeństw ie w  na jb liższym  kośc ie le , s ie d z ia ł sę­
d z iw y  W ła d y s ła w  Ł o k ie te k , k ró l p o ls k i, pod w ystaw ą 
obszernego dw o ru  zbudowanego z drzewa, w  z w ie rz y ń ­
cu, pod zam kiem  k ra k o w s k im . To je go  u lub ione  m iesz­
kan ie  łączy ło  z p ro s to tą  p ie rw ia s tk o w y c h  w ie k ó w  w szys t­
k ie  pow aby m iłe go  us tro n ia . P rz y b ra n y  w  b ia ły  suk ien ­
n y  żupan, k ró l m ia l u boku k ró tk ą , w  żelazo opraw ną 
szablę. W iosenne słońce o db ija ło  się od s reb rnych  w ło ­
sów d łu g ie j i  gęs te j b rody. Na sto le  dębowym  leża ły  
z w in ię te  pism a, k tó re  z uw agą p rzeg ląda ł. W id o k  b l i ­
s k ie j i  pow sta jące j z g ruzów  s to licy , a nadew szystko 
w id o k  licznego ludu , k tó ry  p raw ym  brzeg iem  poważnej



W is ły  pośpieszał na w zgórza K rzem ionek, d la  uczest­
n ic tw a  uciech św ię ta  R ę ka w k i, jego  wesołe śp iew y, 
nucone p rzy  dźw ięku  f le tn i p as te rsk ie j, n ap e łn ia ły  s e r­
ce dobrego i  walecznego pana tru d n ą  do ok re ś le n ia  
słodyczą.

Swobodna od w o jen  i  zaw icbrzeń dom owych P o l­
ska, w łaśn ie  w  tych  czasach zaczęła pod je go  berłem  
rozkw itać , a zamożność, córka b łog iego poko ju , w ra ­
cała p o w o li na ziem ię, zb y t d ługo  tra p io n ą  w sze lk ie m i 
k lęskam i.

Z b liż y ł się do k ró la  pow ażny S pytek z M ie h z ty -  
na, w iodąc za sobą u rodz iw ego  m łodziana, w  k tó ry m  
bez trudnośc i Z y g m u n ta  z Szam otuł poznano. "W iemy 
to  z dz ie jó w , że W ła d y s ła w  Ł o k ie te k , w  sw e j za g ra ­
n icam i P o ls k i tu łaczce, doznał od S pytkow ego ojca, 
a zamożnego pana nad Reneui, ty le  gościnności i  w sp a r­
cia, iż  o tern przez całe życie w spom ina ł ze łzam i. Po 
ob jęc iu  be rła  po lsk iego  wdzięczność, to  przyrodzone 
serc sz lachetnych znam ię, nakazała mu przez m iłość  
i  w zg lędy  d la  syna, wyp łacać się z d ługu  zaciągnione- 
go  u ojca. W ezw aw szy p rze to  S p y tka  z obcych k ra ­
jó w  do P o ls k i, n ie  ty lk o  p rz y s w o ił go, w raz z je go
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herbem  L e liw ą  now e j o jczyźnie , lecz obsypanem u do- 
s to je ń s tw y  i  la s k i o tw o rz y ł obszerne pole do zasług, 
k tó re  w  późn ie jszym  czasie s ta ły  się chlubnem  jego 
rodz in y  dz iedz ic tw em . S pytek, osiadłszy w  Polsce, bu­
dow a ł zam ki i  m iasta , z k tó ry c h  przednie jsze T a rn ó w  
i  M ie lsz tyn  i  do samego zgonu b y ł w ie rn ą  radą  k ró la  
sw ojego. D osto jność w o jew ody  k ra ko w sk ie g o  m n ie j go 
w yn o s iła  nad innych , n iż  ta  szlachetna, a tk l iw a  p rz y ­
jaźń , k tó re j m u n ie  u ch y la ł w  źadnem zdarzeniu 'W ła­
dysław .

—  K ró lu  m ó j i  pan ie  —  rz e k ł, p rzys tępu jąc  do 
W ła d y s ła w a  S p y tek  z M ie lsz tyna  —  m łodz ien iec, k tó ­
rego s taw iam  przed ob licze waszej m iłośc i, je s t Z y g ­
m unt z Szamotuł.

—  P rzecież nakoniec us łucha ł naszych rozkazów  
pan W in c e n ty  —  odpow iedz ia ł m onarcha. —  P rzystąp  
sam W aszmość b liż e j! Cóż nam p rzynos ic ie  od swego 
rodzica?

—  R odzic m ó j —  rzecze z uszanowaniem  m łcdz ie - 
n iec —  polecając W asze j M iło ś c i pokorne swe s łużby, 
nakazał nam złożenie ty c h  p ism , w  k tó ry c h  k rom  w ą t­
p liw o ś c i zdaje swą spraw ę z poruczonych mu rządów  
i  pańsk ich  rozkazów .
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— ' Dobrze! —  p rzem ów i! p rzyg lą d a ją cy  się bacz­
n ie  k s z ta łtn e j postaci Z ygm un ta  W ładys ław 7. —  R oz­
w ażym y to  pow olnym  czasem. Dawnożeś waszmość 
opuścił w ie lk o p o ls k ie  k ra in y ?

—  D n i dziesięć tem u —  odp ow iedz ia ł m łodz ie ­
niec.

—  Jak ież  z tam tąd  p rzynos ic ie  now iny?
—  P o kó j b ło g i i  w szystko  na s k in ie n ia  waszej 

m iło śc i gotow e.
—  A  d ro g i, p rzep raw y?
—  Bezpieczne i  sw obodne od w sze lk ie j przesz­

kody.
—  A lu d  m ój w ie rn y  i  m iły?
—  B ło g o s ła w i b e rłu  waszej m iło ś c i i  używ a w sze l­

k ie j o p ie k i zaręczonej przez praw a.
—  M iło  nam słyszeć te  słow7a z us t pew nie  n ie - 

znającyeh ob łudy  —  p rze m ó w ił na to  W ła d ys ła w . —  
Gdzieżeś W aszm ość dw a p ie rw sze  św ię ta  przepędził?

—  W  zam ku R absztyńsk im , gdzie le d w ie  w  so­
botę  stanąć zdołałem .

—  Szkoda, że pan W in c e n ty , rodz ic  W aszm ości, 
o d w ló k ł ta k  d ługo waszą do s to lic y  w yp raw ę ; b y lib y ś ­
m y was z synem naszym K az im ie rzem  do O pawy w y ­
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s ia li ,  gdz ie  je go  m ałżonka, k ró le w n a  czeska Judy ta , 
m ia ła  na syna m ojego oczekiwać i  gdz iebyśc ie  się  p rzy ­
pa trzyć  m o g li całemu obchodow i wesela. Lecz i  tu  n ie - 
zbędzie na godnych i  p rzys to jn ych  zabawach, a potem  
zaży jem y was do pracy. U m ie sz li W aszmość dobrze 
czytać i  pisać?

—  U m iem , m iło ś c iw y  k ró lu !
—  A  po łac in ie?
—  N ie  spełna doskonale; lecz n ie b ra k  m i na 

ochocie ku  dalszemu ćw iczeniu.
—  A  po niem iecku?
—  C ośko lw iek .
—  U m ie sz li W aszmość do trzym ać pow ie rzonych  

sobie skry tośc i?
—  N iedośw iadczany dotychczas w  te j m ierze, 

um ys ł m ó j i  serce na s traży  w sze lk ie j s k ry to ś c i po­
staw ię .

—  N ie  zła, przebóg, odpow iedź — rz e k ł na to  k ró l 
u radow any —  zwłaszcza na w ie k  W aszm ości. S p y tku  
z M ie lsz tyna , weźm iecie  pod swe oko tego m łodziana. 
Może się p rzydać do p isan ia  lis tó w  pom nie jsze j w ag i, 
a potem m yśleć o n im  będziem y. D w ó r nasz s ta je  się 
od tąd  schron ien iem  i  domem W aszm ości. Tuszym y so-
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bie , że mu n ie  sp ra w ic ie  zaka ły . B y lżeś ju ż  W aszm ość 
w  ja k ie j w o jenne j potrzeb ie?

—  P o kó j, k tó re go  używ a P o lska  pod berłem  W a­
szej m iło śc i —  odpow iedz ia ł Z ygm un t —  zagradza d ro ­
gą m łodem u ry c e rs tw u  do szukania chw a ły  w o je n n e j.—  
Ościenne w a lk i pom iędzy k rzyża ka m i a L i tw ą  o d b ija ły  
się n ie raz  o nasze uszy. Lecz gdy  przed ro k ie m  G ie­
dym in , książę li te w s k i,  z iem ię  D obrzyńską  pustoszył, 
g d y  ję k i  z iom ków  w o ła ły  g łośno o w sparc ie , zaw rza ła  
w  sercu naszem chęć w a lk i i s ław y. A leśc ie  tem u, na j- 
m iło śc iw szy  k ró lu , ry c h ło  z a b ie g li, wzięciem  z ie m i D o­
b rz y ń s k ie j w  sw o ją  opiekę. G dyby je d n a k  nadarzy ła  
się now a potrzeba, czujem y dobrze, że k re w  Nałęczów, 
k tó ra  te ży ły  p rzeb iega , wskaże nam u b ite  od przod­
kó w  ś lady do s ła w y  i  w o jennych  zaszczytów.

—  W y ś m ie n ic ie !—  zaw o ła ł na to  W ła d ys ła w . — • 
T a k ich  nam potrzeba  m łodzieńców . D z ia ła j ta k  w asz­
mość, ja k  m ów isz, a ła ska  nasza odpow ie godn ie  p rz y ­
szłym  zasługom .

W  te j c h w ili ' weszła pod w ystaw ę  d w o ru  k ró lo w a  
Ja d w ig a . J e j powaga z uczuciem w e w nę trzne j zacno­
ści złączona, je j  spoko jne  i  pe łne łagodności oblicze, 
g łę b o k ie  na um yśle  Z ygm un ta  s p ra w iły  w rażen ie .
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N ie  d ługo potem  udano sią do s to łu . W  izb ie  
ja d a ln e j zas ta li k ró le s tw o  ca ły  sw ó j d w ó r zebrany i  k i l ­
ku  z p rzednie jszych panów, m iędzy k tó ry m i w idz iano  
poważnego N ankie ra , rodem  Szlązaka, b iskupa  k ra k o w ­
skiego. W ła d ys ła w , w ziąw szy podany sobie ta le rz  sre­
b rny, nape łn iony pok ra janem i w  ć w ia r tk i ja ja m i, p rze ­
żegnał na jp rzód to w ie lkanocne ja d ło , a poczęstowawszy 
niem  kró low ą , obchodził potem  w szys tk ich  ko le ją , i  do 
każdego z obecnych coś życz liw ego  lu b  uprze jm ego 
przem ów ił.

Z as iad ł późn ie j W ła d y s ła w  pom iędzy b iskupem  
k ra k o w s k im  a S pytk iem  z M ie lsz tyna . K ró lo w a  J a d w i­
ga zabra ła m iejsce nap rzec iw  swego m ałżonka. Podano 
na jp rzód  św ięconego baranka. —  N astępow a ły  potem  
ogrom ne szynki, dzicze, g łow izny , sa rn ie  i  cie lęce p ie ­
czenie i  nadziane różną s ie kan iną  p ros ię ta . Pom iędzy 
w ie lk ą  c ias t liczbą, szafranowe kołacze n ie  poś ledn ie  
m ie jsce trzym a ły . N ie  skąpiono m iodu i  p iw a . Lecz 
k ró l Jegomość w raz z ty m i, k tó rz y  b liż e j n iego zasie­
d li,  p o s ila ł się sk rom n ie  w inem  z sąs iedn ie j W ę g ró w  
k ra in y . N iem ałe  puzdro, k tó re  przed n im  us taw iono  
z flaszam i nape łn ionem i tym  napojem , ode b ra ł b y ł w  da ­
rze od zięcia swego K a ro la  R oberta , k ró la  w ę g ie rs k ie ­
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go, z A ndegaw eńskiego domu* za k tó re g o  przed p ięc ią  
la ty  w yd a l b y ł p ie rw o ro d n ą  swą córkę E lżb ie tę , a k tó ­
r y  w ie le  się  p rz y ło ż y ł do upowszechnien ia w in n ic  w  swo- 
je m  państw ie .
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R O Z D Z IA Ł  IV

W ry c h le  po skończonym  obiedzie, oboje k ró le ­
s tw o  z ca łym  sw ym  dw orem  na R ękaw kę  w yb ie rać  się  
poczęli. P am ią tka  te j u roczystości ludu , k tó ra  się 
w  trz e c i dzień w ie lkanocnego św ię ta  odbyw a, z da­
w nych w ie k ó w  pochodzi. Jes t za K ra ko w e m  w zgórze , 
sk łada jące część krzem ionek, nazwane gó rą  Laso ty . Na 
w yda tn ie jszem  w zn ies ien iu  spoczywa w yn io s ła  m og iła , 
k tó rą  m og iłą  K ra ku sa  m ianu ją . T w ie rd zą  powszechnie, 
że po zgonie za łożyc ie la  daw ne j s to lic y  C h roba tów , 
lu d  pogrążony w  ża łob ie  zeb ra ł s ię w  licznych  t łu ­
mach d la  oddania czci ostatecznej zm arłem u panu. 
Ż a l powszechny i  tk liw o ś ć  na tchnę ły  m yśl p iękną, aże­
by  w  m ie jscu, gdzie będą spoczyw ały resz ty  dzie lnego
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książęcia , wzn ieść ta k  w yn io s łą  m og iłę , k tó ra b y  się 
i  zaw istnem u czasow i i  s iłom  lu d zk im  oparła . Z  ta k im  
zapałem  w z ię to  się n a tychm ia s t do dzie ła , że po spa­
le n iu  zw ycza jem  pogan zwdok u lub ionego książęcia, 
lu d  w dzięczny i  pom ny b łog ich  rządów  K rakusa , zno­
sząc ziem ię rę k a m i w łasnem i, w  dn iu  je dnym  w y s ta w ił 
ten t k l iw y  pom nik, na k tó ry  do dziś dnia bez w z ru ­
szenia pa trzyć  n ie  m ogą Po lacy. Następnie jeden z przed- 
n ie jszych  w odzów  w ezw a ł lu d  ca ły, ażeby corocznie, 
zgrom adzając się p rzy  m og ile  K rakusa , przez o f ia ry  
bogom k ra jo w y m , ró w n ie  ja k  w ie js k ie  i  ry c e rs k ie  ig rz y ­
ska dzień ten  sm utny, lecz n ieprzepom ny uw ieczn ić. 
O k rz y k  pow szechny powszechną zgodę oznaczył. T łu m y  
różnego ludu  zgrom adzały się corocznie. Z a  czasów 
daw nych palono ogn ie na szczycie m o g iły  i  składano 
bogom o fia ry . N astępow a ły  g ry , s trze lan ia  do celu 
i  rozm a ite  g o n itw y . Rodacy i  obcy s z li na w y ś c ig i 
w  okazyw an iu  zręczności i  s iły . P anu jący  na K ra k o ­
w ie  ks iążę ta  i  k ró le  d z ie li l i  z ludem  doroczne uciechy. 
T rz e c i dzień w ie lkanocnego św ię ta  postanow ionym  zo­
s ta ł na uroczystość R ę ka w k i. W  n ie j dochowano przez 
ty le  w ie kó w  i  odm ian lubą  pam ią tkę  w zn ies ien ia  mo­
g i ły  K rakusa , bez in n ych  ś rodków , k rom  rą k  s k w a p li­
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wych wdzięcznego i  p rzychy lnego  ludn . P o m n ik  t k l iw ­
szy i  d roższy nad d źw ig n ię te  gdzie in d z ie j z m arm u­
ró w  i  kruszców  bogatych  grobow ce, w  k tó ry c h  p y ­
cha wznoszących zrównać się u s iłu je  z samym czci lu ­
dów  przedm io tem .

Baczny na w sze lk ie  ś ro d k i pod n ies ien ia  na rodo ­
wego ducha Ł o k ie te k , dok łada ł mocnego s ta ra n ia  do 
u św ie tn ie n ia  u roczystośc i R ę ka w k i. Z  je go  rozkazu 
sprowadzano corocznie z Czech i  N iem iec rozm a ite  m u­
z y k i,  a naw e t baw iących sw ym i w y d z iw y  ku g la rzy . Pa­
n ow ie  dw orscy  i  w łaśc ic ie le  b liz k ic h  s to lic y  zam ków 
ro z k a z y w a li z k ró le w sk ie g o  na tchn ien ia  ro zb ija ć  na 
K rze m io n ka ch  obszerne nam io ty , pod k tó re m i częstow a­
no lu d  rozm a item i napo jam i i  jad łem . N a m io t k ró le w ­
s k i p rzyozda b ia ły  herbow ne P ia s tó w  ba rw y . —  Tam  
zgrom adza li s ię  zazwyczaj na jleps i z w łośc i k ró le w ­
sk ich  śp iew acy i  na jdobrańsze w ie js k ic h  tancerzy ko ­
ło . S trze lan ie  z łu ku , c iskan ie  w łóczn i do celu d la  
na jz ręczn ie jszych  skrom ne, lecz ponętne nadgrody, z chy­
b ia jących  śm iechy lu b  płoche ig ra s z k i, d o p e łn ia ły  ob ra ­
zu d n ia  tego, k tó re g o  uciechy p rzec iąga ły  się  zw ycza j­
n ie  aż do późnego w ieczora.

K ró l W ła d ys ła w , p rzebyw szy W is łę  nap rzec iw  dwo-
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ru  sw o jego w  Z w ie rzyńcu , w s ia d ł na koń a jadąc p ra ­
w ym  brzegiem  te j rze k i, złączyć się m ia ł z m ałżonką, 
jadącą ło dz ią  w  to w a rz y s tw ie  swego dw oru . Dzień 
b y ł ta k  pogodny i  c iep ły , ja k im  rzadko k ie d y  k w ie tn io ­
we słońce k ra j nasz obdarza .

Już spostrzegano t łu m y  zebranego lu du  na w zgó ­
rzach i  w  b liz ko śc i po rozb ija nych  nam io tów  rozpoczęte 
od po łudn ia  ig rzyska , rozlega jące się śm iechy z dow o ­
dów  zręczności ku g la rzy , rozm aitość b a rw y  u b io ró w , po 
k tó ry c h  rozeznawano różnice p o w ia tó w  i  ludów , u tk w io ­
ne gdzie n iegdz ie , a le k k im  w ia tre m  ko łysane chorą ­
gw ie , św ieżo ro z w in ię te  brzozy, a przeniesione z lasów  
na w z g ó rk i ska lis te , w  oko ło  k tó ry c h  lu d  w  skocznych 
p ląsach n ie w in n e j u żyw a ł ro z ry w k i.  Na p ie rw szym  
s ta tk u  p łynę ła  k ró lo w a  z p rzedn ie jszem i pan iam i. D r u ­
g i, m n ie j k s z ta łtn y , lecz obszern ie jszy panny je j  dw oru  
za ję ły . D o b ra n i p rzew oźn icy , k ra ją c  p ly tk ie m i w io s ly  
n u r ty  W is ły , s łucha jąc sk in ie ń  jednego z d w o rsk ich , 
k tó ry  czuw ał nad bezp ieczeństwem  przepraw y.

S koro ty lk o  k ró le s tw o  p o ka za li się nad W is łą , 
na tychm ia s t huczne pow s ta ły  o k rz y k i,  k tó re m i w s z y s t­
k ie  w zgórza zabrzm ia ły . W ła d y s ła w  Ł o k ie te k , w sp a rty  
na ra m ie n iu  w ó jta  ze w s i Zw ie rzyńca , a Ja d w ig a  p ro ­



wadzona przez S p y tka  z M ie lsz tyna , sz li w o lnym  k ro ­
k iem , w śród  tłu m ó w  ludu, k tó ry  się  zewsząd ku  u im  
naciska ł.

—  Puśćta nas b liż e j ukochanego pana —  w o ła li 
na d w ó r k ró le w s k i w ieśn iacy  —  w y  go codziennie w i-  
dz ita , a d la  nas km iec i, n ie  zaw dy takow e gody.

—  Rozstąpcie się, d z ia tk i!— pow ta rza ł często w z ru ­
szony W ładys ław , a w cisnąw szy się pom iędzy na jgęs t­
sze tłu m y , zb liża ł się racze j n ies iony od lu d u  n iż  po­
stępu jący przez w ązk ie  ścieżki, do m ie jsca, na k tó re m  
s ta ła  kap lica . —  Z n iem a łym  trudem  p ro w a d z ił za mo­
narchą w ie lb io n ą  od ludu  k ró lo w ę  sędz iw y w o jew oda k ra ­
ko w s k i.

—  To nasza m atka  i  naszego k ró le w icza  K a z im ie ­
rza  —  zewsząd p ra w ie  w o łano.

U k lę k li wszyscy za wzorem  k ró la  przed p o d w o ja ­
m i ka p licy . O czekujący kap łan  podał wodę św ięconą 
i  lu d  ca ły p o k ro p ił.

A  odm ów iw szy w  cichości przekazaną od p raw o ­
daw cy boskiego m o d litw ę , pom ógł w raz z w ó jtem  Z w ie ­
rz y n ie c k im  sędziwem u monarsze do w s tan ia  z m ie j­
sca, na k tó re m  klęcząc, cześć sw o ją  Najwyższem u panu 
wszechrzeczy w yn u rza ł.
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O bchodz ili k ró le s tw o  w szys tk ie  m ie jsca ko le ją , 
gdzie lu d  g rom adn ie  zebrany używ a ł z w y k ły c h  ro z ry ­
wek. D robn ie jsze  dz iec i w ieśn ia kó w , uszykow ane na 
spadzistości g ó ry , na k tó re j s ta ła  kap lica , w y g lą d a ły  
z u tęskn ien iem  te j c h w ili,  gdy  rzucone orzechy i  ja b ł­
ka, spadać m ia ły  w  nagrodę zręczności w  ch w y ta n iu  
onych łu b  szczęścia.

H asłem  do te j zabaw y sta ła  się g a rs tk a  leśnego 
owocu, c iśn ię ta  rę k ą  k ró lo w e j. U b ie g a ły  się o liche  
z ia rno  zw inne  ch łopak i. N ie jeden  w zbudzał s ilne  uczu­
c ia zazdrości, g d y  mu s ię  k i lk a  pochw ycić zdarzyło. 
N ie je den  ju ż  b l iz k i św ie tnego zw ycięstw a, s trącony 
z gó ry , spadał na dó ł w raz z rzuconem i ja b łk a m i. 
A  choć k ró le s tw o  ju ż  z tego m ie jsca  odeszli, poczęta 
zabawa trw a ła  ta k  d ługo, dopók i c iska jącym  orzechów  
i  ja b łe k , a chw y ta jącym  n ie  zabrak ło  ochoty.

Pod w ie lk im  szałasem z gałęzi, zręczn ie jszy od 
in nych  k u g la rz  śc iąga ł t łu m y  c iekaw ych ku  sobie. Za 
zb liżen iem  się k ró le s tw a , w ys tą p iw szy  w  pociesznym 
z różnych  b a rw  ubiorze, s k ło n ił się n izko do z ie m i 
i  m ów ić począł w  te  słowa:

—  K ró lu  w ładnący potężnem i lu d y ; jestem  k u ­
g la rz  rodem  z B u dy . U m iem  ja  różne w y p ra w ia ć  d z i­
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w y ; a za pomocą m ej s z tu k i, każdy czego chce, ła tw o  
dostan ie , b y leby  ty lk o  zap łac ił. Chcecieżli, W asze M i-  
łośc ie , u jrzeć  m aluczką próbę m o je j zręczności? O to są 
d w ie  czarne kokosze. Jedna z n ich na m oje rozkazy, 
co c h w ila  znosić będzie po ja ju .  E a p rzyk ła d : oto je s t 
s ito , proszę patrzeć, n ic  w  n iem  niem a. S iadaj tu , 
kw oko , a siedź cicho! Eaz, dwa, trz y , cz te ry , pięć, 
sześć, siedm , ośm, dziew ięć: czy dosyć? n iech będzie! 
Iło cu s , pocus: o to je s t ja j  dz iew ięć. Dobrze , bardzo 
dobrze, m oja kokoszo! Lecz to  n ie  dość: bo do ja je k  
trzeba  chleba. O to je s t druga. Ta droższa n ie  ró w n ie  
od  p ie rw sze j, bo na każde sk in ien ie , znosi bu łkę  p ro - 
m n icką . W id z ic ie  ją , M iło śc iw e  k ró le s tw o , ta k  m ała 
i  drobna n ib y  cyranka. Hocus pocus: w n e t zobaczymy, 
co zniosła. Otóż je s t bu łeczka chleba. W n e t ten  chleb 
z jem y w  po ło w ie , resztę  osadzim y na g łow ie . Raz, dwa, 
trz y : a czy już? O to je s t z chleba kapelusz. Czegóż 
s ię  w ięc  ta k  śm iejecie? czyż to  rzecz je s t zdrożna? n ic  
now ego na ty m  św iecie . Z  chleba w szystko  z rob ić  m o­
żna; i  kape lusz, i  in fu łę , i  t łu s tę  pieczeń na rożn ie , 
i  pe łną  z ło ta  szkatu łę, lecz p rzezorn ie  i  ostrożn ie . Bo 
chociaż w  n im  je s t da r w ie lk i i  d ro g i; przecież rnó-
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w ią : chleb ma ro g i. Przebaczcie, m iło śc iw e  k ró le s tw o , 
że nam się czasem s łów ka  sk łada ją  do m ia ry . Jes t to  
choroba um ysłu , k tó ra  nas n ie k ie d y  ta k  g w a łto w n ie  
napada, że je j inacze j pozbyć się n ie  możem, ja k  przez 
po tok  brzęczących i  szum nych w yrazów , zagadkowych 
a n iezrozum ia łych  baśni, co w szystko  ludz ie  zow ią z n ie ­
b ios zesłanem natchn ien iem . P rz y k ra ć  je s t w  p raw dz ie  
ta  do leg liw ość i  słabość, lecz n ie  je s t wcale ś m ie rte l­
na, chyba d la  tych , k tó rz y  nas słuchać muszą kon iecz­
n ie , przez nudy i  za w ro ty  g ło w y , ja k ic h  zw yk le  dozna­
ją . —  Lecz ostrzegam y sum iennie, że to  w szystko , na 
coście p a trz y li i  czegoście słuchać ra czy li, n ie pocho­
dzi b yna jm n ie j ani z czarów, an i z żadnej in n e j z le j 
sp raw y.

—  Dość na tem  —  rzecze k ró l W ła d y s ła w  —  oto 
je s t wasza nagroda, za k tó rą  będziecie nam baw ić  do 
w ieczora  lu d  zgrom adzony, n ie  żądając od n iko g o  na ­
w e t złamanego halerza.

G dy się k ró le s tw o  ku  swemu n a m io to w i z b liż y li,  
zna leź li go otoczonym przez lu d  w ie js k i z o k o lic  K ra ­
kow a, sch ludn ie  i  czysto p rzyb rany . Z a b rzm ia ła  m u­
zyka z f le tn i i  cym ba łów  złożona. .Najzręczniejszy z po­
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m iędzy k m ie c i w z ią ł do tańca w ysm uk lą  dziewczynę. 
Z a  n im  stanęło pa r p ięćdz ies ią t. N acze ln ik  ko la , zd ją \v- 
szy swą czerwoną czapkę, paw iem  p ió rk ie m  ozdobną 
i  sk ło n iw szy  się n izko  k ró le s tw u , po odeg ran iu  części 
narodowego k ra k o w ia n  tańca, w y ś p ie w y w a ł ko le jn o  s to ­
sowne p ieśn i, dowodząc wesoło i  żwawo tańcującym  
w ieśn iakom , n ie k tó re  z tych  śp iew ek pełnych p ro s to ty  
zachowano do dziś dn ia  przez ustne podania.

Tam , od g robu  W a n d y , p iękne słonko św ita :
O to lu d  k ra k o w s k i pana swego w ita .
S to ją  rzędem w  ko łem , ja k  ty c h  g ó r łańcuchy: 
K m ie c ie  i  p a ro b k i i  raźne dz iew uchy.

Sunie je le ń  z k rzaków , za n im  dw o je  dz ia tek ,
O j, n ie  by ło  k ró la , ja k  nasz k ró l Ł o k ie te k .
Szablę ma p rzy  boku, koronę  na g ło w ie :
Eesztę n iech pow iedzą N iem cy i  Czechowie.

S trzyże k o n ik  tra w k ę , w  zd ro ju  się  napawa,
A  nasza k ró lo w a  stąpa, g d yb y  pawa.
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C órka  je j  na tro n ie , a k ró le w ic z  żw aw y
W  ry c h le  ma tu  p rzyw ieźć  n ie w ia s tk ę  z O paw y.

Szum i woda, lecąc na ko lo  ze s taw ka,
N a jm ilszym  dniem  w  ro ku  je s t  d la  nas R ękaw ka.
W idząc pośród km ie c i k ró la  potężnego,
P o tańcu jw aż raźno ko ło  ojca swego.

Po ty c h  i  ty m  podobnych śpiewach, p rz y s tą p ili 
w ysm u k li, z d lu g ie m i w łosy  i  w  kusych b u rych  k a fta ­
nach góra le .

Zuchw ałe  i pełne cze rs tw o śd  oblicza mężczyzn 
o d b ija ły  żyw o od krasnych dziew ek, p rzyb ranych  w  b ia ­
łe  koszule i  w  różnobarw ne spódnice. P rzed ich  o r ­
szakiem , szła narodow a m uzyka z kobz i sk rz y p k ó w  
złożona. S tanę li śm ia ło  przed obliczem  k ró le s tw a , a ten, 
co im  p rz y w o d z ił, u ch y liw szy  z le k k a  czarnego ka p e ­
lu s ika  za wzorem  k ra k o w ia k ó w , śp iew a! przed tańcem  
w ten sposób:

P łyn ie  s tru m ie ń  po dp linach,
W a d z i s ię  z p rądam i;
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K ra k o w ia c y  na n iz inach 
Ż y ją  k u k ie łk a m i.

Lecz od źróde ł szum nej S o ły  
G óra l w  b iegu  szybk i,

S taw ia  s id ła  na k w ic z o ły  
I  ch w y ta  p o d ry b k i.

Czasem chodzim  do K ra ko w a ;
Lecz tam  la den  n ie  w yży je .

W górach ty lk o  m łodzież zdrowa,
D z ie w k i ja k  l i l i je .«

G dy tu  słonko z łoc i po la,
Tam  pod śn ieg iem  z iem ia  drzem ie;

A le  m iłość swego k ró la  
G rzeje nas i  w  z im ie .

Z b liż a ł się w ieczór, a dz ień  pogodny chyląc się 
ku  zachodowi, nagle pow sta łym  w ia tre m  zm ien iać się 
począł. Doradzano k ró lo w e j Jadw idze , ażeby d la  w il-
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g o tn e j c h w ili i  burzącej sią W is ły , konno raczej w ra ­
cała, na co sią chątn ie zgodziła.- Pożegnani od sw ych 
poddanych, k ró le s tw o , p rzebyw szy rzeką pod K rze m io n ­
ka m i, w o lno na zamek w ró c ili.
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R O Z D Z IA Ł  Y .

R ów no z b rzask iem  na jp ie rw szym  d n ia  opuszczał 
loże W ła d y s ła w  Ł o k ie te k . Po o d p ra w ie n iu  na k lęcz­
kach p ie rw sze j m o d litw y , zaraz udaw a ł s ię do łaźn i. 
N astępn ie  za jm ow a ł się m yślam i oko ło  rządów  k ró le ­
s tw a, a n ie  du fa jąc os łab łe j z w ie k ie m  pam ięc i, sp isy­
w a ł je  w  k ró tk ie j tre śc i, a potem  w ie rnem u S p y tk o w i 
u dz ie la ł. Już się  zab ie ra ł do w y jśc ia  z sw e j izby , gdy 
nag le tę te n t ko n i usłysza ł. W  te j c h w ili g ruchnę ło  po 
całym  dw orze , że k ró le w ic z  K a z im ie rz  nag le i  n iespo­
dzian ie  p rz y b y ł sam ow tór z O pawy. Razem z n im  p ra ­
w ie  k ró lo w a  Jadw iga  weszła do m ężow skie j syp ia ln i.

—  D la  Boga, cóżto ma znaczyć, K azim ierzu? —  
z apy ta ła  syna.
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—  Jak to  waszmość sam tu  powracasz? —  p y ta ł 
W ła d ys ła w .

—  Sam, na jm iło śe iw s i rodz ice !— odpow iedzia ł k r ó ­
lew icz  ściska jąc z uszanowaniem  ojca i  m a tk i ko lana.

—  A  Judy ta , wasza narzeczona? —  p rze rw a ł mu 
żyw o Ł o k ie te k .

—  Zaraz opow iem ... W e środę, przed W ie lką  no ­
cą, s tanę liśm y w  O paw ie. U p ły n ą ! czw a rtek , p ią te k , 
sobota i dwa p ie rw sze  św ię ta , bez żadnej w iadom ości 
z P ra g i i  z powszechnem  zadziw ien iem  w szys tk ich  
obecnych. W czora j dop ie ro  nad b ieg i goniec od kaszte ­
lana  k ra ko w sk ie g o  P rand o ty , k tó ry  nam don iósł, że za 
p ie rw szem  do P ra g i przybyciem , u jrz a ł w  k ró lu  czeskim  
oziębłość. G dy p rzysz ło  do sp isyw an ia  m a łżeńsk ie j um o­
w y, wszczę ły się spo ry  u jm u jące  dosto jeństw u p o ls k ie j 
ko rony. Jan Lukse m b u rczyk  n ie  chc ia ł b y n a jm n ie j od 
ty tu łu  k ró la  po lsk iego  odstąp ić .

—  Co? onby się m ia ł k ró lem  po lsk im  m ianować? —  
zaw oła ł W ła d y s ła w .

—  Dość nam na jednym , a ta k im , za ja k ie g o  w a ­
szą m iłość uzna jem y —  rz e k ł S pytek. —  A le  ja k ie ż  p ra ­
wa Jan Lukse m b u rczyk  do p o ls k ie j ko ro n y  w yw odzi?

—  M ałżeństw o z E lżb ie tą , córką W ła d ys ła w a  I I —
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o d rzek ł na to  K a z im ie rz . —  W ac ła w a , k tó ry  naw e t 
m niem anego swego k ró le s tw a  nie w id z ia ł. T a  o k o lic z ­
ność s ta ła  sią  pochopem d la  P ra n d o ty  do żądania d o j­
rza lsze j rozw ag i. D n ia  nastąpnego z łoży ł k ró l czeski 
w y ro k  b isku p i, k tó ry m  m ałżeństw o nasze przez zastęp­
stw o  z Ju d y tą  zaw arte , za n ieby łe  i  żadne uznano. Czas 
o d k ry ł, że Jan Luksem burczyk, przez zm ienność i  n ie- 
stateczność um ysłu , a k to  w ie, czy nie przez nam ow y 
K rzyżakó w , jeszcze przed tym  w yro k ie m , córką sw o ją  
Judy tą  synow i F ry d e ry k a , m arg rab iego  M iś n i uroczy- 
stem słow em  zaręczył. T ym  sposobem spór o ty tu ł 
k ró la  po lsk iego  b y ł ty lk o  osłoną ułożonego zam ia ru , 
do ze rw an ia  z nam i m ałżeństw a. Całą tą spraw ą le ­
p ie j od nas w y ja śn ią  l is ty  kasztelana k ra ko w sk ie g o , 
k tó re  waszej m iło śc i sk ładam y.

—  To je s t za w ie le ! —  odezwał s ią p rz e ję ty  ża­
lem i  oburzen iem  W ład ys ław . —  O, zm ienny a n ie p rz y ­
ja zn y  nam Jan ie ! te j k rz y w d y  n ie  zapom nim y c i do 
zgonu. K az im ie rzu , możesz sią odda lić  do sw o je j k o ­
m na ty  i  użyć wczasu po p rz y k re j pod róży.

—  U fam y w  naukach, k tó re śm y wam  od dz iec iń ­
s tw a  d a w a li —  p rzem ów iła  Jadw iga , —  że przedew szyst- 
k ie m  udasz sią  do kościo ła  d la  podziękow an ia  B ogu,
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iż  was w  te j drodze od w sze lk ich  z łych  p rzygód  za­
chow ał.

—  W o je w o d o  k ra k o w s k i —  rz e k ł k ró l,  p rz e ry w a ­
ją c  d łu g ie  m ilczen ie  —  to  je s t spraw a K rzyżakó w . 
Z radośc ią  uznajem y, że syn nasz K a z im ie rz  ty le  p rze ­
n ik liw o ś c i w  spraw ach państw a okazyw ać zaczyna. A n i 
w ą tp im y  na c h w ilę ^ ż e  lę ka ją cy  się zw iązków  naszych 
z Czechami K rzyżacy, k tó rz y  m ie li w  Jan ie  Luksem - 
burczyku  w ie rnego  sprzym ierzeńca i  mocną wre w sze l­
k ic h  zabiegach podporę, nabechtać m u s ie li tego p ło ­
chego pana, do w yrządzen ia  nam ta k  w ie lk ie j zniówa- 
g i. Tak, to  ro b o ta  N iem ców , k tó ry c h  z K ra k o w a  w y ­
pędziłem , ta k  to  kąsa ją  ja d o w ite  żm ije  k rzyżack ie !...

N iebaw em  odbyła  się d ługa i  wTażna panów  p o l­
sk ich  w  obliczu k ró la  narada. Z e rw an ie  m ałżeństw a 
k ró le w icza  K az im ie rza , zniewaga um ów i  k ró le w s k ie g o  
dosto jeństw a , nareszcie w o jna  z Czecham i: te  b y ły  ce l­
n ie jsze obrad p rzedm io ty . Zgodzono się w iększością  
g łosów , iż  um ow y daw nie jsze z Janem Luksem burczy- 
k ie m , k ró lem  Czeskim , w  n iepam ięć puszczone zostaną. 
O braza ze s tro n y  ta k  niesta tecznego i  p łochego ks ią - 
źęcia, n ie  zdała się być dość w ażnym  do w o jn y  pow o­
dem, gdy  P o lska  m ia ła  n iem ało  od K rzyża kó w  k łopo tu .
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In n y m  przedm io tem  powszechnej narady by ło  ożenienie 
kró lew icza  K az im ie rza . —  Pom iędzy ks iężn iczkam i, k tó ­
rych  zaś lub ien ie  n a jw ięce j d la k ra ju  rokow a ło  k o rz y ­
ści, A ldona  G iedym inów na, córka  w ie lk ie g o  książęcia 
L i tw y ,  powszechną zw róc iła  uwagę. N iebezpieczne są ­
s iedztw o  i  liczne z a ta rg i z przem ożną w s iłę  oręża pod 
berłem  G iedym ina  L itw ą ,  pomoc p rzec iw  spólnym  nie­
p rzy ja c io łom , K rzyżakom , w zrasta jąca nadz ie ja  p rzyw a ­
b ien ia  tego dz ik ieg o  i  bałwochwalczego ludu  pod s ło d ­
k ie  ja rzm o  w ia ry  C hrystusa, inne a znakom ite  w zg lę ­
dy  p rz e c h y liły  nareszcie szale zdań pow ażnych ku  ta k  
ponętnym  w idokom .



R O Z D Z IA Ł  V I .

B y ł w ie lk im  m iło ś n ik ie m  ło w ó w  G iedym in . W  za­
ro s łe j lasam i L itw ie ,  żubry , n iedźw iedz ie  i  ło s ie  m ia ły  
od w ie k ó w  obszerne i  dogodne łożyska. N ieznane od 
dz is ie jszych  poko leń  tu ry  p rzesuw a ły  się stadam i. G dy 
w ię c  dz ie ln y  i  wa leczny książę, po podb ic iu  K ijo w a , dn ia  
jednego  w yszed ł z sw ym  dw orem  na ło w y , z ja w ił się 
nadzw ycza jne j w ie lk o ś c i tu r ,  k tó ry  śc iągnął na s ieb ie 
powszechną uwagę. U g a n ia ł s ię  za n im  G iedym in  p ra - 
w ie  dzień ca ły. Z w ie rz , ja k b y  obdarzony rozsądkiem , 
u n ik a ł w sze lk ich  zasadzek i  s id e ł i  coraz da le j b ie g ł 
w  g łąb  puszczy.

Noc nadchodziła , gdy  śc igany z ostępu w  ostęp, 
s taną ł nakon iec na w y n ic ś le js z e j górze, na k tó re j c ia ła
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k s ią ż ą t lite w s k ic h  palono; zkąd n ie  uchodząc b y n a j­
m n ie j, zdaw ał się oczekiwać przeznaczenia sw ojego.

P rzypad a  rozogn iony G iedym in  i  je d n ym  rzutem  
oszczepu odnosi ta k  tru d n e  dotąd zw ycięztw o. T u r, k o ­
n a jący  pod m orderczym  ciosem, żadnego ję k u  n ie  w y ­
d a l, ja k  gdyb y  rad  b y ł te j,  k tó ra  go spo tka ła  śm ierc i. 
O gląda G iedym in  ogrom ną postać i  k s z ta łt d z iw ny  za­
b ite g o  zw ie rza  i  w te jże  c h w il i  nadzwyczajne znużenie 
w szys tk ie  je g o  cz ło nk i sennością ogarn ia .

Spoczywał pod roz łożys tym  dębem na ro zp o s ta r­
te j burce, a ło w c y  jego , s trw ożen i n ieobecnością ks ią - 
żęcia, szuka li go na próżno noc całą. N a za ju trz , gdy 
dzień począł rozciągać swą w ładzę nad św ia tem , zna­
leziono go w łaśn ie , gdy  oczy ze snu p rzec ie ra ł. TY cie­
m nych i n iezrozum ia łych  w yrazach  o k re ś lił wczora jszą 
przygodę . Lecz zw ie rz , k tó re g o  zwalczen ie ty le  go k o ­
sztow a ło  zabiegów, zn ikną ł przed w sze lk iem  szukaniem . 
R o g i ty lk o  d z iw ne j w ie lko śc i i  rzadk iego  k s z ta łtu  zo­
s ta ły . Sen osob liw szy i  całonocne m arzenia , kaza ły  
mu ra d y  bogów  zasięgać. Posłano na tychm ia s t do T ro ­
k ó w  po K ry w o  k ry w e jtę , c z y li na jw yższego bożyszcz 
li te w s k ic h  kap łana , Lezde jkę , na k tó re g o  oczekujący 
książę, dzień ca ły  pod szałasem z ga łęz i p rzepędził, in ­
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nego n ie  p rzy jm u ją c  pos iłku , k ro m  p la s tra  m iodu, w y ­
dartego  z p o b liz k ie j b a rc i i  kaw a łka  ży tn ie go  placka, 
k tó ry  pod je go  ok iem  upieczono w  pop ie le.

P rz y b y ł Lezde jko  w  to w a rz y s tw ie  sześciu ka p ła ­
nów, a za w a rty  sam na sam z książęciem, w ys łucha ł 
z baczną uw agą następu jące j G iedym ina  pow ieśc i.

—  N ie  są wam  ta jne , poważny mężu, oko liczności 
w czora jszych ło w ów . G dyśm y tu  oto, na zgliszczach 
p rzodków  naszych, ściganego przez d łu g ie  czasy tu ra  
z a b ili, p rzyp a tru ją c  się p iękne j i  okaza le j zw ierza po­
s taw ie , ta k  s ilne  uczu liśm y znużenie, że nas sen m im o­
w o ln y  oga rną ł. S zum ia ły  w  b liz ko śc i n u r ty  w ezbrane j 
W i l i i ,  i  d ługo  naw e t we śnie zdało nam się słyszeć, 
wdzięczne bys tre go  po toku  m ruczenie. W te m  śn i m i 
się, że w idzę  w iik a  nadzw ycza jne j w ie lko śc i. —  Z b l i­
ża się k i i  nam swobodnie, a gdyśm y p o w z ię li chętkę 
pog łaskan ia , ja k b y  u łaskaw ionego zw ierza, za d o tk n ię ­
ciem się k a rk u , dreszcz ś m ie rte ln y  w szys tk ie  cz łonk i 
naszego c ia ła  p rze ją ł. N ie  b y ł zw ie rz  zw ycza jną skórą  
odziany, lecz ca ły  z tw a rd e g o  żelaza; oczy ty lk o , do ży ­
ją cych  podobne, b laskiem  pochodni m ig a ły . Za d o tk n ię ­
ciem  ręką, ta k  strasznym  i  ogrom nym  odezwał się g ło ­
sem, ja k  g d yb y  sto w ilk ó w  w  je go  kad łub ie  zaw artych
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rykn ę ło . P rzerażen ie , k tó re m  b y liś m y  d o tkn ię c i, p rz e ­
t rw a ło  sen ca ły  i  dota.d jeszcze na w zm iankę tego z ja ­
w is k a  powraca. W y , k tó ry m  czytać w  p rzysz łośc i do­
zw a la ją  bogow ie, pow iedzcie  nam o tw a rc ie , co sen ta k  
s tra s z liw y  oznacza?

—  M iło ś c iw y  książę —  od rzek ł z powagą Lez- 
de jko  —  tru d n ie j je s t, n iż  się wam  zdaje, odgadnąć 
ta jem n ice  w o li bogów  w yroczne j, bo to  bez ich  ła s k i 
stać się  n ie  może. Jn tro  przed św item  rozpoczn iem y 
św ię te  o fia ry , potem spe łn i się wasze życzenie. A le  
zn ikn ie n ie  tego tu ra , k tó regośc ie  w łasną ręką  z a b ili, 
o czem nas u w ia d o m ili w as i w ys łańcy, źle bardzo w ró ­
ży d la  naszej potężne j k ra in y . T u r  je s t zw ierzęc iem  
na jm ilszym  bogom ty c h  lasów, w  k tó ry c h  tk w i cała s i­
ła  li te w s k ie j po tęg i. P ó k i s taw ać będzie tu ró w  i  la ­
sów, ta k  nam przepow iedziano od w ieków , p ó ty  L i tw a  
w ładać n ie  p rzestan ie  ościennem i na rodam i D a lb y  to  n a j­
w yższy z bogów  P e rkun , abyśm y o dw ró c ić  z d o ła li g ro ­
żące nam z g ó ry  n iedo le . Lecz całe ic h  brzem ię  od 
na jlichszego p ie rw ia s tk a , z w in y  lu d z k ie j pochodzi. 
O, G iedym in ie  na jpo tężn ie jszy  książę lite w s k i!  za j­
rz y jc ie  w  g łąb  serca waszego, w  k tó re m  n a jta je m n ie j-  
sze żądze, ja k  w  jasnem  źród le  czytam y. T y le  la t  i  w ie -
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k ó w  k w itn ę la  potężna L i tw a  pod ta rczą  o jczys tych  bo­
gów , k tó ry m  cześć n ie  ob łudną s k ła d a li poprzedn icy 
w as i w  pokorze. Gdzież się te  czasy podziały? Od 
c h w ili n ieszczęśliwego M endoga poszły w  p o n ie w ie rkę  
i  w zgardę  dawne o jców  naszych obrzędy. Dziś sroga 
zaraza od obcych p rze ję ta  każe się na ig raw ać z P er- 
kunosa posągów, a św ię te  dotąd weże, poczy tu ją  
za p łazy  nikczem ne! Cóż zyska ł M endog, że w yżeb ra ­
ną od cudzych kap łanów  ko roną  u w ieńczy ł skron ie  zw y ­
cięskie? „P a trz  korica !u w o ła ją  na nas w  codziennych 
przestrogach  bogow ie, a kogo c i bogow ie, w ładcy  n ie ­
b ios i  z iem i, chcą zgubić, tem u natchną m y ś li n ie p ra ­
we, ch w y ta n ia  się obcych zw ycza jów  i  w ia ry . N ie  do­
syć, że w stydnym  nierządem  o s ta tk i życia zbezcześcił, 
lecz nadto ty m  ślepo zaufa ł, k tó ry c h  srodze ob raz ił. 
K tó ż  n ie  w ie  ja k  nędzną śm ie rc ią  zakończył d n i swe 
ten  książę? P o le g ł on z r ę k i  w łasnego synowca Dou- 
manda, a S tro jn a t, k tó ry  z n im  razem ta rg n ą ł się na 
życie  s try jo w s k ie , n ie  d ługo  potem  srom o tnym  zgonem 
zb rodn ię  sw o ję  okup ił. N ie  b y ł szczęśliwszym  na tro n ie  
M o js ie łk o , o s ta tn i z po tom ków  M endoga. T ak  całe p le- 
m ie  p rzen iew ie rców  o jczys te j w ie rze  zn iknę ło  z ziem ­
s k ie j posady. O, G iedym in ie , nasz w ie lk i zw yc ięsk i
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i  chw a lą  o k ry ty  m onarcho! Za cóż podobne m y ś li p rze ­
chodzą n ie k ie d y  przez waszą g łow ę  szanowną? Z a w ie rz ­
cie  starem u i  oddanemu służb ie  bogów  Lezdejce : k to  
w ia rą  sw ych o jców  pogardz i, k to  zdepcze zuchw ałą  n o ­
gą z m lek iem  wyssane szanownych p rzodków  zwyczaje, 
ten  n ie  dożyje  w szczęściu i  poko ju  późnej starości, 
ten  zg in ie  m arn ie  od tych  oręża, k tó ry c h  p rze w ro tn ym  
naukcm  h o łdow a ł. A le  pocóż zawczesnem uchylan iem  
p rzysz łośc i sm utne w y p a d k i uprzedzać? Obaczcie się 
w  swych błędach, w a leczny książę, a ju tro ,  skoro ty lk o  
p ie rw sze  zorze ośw iecą te  lasy, dow iecie  się z us t na­
szych o w o li tych , k tó rz y  św ia tem  w łada ją .

C ałą noc t rw a ły  p rzygo tow a n ia  do zapow iedziane j 
o f ia ry . P ada ły  na rozkaz L e z d e jk i pod os trą  s ie k ie rą  
w yn io s łe  sosny i  odw ieczne k lo ny , a stosy, układane 
w e d ług  s ta roży tnych  zw ycza jów , ró w n a ły  się  n a jw yn io - 
ś le jszym  budynkom . Znoszono p o b itą  w  św ieżych ło ­
wach zw ierzynę: sprowadzono w o ły  i  ko n ie , k tó re  m ia ­
ły  naza ju trz  zginąć pod nożam i spraw ców  świet te j o f ia ­
ry . Gdzie ty lk o  pokazał s ię  p rzy  b lasku  pochodni Lez- 
de jko , w o łano wszędzie: „N ie c h  ży je  k ry w e  k ry w e jto !"  
i  upadano na k lę czk i pirzed je go  obliczem. „P recz  z t y ­
m i, k tó rz y  sp rzy ja ją  obm ie rz łe j K rzyża kó w  w ie rze ! —
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w o ła li wszędy kap łan i, a lu d  ic h  głosem  i  obecnością 
do czci o jczys tym  bogom  zagrzany szem ra ł p rzec iw  
w łasnem u ks ią tę c iu  podejrzanem u o chęć zaw arcia  p rz y ­
m ie rza  z w yznaw cam i C h rys tusa .

Oczyszczono z d rzew  s ta ro ży tn ych  całą tę  górę, 
k tó ra  Ś w in to roża  nosiła  nazw isko . N aza ju trz , le d w ie  
św ita ć  poczęło, pow ażny w iek ie m  Lezde jko  rozpoczął 
dz iw ne ba łw och w a ls tw a  obrzędy. Już k re w  z pob itych  
zw ie rzą t sp łynę ła  po tok iem ; ju ż  porąbane ich  szczątk i 
i  pokładzione na stosy razem  z drzewem  sp łonę ły , gdy  
p rzyodz iany  w  obrzędne szaty Lezde jko , pow staw szy 
z ziem i, na k tó re j d ługo  leża ł o k ry ty  skórą  z b ia łego 
n iedźw iedz ia , głosem  potężnym  zaw oła ł:

—  P e rku n ie , i  ty , s tra s z liw y  Pate lo ! ja k ie ż  nam 
o b ja w ie n ia  zsyłacie? Zewsząd w id z im y  grożące c iosy 
ś w ię te j w ie rze  p rzodków  naszych pobożnych. Następco 
W itenesa , na jdz ie ln ie jszego  z synów  te j z iem i! inaczej 
n ie  odw róc isz zagrażającej nam  burzy , ja k  rych łęm  
tego spe łn ien iem , co wam  przez ta jem nicze  znak i we 
śnie o b ja w ili bogow ie . W ilk  u lany z żelaza —  zamek 
po tężny oznacza, k tó re g o  w ieże i  m ury , ja k k o lw ie k  z k r u ­
chej. z ie m i w zn iesione, za w sparc iem  bogów  w yrów nać  
mogą trw a ło ś c i żelaza. G łos nadzw ycza jny w ró ży  ro z ­
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głośną s ław ą d la  zam ku, a w yc ia , ja k b y  tys iąca  w ilk ó w , 
są znakiem  roz licznych  g łosów  z tys iąca  dom ów , k tó re  
w  około g rodu  powstaną. S trach , ja k im  by łeś  p rz e ję ty , 
je s t  wieszczbą, że to potężne i  s ław ne m iasto  strasz- 
nem się s tan ie , je ż e li zwycza je i  w ia rę  sw ych p rzod ­
ków  zachowa. Tu oto, p rzy  zb iegu W i l i i  z W ie jk ą , tu  
na zgliszczach tw y c h  pop rzedn ików , masz założyć to  
m iasto. A le  w sze lk i początek bogom się sam ym  na le ­
ży. D la  tego tuż obok zamku w zn ieść wam  w ypada 
okazałą d la  B o gów  L i tw y  św ią tyn ię , bo odkąd z K ie r -  
now a do T ro k  przeniesiono sto licę , od tąd  g n ie w n i bo­
g ow ie  żądają innego m ie jsca  na ś w ię ty  p rzyb y te k . M ia ­
sto, a p rzysz ła  całego państw a s to lica , n iecha j W iln a  
nazw isko o trzym a. W a rta  je s t tego ta  rzeka, k tó ra  
p rze rzyna  ty le  n iw  żyznych i  odw iecznych lasów , a k tó ­
re j cześć należną sk łada jąc w  te j c h w ili,  pośw ięcam y 
o s ta tk i spalonych o f ia r  w e d ług  odw iecznych obrzędów . 
A  ja k  n in ie jsze  p o p io ły  i  szczęty w  je j n u r ty  c iskam y, 
ta k  n iech zg iną  na w ie k i oddane na łu p  w ia tro m  i  w o ­
dom p o p io ły  tych , k tó rz y  się ta rg nąć  ośm ie lą  na św ię ­
tą  cześć bogom  o jczys tym  składaną i  na godne posza­
now ania , a s ta roży tne  L i tw y  obrzędy!..

G dy p rzes ta ł m ów ić  kap łan , oczyszczono n a tych ­
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m iast z d rzew  i  za roś li pow ie rzchn ię  gó ry , od tego 
zdarzenia G órą Tu rzą  nazw anej, a dz ie ln y  G ie d y m in  
oddal sią z us ilnośc ią  budow ie  zam ku, ś w ią ty n i i  m ia ­
sta, k tó re  w  przeciągu la t  czterech s ta ło  sią godnem 
nazw iska  s to lic y  W ie lk ie g o  ks ię s tw a  L ite w s k ie g o .

Tę legendę o za łożeniu s to lic y  L i tw y  p rzekaza ły  
nam w ie k i.

Za p ie rw szą  w zm ianką  o szczerej chęci W ła d y s ła ­
wa Ł o k ie tk a  połączenia zw iązk iem  m ałżeńskim  syna 
K az im ie rza  z A ldoną , rozradow a ło  się mocno szlachetne 
G iedym ina  serce. P ra g n ą ł on z duszy wejść w  b liższe 
z P o lakam i s tosunki, by w spólną b ron ią  położyć tam ę 
ła kom stw u  i  uciskom  K rzyżakó w . Za lec ił w ięc książę 
kasz te lanow i g rodz ieńsk iem u, aby uprze jm em  po lsk ich  
posłów  przyjęciem  zaska rb ił sobie ich  serca, g d y  do 
W iln a  zb liżać się będą.

Jakoż zaw iadom iony o zb liżan iu  się posłów  kasz­
te lan , w y s ła ł p rze c iw  n im  ś w ie tn y  poczet ja zdy . P ie r ­
wszy raz w te d y  w idz ia no  proporce ozdobione pogon ią  
pow iew a jące  obok tych , na k tó ry c h  b ia łe  o r ły  ja ś n ia ły .

D w ieśc ie  la t  m ia ło  jeszcze up łynąć do połączen ia 
ty c h  znaków  węzłem  n iesta rganego na w ie k i b ra te rs tw a .
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R O Z D Z IA Ł  V I I .

D a w id , kaszte lan g rodz ieńsk i, b y ł je d n ym  z p ie r­
wszych w odzów  i  pou fa lców  lite w s k ie g o  ks ięc ia . W  na­
grodę  lic zn ych  zasług da ł mu G iedym in  starszą swą 
córkę  za żonę i  p rze la ł na n iego część sw o je ; w ła ­
dzy w  k ra ju  gran iczącym  z P rusam i i  Po lską. Żaden 
czyn znakom ity  na L i tw ie ,  żadna w o je rn a  w yp ra w a  nie 
m ogła  się obejść bez niego. Z n a li go dobrze i  lę k a li 
s ię  K rzyżacy. N ie ra z  poczu li R u s in i salą s iłę  je g o  o rę ­
ża. N ie  obcym b y ł on i  Polsce, gdy  w  n iedaw nem  
zniszczeniu D o b rzyń sk ie j z iem i, k tó rą  za w łasność sw o­
ją  p o c z y ty w a li K rzyżacy , p rzyw o d z ił hufcom  lite w s k im  
i  z n iem a łym  p lonem  p ow ró c ił do domu. W ie k  jego  
średn i, w z ro s t n iz k i,  w z ro k  b y s try , s iln a  i  k rzepka  cia-
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la  budowa. G dy w  burce p o d b ite j b ia ły m  n ie d źw ie ­
dziem  i  w  czapce r y s ie j w y je ch a ł p rzec iw  Po lakom , 
ta k  go u ję ła  szanowna postać Spytka, z M ie lsz tyna , że 
podawszy mu sw o ją  p raw icę , d ługo bardzo rozm a w ia ł 
w  nieobcym  sobie p o ls k im  ję z y k u , zapom niawszy o spó­
źn ione j ju ż  porze, k tó ra  mu nakazyw ała  p ros ić  p rz y ­
b y łych  gości do zamku.

Na dziedzińcu zam kow ym  u jrz e li Po lacy k ilk a  
n iedźw iedz i p rzyku tych  łańcucham i do d rew n ianych  p a r­
kanów . Chowane w i lk i  w y ły  p rze ra ź liw e m i g łosy  w  bu ­
dach, w  k tó ry c h  je  w ięz iono. W  ogrom nych k la tka ch  
d rew n ianych  zna jdow ała  się n ie  m ała ilość  soko łów  
i o rłów . B y ło  oddzie lne m iejsce, w  k tó re m  pośw ięco­
ne węże, zwane G iw o jtos , trzym ano . Rozłożone zosta ły 
n ie  m ałe ogn ie , a p rz y  n ich  polscy k o p ijn ic y , pom ie ­
szani z strażą  D aw ida , g rz e li się i  koczow a li noc całą, 
pos ila jąc  się m iodem  i  pieczonem na rożnach z d rze­
w a  m ięsiw em .

W p row ad z iw szy  S p y tka  z M ie lsz tyn a  i  pose lstw o 
do obszerne j izby, chc ia ł im  D a w id  okazać na w stęp ie  
i  sw ó j dosta tek  i  całą a dosyć liczną rodzinę.

—  Oto je s t —  rzecze —  nasza m ałżonka S try -  
gu la; oto są d z ia tk i,  k tó re m i nas o b d a rzy li bogow ie.
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S tryg u la , córka  G iedym ina, b y ła  średniego w ie k u  
i w zros tu , p iękne j i  dosyć pow abne j, lecz racze j męz- 
k ie j postaci. U  rzem iennego pasa t k w i ł  sz ty le t, w  róg  
je le n i opraw ny, K o łczan z k i lk u  s trza ła m i i  łu k  n ie ­
w ie lk i w is ia ł u boku. 'W łosy splecione w  liczne  w a r ­
kocze i  k o łp a k  na g ło w ie  d o p e łn ia ły  je j napó ł ry c e r­
sk iego , napół dz ik iego  ubran ia . Czarne i  żywe oczy 
w lep ione b y ły  w  cudzoziemców, okazu jąc zajęcie z po- 
dz iw ien ie ra , radość pomieszaną z obawą.

Dano niebaw em  ucztę, do k tó re j sam i m ężow ie 
zas ied li, poczem S tryg u la , sk ło n iw szy  się sw ym  goś­
ciom , odeszła z dziećm i do in n e j kom naty.

G dy Po lscy pos łow ie  u d a w a li się do przeznaczo­
ne j im  na noc izby , gdzie  zna leź li łoża na z iem i z su­
chego liś c ia , p o k ry te  rogożam i z lip in y ,  ś w ie c ił im  sta ­
r y  n ie w o ln ik  suchem i szczepami z sm olnej sośniny; n ie ­
w o ln ik  ten, ja k o  p o lsk ie j m ow y św iadom y, b y ł w yzna­
czonym  ku  ich  nsłudze. Z yg m u n t z K ry s ty n e m  uw a­
ż a li w śród  uczty, że ten  nieszczęsny s ta rzec , podając 
im  napoje i  ja d ła , w p a try w a ł się bacznie w  ob licza po ­
s łów , a czasem naw et łzy  gęste, k tó re  s ta ra ł się u k ry ­
wać, w y try s k u ją c  z p rzygas łych  ju ż  pow iek , na s iw ą  
je go  brodę śe ieka ły. G dy się u jrz a ł m iędzy P o lakam i
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b ez św iadka , upad i na ko lana przed S p y tk iem  z M ie l­
sz tyna  i  nie mogąc zrazu żadnego g łosu z swych p ie r­
s i w yc isnąć, p ła ka ł rzew n ie  i  śc iskał z ca łe j sw e j s iły  
ko lana  w o je w o d y  k ra ko w sk ie g o .

—  Czegóż chcesz od nas? —  zapy ta ł go naresz­
cie w zruszony ty m  w idok iem  S pytek.

—  Ach, M iło ś c iw y  Pan ie  —  od rze k ł ze łzam i —  
P o la k  jes tem ... W asz ziom ek... trz y d z ie s to le tn i w ię ­
zień... n ie w o ln ik  na jn ieszczęśliw szy z śm ie rte lnych ... 
przebaczcie, m ów ić  naw e t n ie  m ogę...

—  P ow stańcie  z z iem i, godny p o lito w a n ia  s ta ­
ruszku  —  p rze m ó w ił Spytek z M ie lsz tyna  —  spoczn ij­
c ie  c o ko lw ie k  na ła w ie ; u lżyc ie  sercu, zna jdu jąc się po­
śród tych. k tó rz y  są w aszem i z iom kam i i  b raćm i!

—  P raw daż to  je s t co słyszę —  rz e k ł podźw i- 
g n ię ty  z z iem i —  w ięc B óg  o jców  u lito w a ł się nad n a ­
m i przed zgonem? Ach, nadzie ja  dożycia te j c h w ili da­
wno ju ż  w  sercu naszem skonała. N ik t  że tu  nas z po­
gan nie słyszy?... m ogężli m ów ić  i p łakać swobodnie?... 
O, dozw ólcie nam tego, czegośmy ju ż  n ie  dozna li od 
n iepam ię tnego czasu. P a d n ijc ie  na ko lana w raz ze 
mną i  zm ówcie spoin ie tę  boską m o d litw ę , k tó re j nas 
Z b a w ic ie l nauczył.
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Stało się w e d łu g  życzenia n ieszczęśliw ego starca. 
G dy potem  u s iad ł i  w o ln ie j nieco oddychać począł, za­
p y ta ł go S p y tek  z M ie lsz tyna  o p rzygody życ ia  i  m iano.

—  Nazywano m ię  —  od rzek ł mu po c h w il i  —  
ta k  je s t, nazyw ano m ię przed la ty  A ndrze jem . Dziś 
przez u rągow isko  z sędziwego w ie ku  i  oburzen ia, k tó re  
nas na w id o k  obrzędów  pogańskich ogarn ia , D rze jem  
m ianu ją . M ie liś m y  n iegdyś dosta tn ią  chudobę, m iłą  
i liczną  rodz inę , w szystko  to  d la  nas na w ie k i p rzepa­
dło; a m iano, k tó re m  się zaszczycali p rzodkow ie , z n i­
k ło  ju ż  z osłab ione j w ie k ie m  i  n iedo lam i pam ięci. W y ­
liczc ie  nam, żebrzę, te  szlachetne im iona , k tó re  dziś 
k w itn ą  w  lu b e j ojczyźnie , może z n ich  ja k ie , zabrzm ia ­
w szy m ile  w  m ych uszach, p rzyw iedz ie  na pam ięć to , 
k tó re śm y odz iedz iczy li po przodkach.

—  N ie  snadnie jże wam  p rzy jd z ie  —  odezwał się 
S pytek —  po tych  przygodach, ja k ie  was p o tk a ły , dojść 
łączącego je  w ą tk u  i  z w ym ie n ien ia  m iejsca, na k tó re m  
w z ięc i by liś c ie  w  n iew o lę , wskazać nam ś lady m iana 
i  rodu?

—  O, m iło ś c iw y  panie! —  rz e k ł na to  starzec — 
chc ia łbym  to  z serca uczynić, ale n ic  a n ic n ie  pomnę. 
C ię ty  śm ie rte ln ie  tu  o tc w  g łow ę, w  nieszczęsnej z L i ­
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tw ą  potyczce, zos taw iony pom iędzy tru p a m i, cudem je ­
dyn ie  do życ ia  w rócony, od tego czasu s trac iłem  pa­
mięć, k tó ra  czasem ty lk o  pow raca, lecz w  c h w ili moc­
n ie jszego w zruszen ia  odb iega zaraz daleko. B y łem  ja  
n iegdyś do was, m iło ś c iw i panow ie, podobny. Ten św ie ­
tn y  k o lo r, k tó ry  na waszych szatach ja śn ie je , i  nasze 
b a rk i podobno o k ry w a ł. M ia łem  ja  żonę i  d z ia tk i, 
a ja k ie  wdzięczne i  rozkoszne dz ia teczk i! ju ż  z n ich  za­
pewne i  k o s tk i je d n e j nie zostało na z iem i! wszyscy 
w  p lon posz li zw yc ię sk ie j L i tw ie ,  a tw a rd a  i sroga 
je s t u pogan n iew o la . I lu ż  to  b ra c i naszych p rz y g n io ­
t ły  te  g łazy, k tó ry c h  rę ka m i i  potem  pow s ta ły  zamczy­
ska i  w ieże! Na ile ż  udręczeń i  zgonów te  ju ż  gasnące 
oczy p a trz y ły ! Pomnę, ja k  dn ia  jednego, n iosąc kube ł 
w ody do wapna, u jrza łem  w  pętach ch łop ię ta  w a lczą­
ce z ogrom ną k łodą, k tó rą  im  nad s iły  i  możność 
z m ie jsca na m ie jsce przetaczać ka za li L i tw in i .  W zbu­
rzony tern okruc ieńs tw em , sarkać na barbarzyńców  po­
cząłem. „O chrzczony w ilk u  —  zaw oła  z n ich  jeden 
ja k ie ż  masz p raw o  przygan iać tem u, co z n ie w o ln ik a m i 
naszym i czynim y? Oto je s t sku tek  tw o ic h  pom ruków ! 
W  te j c h w il i  obm ie rz ły  ty ra n  smagać począł bez l i t o ­
ści ch łop ię ta , za to , że nadto w  górę k łodę  w y to czy ły
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z mozołem, a rozkazaw szy spychać ją  zuowu k ilk u  sąż­
n is tym  poganom, p o s ta w ił z ch łopców  jednego  nap rze ­
c iw , b y  sią ok rąg łe  drzew o n ie  stoczyło daleko. P ch n ię ­
to  je  mocno z wysoczyzny, a nędzny dzieciuch, n ie  m o­
gąc w strzym ać k ło d y  w ą tłe m i s iłam i, upad ł i  zosta ł od 
n ie j zgnieciony. Ach, p łaczcie ze mną rodacy! ten  b ie ­
dny dzieciuch, b y ł n a sz jm  synem najm łodszym . Padłem  
bez zm ysłów  na z iem ię. Rana, k tó re j ś lady dotąd w i­
dz ic ie , o tw o rz y ła  się na nowo i  od te j c tn y l i  pam ięć 
w sze lk ie j przeszłości s ta ła  się podobną do m arzeń cz ło ­
w ie ka  śm ie rte lną  złożonego gorączką. O, pozw ólc ie  
m i, brac ia , odetchnąć przez c h w ilę  bo czuję, że d łuże j 
m ów ić n ie  zdołam. •

—  Zacny K o tw iczu , kaszte lan ie  łę czyck i —  rz e k ł 
w te d y  S pytek  z M ie lsz tyn a  —  raczcie p rz y b liż y ć  do 
u s t n ieszczęśliw ego k ilk a  k ro p e l w in a , może ten napój 
s iły  je go  ożyw i.

—  K o tw icz?  —  zaw oła ł starzec, zerw aw szy się 
z swego s iedzenia —  k tóż  to  im ię  nasze w y m ie n ił?  
K o tw ic z ! ta k  b rzm ia ło  w  uszach naszych, od d z ie c iń ­
s tw a  aż do s tracen ia  w o lnośc i. O, m u ry  b liz k ie j im io n  
naszych Łęczycy! k tóż  z was, m iło ś c iw i panow ie , je s t 
rządcą tego rodz innego nam grodu?
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Przez ten czas Jakób, kaszte lan Łęczyck i, p a irza l 
ja k  w  tęczę w  zm ien ia jące się co ch w ila  s ta rca  o b li­
cze. Nareszcie un ies iony  uczuciem  rz u c ił się w  jego  
ob jęc ia  i  odrzek ł, śc iskając go z serca:

—  M y  to  jesteśm y, lu b y  nasz a od la t  trz y d z ie ­
stu  s tracony bracie ! Jak to , n ie  poznajesz-że jeszcze d ru ­
g iego  po was z lic zn e j ro d z in y  —  Jakóba?

—  O, bracie ! —  p rze m ó w ił starzec, za lew ając się 
łzam i —  o, d rodzy sercu memu rodacy! n ie  oszuku jc ie  
m nie proszę!* P rzed c h w ilą  ledw iem  n ie  b lu ź n ił opusz­
czającej m n ie  opatrzności; te raz p rzen ies iony  ja k  cza­
ro d z ie jską  p raw icą  w  n iebo lu bych  i  d rog ich  pam ią tek , 
gdyb ym  z n iego zosta ł s trącony, n ie  masz m ęczarni, 
k tó ra b y  m o je j zrów na ła . Pow iedzc ie  przez lito ś ć  nad 
starcem , jestem że ja  dop raw dy K o tw iczen i?

—  N ie  w ą tpc ie  o tern! —  odpow iedz ia ł m u ' Ja ­
kób .— Trzech nas w y p ra w iło  się z domu pod cho rąg iew  
K a z im ie rza  ks ięc ia  Łęczyck iego , k ie d y  o k ru tn y  W i-  
tenes w p ad ł n iespodzian ie  przez Mazowsze do P o ls k i 
W ia d o m e  są w szys tk im  sm utne w y p a d k i n ieszczęśliw e j 
pod Sochaczewem rozp raw y. P o le g ł w  kw ie c ie  w ieku  
nasz pan i  książę. W a lczy liśm y  wszyscy trz e j tuż, obok 
s ieb ie . Jan, b ra t  na jm łodszy, s k łu ty  przez L i tw ę  na­
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ty c h m ia s t ducha w yz ioną ł. W y , mocno ra n ie n i, zosta­
liś c ie  na placu. M n ie  oca liła  je d y n ie  wszechmocnego 
praw ica.

—  Tak je s t —  zaw o ła ł A n d rze j —  w szystko  w ra ­
ca w  k rw a w y c h  obrazach przed nasze oczy i  pam ięć. 
Jeden z w odzów  lite w s k ic h  kaza ł m n ie  opa trzyć  i  leczyć, 
a g dy  się rana  n ie  okazała śm ie rte lną , zab ra ł z so­
bą w  nadz ie i bogatego okupu i  zaw lók t -do L i tw y  
T u ta j z rozdarc iem  serca srogą pow zią łem  w iadom ość, 
że d roga  żona m oja i  d z ia tk i podczas tego napadu, 
w  p len za ję tem i zosta ły. T ra f  ok ro p n y  zrządz ił, że b y ­
łem  św iadk iem  srog iego zgonu jednego z m ych synów. 
Lecz co się sta ło  z resztą  ro d z in y , n ig d y  i  n igdz ie  do­
w iedz ieć się  n ie  m ogłem ; pew nie  n ie  ży ją , bo d z ik i 
zw ycięzca n ie  oszczędzał k r w i ch rześc iańsk ie j i  życia . 
A  ty le  zam ków i  gm achów , ile  ich  odtąd pow sta ło , spo­
czyw a na kościach ty c h  z iom ków , k tó rz y  je  sw em i rę ­
ka m i dźw ig a li. G dzie ty lk o  św ieże m u ry  lub  g ro d y  
u jrzyc ie , szuka jcie  bacznie, tuż p rz y  n ich  w zg ó rkó w  
sterczących i  płaczcie, g d y  je  zoczycie. Tam  spoczywa­
ją  cia ła  ty c h  b rac i, k tó rz y  pod ciężarem  tru d ó w  i  c io ­
sów, lu b  pod p le tn ia m i pogan p o le g li. M ód lc ie  się, b ra ­
c ia , o ic h  zbaw ien ie , ho n ie  raz skazanym  na d o le g li-
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we obe lg i i  m ęki, w y ś liz n ę ły  się b lu źn ie rs tw a  p rzec iw  
Bogu samemu. Nas po dziesięciu  lec iech  n a jo k ro p n ie j­
szej n ie w o li szczęśliwsza dola oddała w  ręce D a w iia .  
O dtąd w leczem y to  nędzne życie, spe łn ia jąc w o lę  ła ­
godnie jszego od in nych  pana. Lecz oddawna ju ż  z n i­
k ła  w  sercu naszem nadz ie ja  u jrze n ia  przed zgonem 
lu b e j o jczyzny i  w o lnych  b rac i, g d y  lito ś c iw a  O pa trz ­
ność sp row adz iła  was w  te  m iejsca, snadź d la  tego je ­
dyn ie , abyśmy n ie  skona li bez ch rześc ijańsk ie j poc iechy. 
A le  pow iedzc ie  nam, brac ia , w  ja k im  stanie zostaje d ro ­
ga nam ojczyzna? Szarpiąż n ią  jeszcze dawne z a ta rg i 
i  w o jny?  J e s t- li nadzieja, ażeby s ta roży tna  P ias tów  
dz iedzina w ró c iła  do p ie rw ia s tk o w e j św ie tnośc i i  s iły?  
Ż y je ż - li jeszcze W ład ys ław , syn K az im ie rza , S ie radzk i 
i  K u ja w s k i książę?

—  Ż y je  —  od rzek ł mu S pytek  z M ie lsz tyn a  —  
i  ja k o  k ró l a pom azaniec boży nad całą P o lską  panu­
je . On nas w y p ra w ił w  pose ls tw ie  do L i tw y :  on nam 
za lec ił nad w szystko , abyśm y nieszczęsnych braci, ję ­
czących po tu rm ach  i  lochach lite w s k ic h , lu b e j o jczy­
źnie z w ró c ili.

—  O, Boże m ych ojców! —  rzecze z un ies ien iem  
i  łza m i A n d rze j —  w id z ia łe m  z iom ków  m oich przed
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zgonem; uściskałem  lubego i  jedynego b ra ta , s łyszałem  
o pom yślnościach i  b łogos ław ieństw ach  w y lanych  na 
Po lskę, dożyłem  złączenia rozszarpanych je j części, ju ż  
w ięc  m ogę um ierać spoko jn ie .

Całą noc p rze p ę d z ili polscy pos łow ie  na różnych 
rozm owach z A nd rze jem  K o tw iczen i. G dy naza ju trz  D a­
w id , kaszte lan g rodz ieńsk i, zab ie ra ł się do p rze p ro w a ­
dzania ich  ku  W iln u , p rz y s tą p ił do n iego kaszte lan łę ­
czyck i i  rz e k ł w  te  słowa:

—  D ozna liśm y gościnności pod waszym  dachem, 
um ysł wasz ry c e rs k i wszędy się godnym  okazał p ię k ­
n ie  n a b y te j s ław y i  zacnego im ie n ia . Jednego jeszcze 
dopraszamy się od w span ia łośc i uczuć, k tó re  w am i w ła ­
dają. N ie w o ln ik , dodany nam do służby, je s t z iom kiem  
naszym lecz waszą w łasnośc ią. Pow iedzcież nam o tw a r­
cie i  szczerze, ja k ie g o  okupu za je go  wolność żądać od 
nas będziecie?

—  Okupu?... —  odezwał s ię  D aw id . —  T ak  je s t, 
okupu— p rze m ó w ił kaszte lan łęczyck i. I le ż  w ięc  srebra  
lu b  z ło ta  żądacie za uw o ln ien ie  tego Po laka?

—  W asze py tan ie  d z iw ić  m ię n ie  m ało poczyna. 
N ie  m am y w p ra w d z ie  s reb ra  i  z ło ta  —  odrzekn ie  D a ­
w id  —  ale też bez tych  kosztow nych, a m n ie j p rzy -
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datnych rzeczy obejść się pew n ie  zdołam y. W szelako 
okup w ym ien ionego  przez was jeńca m usi być znako­
m ity m  i d rog im , bo cenę jego  zb y t w ysoko trzym am y. 
O dbie rzcie  go zatem do rozporządzenia  waszego, a d a j­
cie m i pełną ręką  to , co w yże j nad w sze lk ie  ska rby  
cenim y, to  je s t ry c e rs k i szacunek.

U śc iska ł Jakób K o tw ic z  p raw icę  szlachetnego L i ­
tw in a .

—  O, d ro g i brac ie ! —  zaw o ła ł na s to jącego opo­
da l A n d rze ja  —  złóż d z ię k i na jw yższe tem u m ężowi, 
k tó ry  b y ł dotąd panem łagodnym , a dziś je s t waszym 
w ybaw cą.
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R O Z D Z IA Ł  V I I I .

Spoczywał na pn iu  dębowym  G iedym in , w ie lk i 
książę lite w s k i,  p rzyg ląda jąc  się budow ie powsta jącego 
W iln a . Już w  b lizkośc i zamku dz iw iono  się okaza łe j 
Perkuna  ś w ią ty n i. W śró d  p rzy leg łego  ga ju , pod roz­
łożys tym  dębem s ta ło  skrom ne, lecz schludne m ieszka­
n ie, do k tó re go  p rzen iós ł się b y ł nie dawno z T ro k  n ie ­
da lek ich , a rcykap łan  Lezdejko .

Gmach, wznoszący się pod okiem  książęcia , m ia ł 
być pośw ięcony ku  czci O kopirnosa, bożka n ieba i  z ie ­
m i. S ta rs i G iedym ina  synow ie  p rze w o d n icz y li różnym  
robotom  i  ry c e rs k im  zabawom, m łodz i oko ło  sędziwego 
ojca na m u ra w ie  ig ra l i.

N a jp ie rw szy  M o n w it, naznaczony na S łon im sk ie



f  K ie rn o w s k ie  ks ięs tw o , w  burce p o d b ite j szka rła tną  
tkanką , roznos ił s k w a p liw ie  dozorcom ro b ó t o jcow skie  
rozkazy. N ie c ie rp liw y  tru d ó w  w o jennych N arym und  
s trz e la ł w  b liz ko śc i z ró w ie n n ik a m i sw ym i do celu. 
O lg ie rd  z K o rja te m , p iln u ją c  c ieś li, sam i n ie  l i to w a l i  
rą k  swoich do pracy. B ie g ły  w  toczeniu kon iem  K ie j­
s tu t, w śród  z g ie łk u  lu d z i i  wozów , w y w ija ł na ka rym  
żm udzin ie . L u b a r z Jaw un tą  p ró b o w a li sw o je j zręcz' 
nośc i na d rew n iane  pałasze. W id o k  ich  rozwesela! o j­
cow skie  serce p rzysz łą  mężów ryce rsk ich  nadzie ją .

W te m  w y p ra w io n y  od kaszte lana g rodz ieńsk iego  
gon iec don iós ł o zb liżan ie  się po lsk iego  pose lstw a do 
W iln a . Pospieszy! G iedym in  z dziećm i na zamek i  w y ­
da ł na tychm ias t swem u d w o ro w i stosowne rozkazy. 
Szem rał lu d  ca ły, p rzew idu jąc  n ie m ile  d la  s ieb ie z L a ­
cham i sojusze.

G dy S pytek  z M ie lsz tyn a  z całym  orszakiem  po­
se ls tw a  staną ł na zam ku, g d y  w  k ró tk ie j a d o b itn e j 
do G iedym ina przem ow ie  w y ło ż y ł up rze jm ie  chęci pana 
swojego i  k ró la , gdy  w  poch lebnych w yrazach o k re ś lił 
swą radość z og lądan ia  w  m urach s to lic y  tego książę- 

,  cia , k tó re go  zw yc ięsk ie  ram ię  ty le k ro ć  pokonało  w sp ó l­
nych n ie p rz y ja c ió ł K rzyżakó w , a obszerne W łodz im ie rza
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W ie lk ie g o  dz ie rżaw y zam ien iło  w  pod leg łe  L i tw ie  po­
w ia ty , podał mu sw o ją  p ra w icę  G iedym in  i  z ca łym  
orszakiem  na ucztę go tow ą  zaprosił. P rz y  d łu g im  i  ob­
fic ie  zastaw ionym  sto le, tuż obok ojca, dw ie  je go  c ó rk i 
A ldona  i  D aura ila  zasiadły.

N ie  m ia ły  ju ż  m a tk i.
Pom im o ca łe j p ro s to ty  obycza jów  w  każdem po­

ruszen iu  i  s łow ie , d z iw il i  się n ie  m ało P o lacy tym  
w dziękom , k tó re m i je  h o jn ie  obdarzy ła  na tu ra . A ldona 
m ia ła  ry s y  tw a rz y  w yda tne , czarne w ło sy  i  oczy i  k i ­
b ić w spania łą . B ys tre  w e jrzen ie  żywość um ys łu  zd ra ­
dzało.

Poważny G iedym in , rzadko bardzo obracając swą 
mowę do córek, c iąg le  p ra w ie  rozm a w ia ł z siedzącym  
na p rzec iw  S pytk iem  z M ie lsz tyna .

A ldona  z chęcią zgodziła  s ię na oddanie sw e j rę ­
k i k ró le w ic z o w i po lsk iem u. Na w ieść o tern c iągnę li 
do W iln a  po lscy  w ię źn io w ie  z różnych tw ie rd z  i  zam­
ków  lite w s k ic h , n ie  p rzew idu jąc  byn a jm n ie j przeznacze­
n ia  sw ojego, w id z ia n o  pom iędzy n im i w ie lu  pow aż­
nych s tarców , k tó rz y  p o rw a n i z łona  sw ych ro d z in  za 
m łodu, pó ł w ie k u  c ie rp ień  zn ieś li z m ęską stałością. 
D z ie lne  ich  d łon ie , naw yk łe  n iegdyś do w ładan ia  orę­
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żem tw a rd a  praca znękała. Już oni s t ra c i l i na zawsze 
nadzieję, aby ich kości w  z iem i o jczys te j i  b lizko  m ie jsc 
pośw ięconych Najwyższego chw ale spoczęły. W idz iano  
u rodz iw e  n iegdyś dziew ice, zg ię te  trud am i i  w ie k ie m , 
w zyw ające oczyma lito ś c i, k tó re j żądania ustom  p o w ie ­
rzyć  nie śm ia ły. W idziano po tom ków  na jsz la ch e tn ie j­
szych rodz in  p iastu jących  na rękach, nogach i  szyjach 
obm ie rz łych  ka jdan  znam iona. S ta li w  m ilczen iu  na 
jedno  m iejsce spędzeni, czekając z od rę tw ia łośc ią , do 
k tó re j ich  d łu g ie  w p ra w iły  nieszczęścia, na nowe pa­
nów  swoich w y ro k i. B y ło  ic h  w szys tk ich  dwadzieścia 
cz te ry  tysiące.

W yszedł z zamku G iedym in , prow adząc za rękę  
u rodz iw ą  swą córkę, a za n im  ś w ie tn y  orszak p o ls k ie ­
go poselstwa. U ra d o w a ły  się nieszczęsnych oczy na 
w id o k  w o lnych  w spó łb rac i, lecz serca n ie  m o g ły  p o ­
w ziąć d a le k ie j od n ich  nad z ie i.

—  W ię ź n io w ie  —  rzecze G iedym in  —  od c h w ili,  
g d y  te s łow a s łyszycie, jes teśc ie  w o ln i. D z ię ku jc ie  n ie ­
bu, d z ię ku jc ie  te j oto d z iew icy , k tó ra  przeznaczona za 
m ałżonkę d la  syna k ró la  waszego, przew odniczyć wam  
będzie w  pow roc ie  na łono o jczyzny. —  T y  zaś, o, có r­
ko  nasza A ldono , stań się d la  n ich op iekunką  i  m atką.
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Poważny Spytku  z M ie lsz tyn a , w  wasze ręce sk ładam y 
to  w iano, k tó re  n iecha j św ia t cały prześw iadczy o ca­
łe j pe łności szacunku naszego d la  W ładys ław a  k ró la  
i  d la  waszego narodu.

Gdzież je s t ten ję zyk , k tó ry b y  choć w  części 
o k re ś lił tę  radość, ja k ą  uczu li osw obodzeni Polacy? 
W z n o s ili ręce do n ieb ios, p a d a li do nóg G ie d y m in o w i 
i  A ld o n ie  i  w łasnym  rodakom , ca łow a li ich  ręce i  sza­
ty , p ła k a li,  u m ie ra li z radości. D zień ca ły  przeszedł, 
a jeszcze n ie  m ie li dość czasu w za jem nych uczuć w y ­
nurzyć. W id o k  radośc i ty lu  tys ię cy  różnego ludu  i  s ta­
nu ro z rze w n ia ł serca na jdzikszych naw et L itw in ó w .

Gdy naza ju trz  w szystko  ju ż  by ło  do d ro g i g o to ­
we, p rzyw o ław szy  G iedym in  S p y tka  z M ie lsz tyn a  i dw ie  
poważne m a trony , k tó re  m ia ły  tow arzyszyć A ldon ie  do 
P o lsk i, daw a ł sw e j córce w  ich  obecności rady , p rze­
s tro g i i  napom nien ia  o jcow sk ie .

Nareszcie dając je j uśc isk os ta tn i, ta k ie m i s ło w y  
pożegnał:

—  Id ź  w ięc, córko nasza najdroższa, tam , gdz ie  
cię n ieba w zyw a ją . Bądź w ie rn ą  i  pow o lną  przez ca­
łe  życie tw em u m ężow i a panu, bądź w dzięczną ojcu 
do zgonu, bo on cię w yp ie lęgno w a ł na sw o ją  p rzyszłą



pociechę, pom n ij i  na tę  m ilą  ojczyznę, ko le b kę  tw ego  
dz iec ińs tw a , a g rób  tw e j m a tk i i  w szys tk ich  p rzodków  
rodu  tw o jego .

Do g łę b i duszy wzruszona ks iężn iczka  łz y  rze ­
wne da la  za, całą odpow iedź.

C iągną ł p o w o li z a ,s w o ją  w y b a w ic ie lk ą  i  p rzysz łą  
pan ią  orszak w raca jących z n ie w o li l i te w s k ie j P o la ­
ków . S pytek  z M ie lsz tyn a  porządek d ro g i u ło ży ł. N ic  
s ię  ważnego nie dzia ło  bez je go  stanow czych rozkazów . 
N ie  przepom ina ł o niczem, coby ty lk o  sp raw ić  m ogło  
ja k ą  ro z ry w k ę  p rzysz łe j małżonce k ró lew icza  K a z i­
m ierza.

Sędziw y kap łan , k tó ry  na g ra n icy  P o ls k i czekał 
na sku tek  wysłanego do W iln a  pose lstwa, z łączywszy 
s ię  z prowadzącym  A ldonę orszakiem , sposobić ją  po­
czął do p ie rw szych  k ro k o w  i  poznania w ia ry  C h ry s tu ­
sa. N iem y lne  p ra w d y , p ros tym , łagodnym  i  jasnym  
w yk ładan e  sposobem, p rz y lg n ę ły  w k ró tce  do czystego 
je j  serca.

—  O, m ój ojcze! —  n ie  raz m aw ia ła  —  poznaję 
dok ładn ie , ja k  w ie lk a  zachodzi różnica, pom iędzy w ia ­
rą , w  k tó re j w ychow aną zostałam , a m iędzy p raw d z i- 
wem  św ia tłem  jasne j, pocieszającej i  z n ieb ios  samych
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czerpanej nau k i. Ach, cóż się  stanie z mem sercem, 
g d y  ju ż  chrzest ś w ię ty  resztę m ych b łędów  oczyści!

W n e t doszły do p o ls k ie j s to lic y  pom yślne w ie śc i 
o dópełnionem  szczęśliw ie pose ls tw ie  do L i tw y  i  o z b l i­
żaniu się narzeczonej k ró lew icza  K az im ie rza . Pocieszał 
swą starość tą  m yś lą  W ła d y s ła w  Ł o k ie te k , że m u N a j­
w yższy ta k  m ile j c h w ili dożyć p o zw o lił. K ró lo w a  Ja ­
d w ig a  w znosiła  ręce do n ieb ios i  napom ina ła  syna, aby 
s ię  p rze n ikn ą ł całą ważnością przyszłego m ajes ta tu . Ra­
dość by ła  powszechną. N a jznakom itsze  i  najuboższe 
ro d z in y  w yg lą d a ły  z tęskno tą  jeńców  lite w s k ic h , k a r ­
m iąc lu bą  nadzie ję, że m iędzy n im i u jrzą  może tych , 
k tó ry c h  ju ż  o p ła k a li przed la ty .

Za zb liżen iem  się A ldony  do K ra ko w a , w y p ra w ił 
k r ó l  W ła d ys ła w  syna swojego z św ie tnym  pocztem 
z b ro jn e j m łodz ieży naprzeciw  p rzysz łe j małżonce. L ic z ­
ne g rono dobranych śp iew aków  i  m uzyków  to w a rz y ­
szyło k ró le w iczo w i. Już b y ł pom iną ł w ieś  M og iłę , gdzie 
ca ły  orszak jego  pozosta ł i  sam jeden bądź z c ieka ­
w ości, bądź d la  pow zięc ia  dok ładne j w ieśc i ja k  daleko 
s ię  ta  znajdow ać może, k tó ra  m ia ła  dz ie lić  przysz łe  lo ­
sy  jego  żyw o ta , puśc ił s ię prostą  d rogą  n ie z b y t odda­
loną od brzegów  W is ły , gdy  spostrzeg ł tum an k u rz a w y
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wznoszący się na p rzec iw  m iejscom , k tó re  w  n a jw ię k ­
szym pędzie p rzebyw a ł.

Spodziewając się tego S pytek  z M ie lsz tyna  n ie  od­
stępow ał an i na c h w ilę  boku ks ię żn iczk i li te w s k ie j.

U jrza w szy  jednego jezdca, pędzącego ku  orszako­
w i swojem u, m niem ał, że to b y ł gon iec do n iego z K r a ­
kow a w ys ła n y .

Jakże się z d z iw ił, gdy  w tym że jezdźcu, k tó ry  już. 
go pom iną ł, poznał syna k ró la  swojego i  pana.

B iło  g w a łto w n ie  serce A ld o n y , ju ż  d la  nowości 
położenia, ju ż  z n iepew ności p rzyszłego losu swojego. 
Z a trz y m a ł s ię o rszak ca ły na rozkaz w o jew ody  k ra ­
kow sk iego  i  w  te jże  c h w il i  w szys .y  pozs iada li z kon i. 
P o g ląd a ł w  m ilczen iu  przez czas n ie ja k i K a z im ie rz  na 
u rodz iw ą  ks iężn iczkę , k tó ra  spuśc iw szy oczy ku  z ie ­
m i, usłyszała po c h w il i  te  s łow a z us t S p y tka  z M ie l­
sztyna:

—  M iło śc iw y  k ró lew iczu  i  panie, oto je s t dz ie ­
w ica, k tó rą  w o la  potężnego Boga i  w spólna zgoda r o ­
dz iców  przeznacza waszej m iłośc i na dozgonną to w a ­
rzyszkę żyw ota . C órko  dzie lnego G edym ina, w ie lk ie ­
go książęcia L i tw y ,  oto je s t książę, k tó re go  w k ró tc e  
uznacie za m ałżonka i  pana.
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"W tedy A ldona c ichym  głosem  w yrzek ła :
—  N iecha j s ię  spe łn i w o ła  n ieb ios  nad nam i! 
S ie d li wszyscy na kon ie . Jecha ł k ró le w ic z  obok 

ks iężn iczk i. In n i Po lacy z rozkazu S pytka  w  n ie ja k ie j 
od leg łości c ią gnę li. Na w stęp ie  do wTsi w i ta l i  ich  k m ie ­
cie przez głośne o k rz y k i. W ie js k ie  dz iew ice  rzuca ły  
pod nog i po lne k w ia ty , k tó ry c h  im  dostarczy ła  o b ­
fic ie  w iosna. Za zb liżen iem  się do m ie jscow ego k o śc io ­
ła, prze łożony duchow ieństw a p rz y jm o w a ł k ró le w icza  
w e d ług  zw yk łego  obrzędu.

Cała ludność K ra k o w a  poruszyła się d la  w idzen ia  
lu b  uczestn ic tw a p rzy  w jeźdz ie  ks ię żn iczk i lite w s k ie j.  
P rando ta  z O strow a na czele sena torów  i  p rzedn ie jszych  
panów  do w s i Czyżyn w y jecha ł. Za zb liżen iem  się 
p rzysz łych  m ałżonków , otoczonych św ie tn ym  ry c e rs tw a  
orszakiem , w ita ł kaszte lan k ra k o w s k i d ługą, a serdecz­
ną przem ową.

Z w ię ksza ły  się co c h w ila  t łu m y  ludu  spieszącego 
d la  po w ita n ia  przysz łe j pani. Rozstaw ione po w ie lu  
m iejscach m uzyk i c z y n iły  zachwycającą tę  podróż dla 
m łode j A ldony . Już w ieże m urów  m ias ta  i  k ra k o w ­
skiego zam ku i  lic zn ych  św ią tyń  ude rza ły  swą okaza­
łośc ią  zdum ia le  je j  oko. P rzy  p ie rw sze j b ra m ie  s to lic y
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u jrzan o  w ó jta  k ra ko w sk ie g o  na czele ra jców . W id z ia ­
no pom iędzy n im i i  m łodego M ik o ła ja  W ie rz y n k a , tak  
sławnego za panow an ia  K az im ie rza . Ten, b io rąc  przed 
innem i p ie rw szeństw o  ta k  w  dosta tkach ja k  i  w  w y ­
m ow ie  w ita ł im ie n ie m  m iasta  ks iężn iczkę lite w s k ą , 
a jeden  z na jsędziw szych ra jcó w  na znak gościnności 
i  m iłego  p rzy ję c ia , poda ł je j  na srebrnym  pó łm isku  
chleb, sól i z ło to. W id o k  okazałego m iasta, k tó re go  
u lice  i  okna napełn ione b y ły  tłu m a m i ludu, odgłos dzw o­
nów , k tó ry  się da ł s łyszyć ze w szys tk ich  św ią tyń , za 
ukazaniem  się k ró le w icza  i  je go  p rzysz łe j m a łżonki, 
g łośne radośc i o k rz y k i, pow iew a jące  cho rągw ie  cechów, 
św ie tne  i  d z ie ln ie  uzbro jone ryce rs tw o , w szystko  to 
by ło  św ie tnym , a zachwycającym  w idok iem . G dy orszak 
prow adzący A ldonę w s tą p ił na W a w e l, u jrz a ła  przed 
gmacbem ś w ią ty n i zam kow ej liczne  duchow ieństw o 

w  okaza łych kośc ie lnych  szatach, k tó rem u  p rze w o d n i­
czy ł pow ażny w ie k ie m  i  dosto jeństw em  b iskup  k ra ­
ko w s k i. B łog o s ła w ie ń s tw o  udzielane przeciąga jącym  
ko le jn o , pokora , z ja k ą  n a jp ie rw s i panow ie  z b liż a li się 
do szanownego kap łana i  uroczystość c h w ili ,  podczas 
k tó re j g łębok ie  panow ało  m ilczen ie , daw ała w yo b ra ­
żenie te j czci w y s o k ie j, z ja k ą  p rz y s tę p o w a li P o lacy
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do p rz y b y tk ó w  pośw ięconych chw ale  p raw dz iw ego  B o ­
ga i  do tych , k tó rz y  z czystem  sercem przew odniczą 
św ię tym  obrzędom. W eszła  A ldona  na zamek p row adzo ­
na przez k ró le w icza  i  poważnego S p y tka  z M ie lsz tyn a . 
W  p ie rw sze j kom nacie u jrz a ła  wychodzące naprzeciw  sie­
b ie  k ró le s tw o . — U padła  do ko lan  w raz z K a z im ie rzem  
p rzysz łym  sw o im  rodz icom , a k ró l W ładys ław , podno­
sząc ją  od sw o ich  ko lan , te m i s ło w y  p rzem ów ił:

—  Składam y gorące d z ię k i Bogu wszechmocnemu 
i  wam, pan ie w o jew odo k ra k o w s k i, za sprowadzenie 
nam z da lek ich  k ra in  ta k  m iłe j synow e j.

To rzek łszy , poca łow a ł w  czoło zarum ien ioną i  po ­
m ieszaną A ldonę .

K ró lo w a  Jadw iga , n ie  mogąc z radości p rzem ów ić  
i  s łowa, p rzyc isnę ła  ją  do swego serca.
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R O Z D Z IA Ł  IX .

W śró d  w ahan ia  się i  n iepew ności W incen tego  
z Szamotuł, K rzyżacy n ie  zan iedb yw a li niczego ku s k ło ­
n ie n iu  do o tw a rte g o  bun tu  dumnego i  roz ją trzonego 
starca. "W ięc gdy  się po ca łym  k ra ju  rozeszła w iado ­
mość o p rzym ie rzu  P o ls k i z L i tw ą  i  o m a łżeństw ie  
k ró lew icza  K az im ie rza , p rz y b y ł do Szam otuł N iem iec 
O tto  de L u te rb e rg , w ie lk i kom andor, i  w ys ta w iw szy  
w  najw 'yższych ko lo rach  ważność obecnej c h w ili ,  n a g lił 
w sze lk ie m i s iła m i w o jew odę poznańskiego, aby raz p rze ­
cie sk ło n ić  s ię zdo ła ł do wspólnego z K rzyżakam i dz ia ­
łan ia.

Jednocześnie o s trz e g li N iem cy ta jem n ie  k ró la  W ła ­
dys ław a o znoszeniu się z zakonem w o jew ody  poznań­
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sk iego , ażeby in n e j d la  n iego n ie  zostaw ić  d ro g i, prócz 
o tw a rte g o  bun tu  lub  zguby.

T ra f i ł  do celu ten  zam iar.
W zm o g ły  się pode jrzen ia  k ró le w s k ie  do tego s to ­

pn ia , że n iew innego  naw e t Zygm un ta  na każdym  k ro k u  
ś ledz ić  nakazał, i  że ju ż  głośno m ów iono w  K ra k o w ie  
o p rzeds ięw z ięc iu  stanow czych dzia łań p rzec iw ko  W in ­
centemu z Pom orzan. G dy O tto  de L u te rb e rg  w  zręcz­
nie p row adzonej rozm ow ie  w zm iankę o tern nasunął, 
zadrżał w  sw e j duszy w o jew oda poznański, a każde je ­
go spo jrzen ie  i  s łow o trw o g ę  w ew nę trzną  zdradzało. 
Lecz g dy  następn ie okazał mu K rzyża k  odebrane z K ra ­
kow a  na p iśm ie  n o w in y , pom ieszanie W incentego żad­
nych g ran ic  n ie  m ia ło .

W  te j c h w il i  N iem iec ośw iadczy ł, że ważne sp ra ­
w y  zakonu nakazu ją  mu na tychm iast do M a lbo rga  od­
jechać.

—  Jak to  odjechać? —  zaw o ła ł p rzerażony W in ­
centy. —  Ach! n ie  opuszczajcie nas o, pan ie ! w  ta k  
w ażnej c h w ili.  T y le  jeszcze s p ra ^  do za ła tw ien ia  zo­
sta je , ty le  do ro z w ią z a n ia  w ą tp liw o ś c i w  n. szych s to ­
sunkach, że na to  czas k ilk o d n io w y  zdaje się n iedos ta ­
tecznym  i  skąpym . Cóż ta k  nag łego macie przed sobą?
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—  W yczerpa ła  się c ie rp liw o ść  nasza —  od rzek ł 
mu O tto  —  s trw o n iliś m y  na próżno ty le  c h w il n iepo- 
w ro tn ych , a d rog ich . N ie p rzy ja c ie le  nasi czuw ają i  ła ­
cno można p rzew idz ieć , że s ię  w  ry c h le  do dz ia ła n ia  
zab iorą . Możecieź tego po nas wym agać, abyśm y w zo­
rem  gnuśnych um ys łów  i  serc obo ję tnych  na przyszłość, 
n ie  zab iega li wcześnie grożącej nam burzy? Z n ik n ę ły  
d la  nas nadzie je  skuteczne j od was pomocy. Sami 
w ięc  sobie ra d z ić  m usim y. W c ią g n ię c i w  bó j n ie ­
bezpieczny przez w zrasta jącą  pogańsk ie j L i tw y  po tę ­
gę, nękan i n ienaw iśc ią  k ró la  waszego, w idząc zb y t 
ja w n ie  w ym ie rzone p rze c iw  naszemu zakonow i P o ls k i 
z L i tw ą  przym ie rze , chceszli, abyśm y w pon iża jące j 
gnuśności czeka li na pęta, k tó re  d la  nas go tu ją?  Jesz­
cze zna jdziem y w  nas samych ś ro d k i, k tó re  nam p rz y ­
n iosą zbaw ien ie , a może naw e t i  św ie tne  try u m fy . A le  
wam , pan ie, na leży m yśleć o sobie. E a d z im y  z serca, 
abyście wcześnie zapob iega li zgub ie n iem y lne j. R oz ją ­
trz o n y  W ła d y s ła w  n ie  da się u łagodz ić  s łow am i. Już 
on je s t św iadom  naszych p ie rw o tn y c h  zam ia rów , to  mu 
w ys ta rczy  zapewne do s ro g ie j zem sty, k tó rą  oddycha 
je d yn ie . Zapom n ie liśc ież  o tem , ja k  o k ru tn ie  u k a ra ł 
zaw ichrzoną przed n iedaw nem i czasy w łasną sto licę?
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W in ie n że  b y ł ta k  w ie lk ie j kaźn i ów  zacny w ó jt  k r a ­
k o w s k i, że u rodzony w  Czechach pod łagodnem i i  pe- 
w nem i p raw am i, s p rz y ja ł daw nej sw o je j o jczyźn ie , że 
n ie  m óg ł śc ie rp ieć n ie ładu po lsk iego i  uciem iężeń, k tó ­
ry c h  doznaw ali m ieszczanie k ra ko w scy  rodu  obcego? 
Czegóż on żądał w  is toc ie  po k ró lu ?  O to porządku 
i  bezpieczeństwa d la  sw o ich. A le  n ie  ła tw o  je  o trz y ­
mać pod n iepew nym  berłem  Ł o k ie tka?  Jakaż to  kara  
barbarzyńska  i  dz ika  poszła w ś lad  le k k ie j obrazy i  w i­
ny, k tó rą  u s p ra w ie d liw ia ły  n ie jako  trw a ją ce  w  Polsce 
rozruchy? Z a le d w ie  zdo ła ł A lb e r t  un ieść w  całości swe 
życie, a c i co zau fa li w  łasce szczęśliwszego m onarchy, 
ta rg a n i końm i po ry n k u , lu b  żywcem  w  ko ło  w p la ta n i, 
w  okropnych mękach dokona li szlachetnego żyw ota . 
T a k  to  przebacza Ł o k ie te k ! Ten żyw y  p rz y k ła d  a s tra ­
szny, może dziś zostać przem ową do serca waszego. 
K to  w ięc nie zechce uprzedzić sw e j hańby i  zguby, 
n iecha j się podda sm utnem u swemu losow i, lech niech 
zarazem n ikogo  prócz s ieb ie  n ie  w in i.

—  O ddajc ie  nam syna naszego Z ygm un ta ! —  za­
w o ła ł w o jew oda  poznański —  zw róćcie  go o jco w sk ie ­
mu sercu, a na tychm ias t odważę się na w szystko , 
w szys tk iego  w ykonam , czego ty lk o  żądacie!-
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—  J e ś li ten  m łodz ian  szlachetny u w ik ła n y  został 
w  zd radz ieck ie  s id ła  —  odpow iedz ia ł O tto  —  je ż e li 
poszedł na łup  przem ocy, je ś li go naw e t n ie  u jrz y ­
cie przed zgonem, czyjaż to  w ina , pow iedzc ie  ja w n ie  
i  szczerze? O strzega liśm y was wcześnie o podstęp ie 
ukn u tym  pod w am i przez chy tre go  Ł o k ie tk a ; b łaga liśm y  
was naw et, abyście syna n ie  odd a la li od sieb ie . P rze ­
cież popchnięci od s ił p ie k ie ln y c h , w o le liś c ie  pośw ięcić 
jedynego waszego następcę, d la  odw leczenia c h w ili s ta­
now czej, n iź li przez rych łe  dz ia łan ia  w yn ieść  w łasną 
potęgę nad przemożnego Ł o k ie tk a -ty ra n a !

—  D la  kogoż będę zgrom adzał i  zb ie ra ł?  —  rz e k ­
n ie  z żałością W in c e n ty  —  kom uż przekażę przysz łą  
mą św ietność i  w ładzę, je ż e li syn m ój je d y n y  i  d ro g i 
k rw ią  swą i  życiem  w in ę  m oją opłaci?

—  T a k ie  to  w zg lędy i  p rze w id yw a n ia  n iepew ne j 
p rzysz ło śc i —  rzecze ozięble K rz y ż a k  —  s taw a ją  za­
wsze na drodze do najwyższego celu. G dyby się p rz y ­
szło zaw dy za s ieb ie  oglądać, n icby  się w ie lk ie g o  nie 
zdzia łano na św iecie. A le  was dręczy słabość w szys t­
k im  Po lakom  w łaśc iw a . M yś l wasza je s t skora, le n i­
we serce i  ram ię. Zostańcież w ięc pośród tych  m urów  
w  daw ne j waszej n icości. Na próżno u żyw a liśm y  ta k
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d ługo  całej po tę g i p ra w d y  i  ja snych  ja k  słońce dow o­
dów . N iecha j was lepsze m y ś li zajm ą oko ło  w łasne j 
całości. B yw a jc ie  zd ro w i! Lecz od te j c h w ili n ic  n ie - 
budu jc ie  na naszej pomocy...

—  Z ak lin am  was na Boga —  odezwał się na to 
W in c e n ty  —  jeszcze m i poda ru jc ie  noc jedną, a po­
tem  dz ia ła jc ie , ja k  wam się zdawać będzie n a jle p ie j. 
T y lk o  te  k i lk a  godzin pozw ólcie m i jeszcze d la  d o j­
rzalszego nam yśla. Spóźniony w ieczór n ie  da wam  po­
śpieszyć w  zam ierzonej podróży. J u tro  w raz ze dniem  
w szys tko  się rozs trzygn ie . Jeź li czas zm arnow any bez 
s ku tku  cięży kam ien iem  ludzk iem u  sum ien iu  często przez 
samo je go  dz ia łan ie  d o jrze w a ją  n a jtrudn ie jsze  na pozór 
zam iary. N ie  gardźcie  przeto  tą  os ta tn ią  ju ż  prośbą 
sta rego  p rzy ja c ie la  waszego. Jeszcze noc jedną  pod 
tym  dachem przepędźcie, a ju tro ,  skoro słońce zab ły ­
śnie, opuścicie nas z tryum fem .

—  N iech i  ta k  będzie! —  p rze m ó w ił O tto  — ale 
to  je s t jedyna  i  os ta tn ia  odw łoka .

Co rzek łszy , w yszedł.
Z os taw iony  sam W incen ty , przez d łu g i czas s ie ­

dz ia ł ja k  o d rę tw ia ły . G d z ie ko lw ie k  z w ró c ił swoje m y­
ś li,  wszędy zna jdow a ł n ieprzełam ane trudnośc i. W tem
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w szedł s ługa i  oddał mu l is ty  od k ró la . G dy je  p rz e j­
rza ł, g n iew  b łysn ą ł m u w  oczach, poczem na tychm ia s t 
do O ttona  pob ieg ł.

—  Stało sią! —  rzecze do K rzyża ka  —  poch le­
b iam  sobie, że darow ane j nam c h w ili n ie  będziecie ża­
ło w a li.  O to są lis ty !  Z  n ich w yczytac ie  i  hańbę na ­
szą i  zapow iedź s ro g ie j przysz łośc i. O dję te  nam zo­
s ta ły  rządy  W ie lk o p o ls k i, a na dom ia r pon iżen ia  
i  w zgardy, żądają, abyśm y liczbę z naszych czynności 
zda li p rzed k ró lew iczem  K az im ie rzem . Już on się do 
Poznania w y p ra w ił,  i  w k ró tc e  ten  m łokos sądzić ma 
sta rca  zg rzyb ia łego  w  usługach d la  k ra ju . Taka  to  
wdzięczność tego n iedaw no drobnego ks ię c ia  K u ja w ­
skiego, taka  nagroda zno jów  i  pracy! A le  czy ta jc ie  na 
Boga, te  l is ty ,  k tó re  was le p ie j o położeniu naszem 
ośw iecą!...

—  Schow ajc ie  te  l is ty — rzecze O tto — m yśm y o n ich 
dawno w ie d z ie li.  I  cóż w y  na to , w o jew odo poznań­
ski?

—  Sta ło się! dosyć te j z w ło k i! —  zaw o ła ł rozża­
lo ny  i  m io tany  gn iew em  W in ce n ty . —  Także nas le k k o  
cenicie , abyśm y się d a li upośledzić przez jednego m ło ­
dzika? W przód  się W a rta  do źród ła  swego p o w ró c i,



zan im  W in c e n ty  z Szam otuł dozw o li sobie -wydrzeć tę 
w ładzę, k tó rą  ta k  dawno p ias tu je ! P a d ły  ju ż  kości, 
w y b iła  ostateczna godzina. Oto je s t  nasza p raw ica . 
D on ieśc ie  za tem  w ie lk ie m u  m is trzo w i, że W in c e n ty  
z Pom orzan cały się w  ręce Zakonu oddaje i  że p rz y ­
s ięga dotąd nie złożyć oręża, dotąd na łożu n ie  spocząć 
spoko jn ie , p ó k i n ie  weźm ie zupe łne j zem sty nad k ró - 
lem -ty ranem  i  p ó k i sw ych p rze c iw n ik ó w  zac ię tych  u nóg 
sw o ich  n ie  u jrz y !

K rz y ż a k  c ieszy ł się i  do zem sty zachęcał.
W n e t w szystko  na zamku Szam otu lsk im  groźną 

p rz y b ra ło  postawę. O tw a rte  zb ro jo w n ie  i  sk le py  do­
s ta rcza ły  ob fic ie  dawno przysposobionego oręża. Z b ie ­
g a ły  s ię  zewsząd tłuszcze s tro n n ikó w  W incentego z P o ­
m orzan. Pochopny do złego Sobibor za tkną ł swą ręką  
chorąg iew , na k tó re j h e rb y  Szam otu lsk iego ja ś n ia ły  
uw ieńczone książęcą koroną. S tanął w śród  zam ku lic z ­
ny oddz ia ł przybocznego i  dobrze uzbro jonego żoldac- 
tw a . Spieszących lu d z i oddz ie ln ie  sp isywano i  szyko ­
wano na tychm iast. Całem  dz ia łan iem  i  buntem  k ie ro ­
w a li K rzyżacy. Za ich  nam ową uzb ro jony  na prędce 
hu fie c  sposobił się do za jęcia  Poznania. P rzeds ięw z ię ­
to  ubiedz tę  tw ie rd zę  przed z ja w ie n ie m  się k ró jew icza
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K a z im ie rza . Znaczna ilość  s tro n n ik ó w  W incentego w  tem  
m ieście zapew nia ła  o pom yś lnym  s ku tku  w yp ra w y . D o ­
dano o b fic ie  tę g ic h  i  odurza jących napojów , n ie  oszczę­
dzano ho jn ych  ob ie tn ic  i  z ło ta. K rz y k i go tow ych  do 
pochodu żo łądków  n ap e łn ia ły  pow ie trze .

i
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R O Z D Z IA Ł  X .

R ych ło  po odbytych  uroczystościach w eselnych 
w y b ra ł sią k ró le w ic z  K a z im ie rz  do Poznania d la  o b ję ­
cia rządów  w ie lko p o lsk ich . T o w a rzy ła  m u p iękna  i  ko ­
chająca m ałżonka. Jaśko z M ie ls z ty n a  do boku jego  
i w ie rn e j ra d y  p rzydany m ia ł polecenie k ie ro w a n ia  
sp raw am i m łodego pana w  tru d n ych  z w o jew odą  Sza­
m o tu lsk im  stosunkach.

N a za ju trz  po w y jeźdz ie  syna z K ra ko w a , zape­
w n io n y  od L i tw y  przym ie rzem  w  W iln ie  zaw artem , r u ­
szy ł k ró l W ła d y s ła w  z w o jsk ie m  ku  M a rc h ii B rande- 
b u rg s k ie j d la  pow e tow an ia  k rz y w d  licznych  Polsce za­
danych, i  u w iado m iony  o zb liżan iu  się lite w s k ic h  p o s ił­
ków .
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P a ła ł s ilną  chęcią okazania m ęztw a swojego w  te j 
w o jn ie  m łody Z yg m u n t z Szamotuł, łecz go w yraźny  
rozkaz k ró le w s k i w  s to lic y  p rzy  S p y tku  z M ie lsz tyn a  
za trzym ał.

Już D aw id , kaszte lan  g rodz ieńsk i, z tys iącem  p ięć­
se t ja zd y  lite w s k ie j,  przez P ru sy  ku  M a rc h ii B rande- 
b u rs k ie j pośpieszał, niszcząc przed sobą pom nie jsze od­
d z ia ły  K rzyżakó w ; ju ż  zabrane m iasta  i  w s ie  p rusk ie  
doznały sku tkó w  p rzym ie rza  pom iędzy Po lską a L itw ą ; 
ju ż  k ró l W ładys ław , n iedośw iadczyw szy s ilnego oporu, 
staną ł pod F ra n k fu r te m  nad O drą, gdy  się po raz 
p ie rw s z y  hufce lite w s k ie  z je g o  zastępam i z łączyły. —  
O p isu ją  szeroko dzie je  tę w yp raw ę

Z  boga tym  plonem  i  z m nóstwem  w ięźn iów  w ra ­
ca ły  hufce lite w s k ie  do domu. I  k ró l W ła d y s ła w  zm ie­
rza ł ku  s to lic y  P o lsk i, gdy  go dośc ig ły  złe w ie śc i dwóch 
zb y t bolesnych w ypadków . Od daw nych czasów k s ią ­
żęta szląscy, zapom niawszy o rodz ie , z k tó re go  pocho­
d z i l i  i  o k r w i P ia s tó w , k tó ra  w  ich  żyłach k rąży ła , 
s p rz y ja li Czechom, n ie  nazyw ając W ład ys ław a  inaczej, 
jeno  k ró lem  k ra k o w s k im . D ziś  za nam ową K rzyżaków , 
zgodnie i  ja w n ie  o g ło s ili s ię le n n ik a m i k o ro n y  czeskie j. 
K ie  t ra c ił dotąd nadzie i W ła d y s ła w  odzyskania zw ie rzch -
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n ic z e j w ładzy  nad tem  odw iecznem  p rzodków  sw o ich 
dziedz ic tw em . Lecz do żyw ego d o tk n ię ty  k ro k ie m  k s ią ­
żąt panujących na Szląsku, zebra ł ryce rs tw o , k tó rego  
jednom yślna  uchw ała  odsunęła na zawsze ty c h  ks iążą t 
od praw a następstw a do ko rony  p o lsk ie j.

T ak  się s ta rg a ły  na w ie k i te  św ię te  w ęzły , k tó ­
re od na jdaw n ie jszych  czasów P o lskę  ze Szląskiem  łą ­
czy ły .

D ru g ą  i  do leg liw szą w ieśc ią  d la  k ró la  b y ł bun t 
o tw a r ty  w o jew ody  poznańskiego, a ztąd sm utna w o jn y  
dom ow ej potrzeba.

W strząsnę ła  się  na te w ie ś c i k ra in a  cała. Z w o ła ł 
k r ó l na tychm ia s t do b ro n i pozosta łą w  domach szlachtę. 
L os  k ró le w icza  K az im ie rza , k tó ry  się z n ie w ie lk im  pocz­
tem  lu d z i zb ro jn ych  do Poznania  w y p ra w ił,  nap e ł­
n ia ł mocną obawą. W szys tko  zapow iada ło  o jczyźn ie  
nowe burze i  k lę sk i.

Jakże okropne by ło  położen ie Z ygm un ta  z Sza­
m otu ł! Z iś c iły  s ię  w szys tk ie  je go  trw o g i i  tro s k i,  
w szys tk ie  pode jrzen ia  p rzyw iązanych  do k ró la  P o laków , 
ju ż  powszechna w zgarda ściga ła  je go  ojca. W szyscy na 
n iego ze w s trę te m  i  odrazą p a trz y li.

Bolesnem  d la  s trap ionego  m łodziana b y ło  spo tka ­
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nie  się  z surow ym  w  zasadach cnoty  i  w ie rn o śc i d la  
k ró la  S pytk iem  z M ie lsztyna .

—  Cóż to  rodz ic  waszmości poczyna? —  za w o ła ł 
pe łen oburzen ia  i  gn iew u . —  Na toż w ięc w ysz ły  wsze l­
k ie  dob rod z ie js tw a  i  ła sk i, k tó re m i go k ró l W ła d y s ła w  
obsypał? N ie  dość —  że ju ż  n ie p rz y ja c ió ł lic z y  P o lska  
nieszczęsna, aby ją  w łasne dzieci zab ija ły?

—  O, m iło ś c iw y  pan ie ! —  rzecze na to  zgnębio­
ny Z ygm un t —  je ż e li wasze szlachetne serce bo le je  
srodze nad wydarzonem  w  W ie lkopo lsce  nieszczęściem, 
cóż się dziać m usi w  duszy tego, k tó ry  bez żadnej w i­
ny i  uczestn ic tw a w  zdradzie  o jco w sk ie j, s ta l s ię  po­
w szechnej w zg a rd y  przedm iotem !? S p e łn iły  s ię  srog ie  
n ieb ios  w y ro k i nad nieszczęśliw ym  mym domem. N ie  
podnies iem y ju ż  śm ie le  oczu ku  tym , k tó rz y  się szczycą 
odziedziczoną pa przodkach w iernośc ią  i  cnotą. A le  
jeszcże nam p ro m yk  nadzie i przyśw ieca. D o zw ó lc ie  m i, 
m iło ś c iw y  panie, pod z ie lić  t ru d y  i  n iebezp ieczeństw a 
tych  m ężnych, k tó rz y  dziś ciągnąć m ają  na p rz y tłu m ie ­
n ie  w ie lk o p o ls k ic h  zaburzeń i  na odpór napaści K rz y ­
żaków . A liż  ta  k re w  Nałęczów, k tó ra  p ły n ie  w  m ych 
żyłach, prze lana na p lacu bo jów  za św ię tą  spraw ę o j­
czyzny, zetrzeć p o tra fi spada ją :ą  z o jca na syna o hy ­
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dę? P rzys ięgam  wam  na tego Boga, k tó ry  serca lu d z ­
k ie  p rzen ika , że choćby przyszło  w  w a lce  o tw a rte j. ..

—  W strzym a jc ie  zby tne j żałości zapędy! —  p rz e r­
w a ł mu S p y tek  z M ie łsz tyna . —  N ie  chcemy się ży ­
czeniu waszemu opierać. Idźeie w ięc pomnożyć orszak 
tych  mężów, k tó rz y  walczyć będą za swego k ró la  i  pa ­
na, a czystość waszych uczuć i  k ro k ó w  n iecha j Bóg 
w ie lk i osądzi!...
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R O Z D Z IA Ł  X I.

Z a ledw ie  k ró le w ic z  K a z im ie rz  do W ie lk o p o ls k i 
p rzyc iągną ł, gdy  go s p o tka ły  n iep rzew idz ia ne  n iebez­
p ieczeństw a i  tro s k i.  N ie  zdo la l w p ra w d z ie  W in c e n ty  
z Pom orzan opanować ta k , ja k  zam yśla ł, Poznania. P o ­
m im o licznych  s tro n n n ik ó w , k tó ry c h  w  tern m ieście l i ­
czył, w ie rn i k ró lo w i poddan i p o t r a f i l i  je  oca lić  przed 
bun to w n ika m i.

Z rzuc iw szy raz z s ieb ie  ob łudną la rw ę , uczuł W in ­
centy , że n iem a d la  n iego in n e j d ro g i, jeno  w  pomocy 
K rzyżakó w .

Pośp ieszy ł w  m u ry  M a lbo rga , a zrzeka jąc się m y­
ś li opanowania W ie lk o p o ls k i na sw o je  im ię , p rze rze k ł 
ją  poddać pod w ładzę m is trz a  krzyżack iego  Lud e ra .
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Stanęła n iezw łoczn ie  ugoda, poczem potężne w o jsko  
K rzyża kó w  ja k  n a jta je m n ie j do K u ja w  w ta rgnę ło . D y- 
try c h  z O ldenburga, w ie lk i m arsza łek, O tto  z L u te r -  
berga, w ie lk i kom andor, i  O w ard, A n g lik ,  s tanę li na 
czele N iem ców.

T ym  nakazano, aby się we w sze lk ich  dzia łan iach 
z S zam otu lsk im  znos ili. Za prze jśc iem  W is ły  przez 
połączone zastępy, rozszerzyła  się trw o g a  k lę sk  srog ich  
po w ie lk o p o ls k ic h  k ra ina ch . L e d w ie  n ie  upad ł pod s i ­
łą  K rayżakó w  Brześć i  In o w ro c ła w , lecz Słupce, n a le ­
żące do b iskups tw a  poznańskiego, srodze i  bez lito ś c i 
z łup iono. Jęk  uc iśn ionych od w rogó w  z iem ian  o b ija ł 
się o m u ry  Poznania, n iebezp ieczeństw o z każdą c h w i­
lą  w zrasta ło . M im o próśb A n n y  i  przełożeń Jaśka 
z M ie lsz tyn a , poskoczył z g a rs tką  zebranego na p ręd- 
ce ludu  ku  P yzd rom  k ró lew icz , d la  zaslon ien ia  zag ro ­
żonego k ra ju  od obcego narodu S p ieszy li pod je g o  
cho rągw ie  W ie lko p o la n ie , ró w n ie  zagrzan i wzorem  s y ­
na k ró la  swojego, ja k  n ienaw iśc ią  ku  W incentem u z P o ­
morzan, k tó ry  p rzew odn iczy ł K rzyżakom . W idzą c  n ie ­
p rzy ja c ie le  czujność m łodego pana, pow śc iąg nę li s ię  
w  sw o ich  zapędach, d la  zgrom adzenia liczn ie jszych  h u f­
ców i  p rzedsięw zięc ia  stanowczych dz ia łań  p rzec iw  P o ­
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lakom . D n i k ilk a  s tra w io n o  na bacznej uwadze w za je ­
m nych z obu s tron  obro tów . A le  p rzyd luższy pob y t 
w  ty c h  m ie jscach o m ało n ie  s ta ł się zgubnym  dla  k ró ­
lew icza  K azim ierza .

W rza ła  w  sercu m łodego k ró lew icza  niepokonana 
żądza stoczenia w a lk i w  po lu  o tw a rtem  z g łów nym  n ie ­
p rzy ja c ie lem  po lsk iego  im ie n ia . P o w śc ią ga li ten zapał 
dośw iadczeńsi w  sztuce w o jenne j doradcy! M im o  ich  
zdania, pozosta ł K a z im ie rz  w  P yzdrach , upa tru ją c  c h w i­
l i  sposobnej do w a lk i.  Tymczasem K rzyżacy i  W in ­
cen ty  z Szam otuł w y s ła li na zw iady  pewną oddaną 
sob ie  n iew ias tę , im ien iem  M artę , i  ta k  zręczne c z y n ili 
o b ro ty , że ścisnąwszy ze trzech  s tron  zastępy po lsk ie , 
m o g li ju ż  liczyć  na pew ne zw ycięstw o.

Nadchodzące ze wszech s tron  w ieśc i w zm aga ły 
trw o g ę  dowódzców po lsk ich  o bezpieczeństwo k ró le w i­
cza K az im ie rza .

Jeszcze się k ró le w ic z  z sobą pasował, jeszcze w śród  
bezsennej nocy w aży ł w  sw e j g łow ie , czego się chw ycić , 
g dy  mu ozna jm iono przybyc ie  ja k ie jś  n ie w ia s ty , k tó ­
ra  żądała n iezw łoczne j, a ta jem ne j rozm owy.

W puszczona M a rta , u jrzaw szy k ró lew icza , w  cu­
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dow ny iśc ie  sposób p rze ję ta  nag le uczuciem ocalenia mu 
życ ia , pad ia na ko lana i  rzek ła :

—  O, ty  p rzysz ła  nadzie jo o jczyzny! poznaj z te ­
go zdarzenia, że lito ś c iw a  opatrzność czuwa nad tobą. 
O to  z n ie p rzy ja c ie lsk ie g o  obozu przychodzi ku  ocale­
n iu  waszemu ko b ie ta , w  c h w ili,  k tó ra  m ogłaby losy P o l­
s k i rozstrzygnąć. N ie  w stydź się, pan ie, opuścić te 
m ie jsce w  sk ry tośc i, bo w ys tępn y  b u n to w n ik  i  zaw zię ­
c i na ród  wasz K rzyżacy, o toczy li tw ą  m łodość dobrze 
n k ry te m i s id łam i. Je ś li tu  d łuże j zostaniesz, ju trz e js z y  
ranek  zgubę tw o ją  u jrz y . Opuść bez z w ło k i to  m ia ­
stu! Sąsiednie lasy dostarczą bezpiecznego schron ien ia , 
a droga, k tó rą  c i, panie, wskazałam , dop row adzi w  ca­
łośc i do lasów.

U ję ty  szczerością rady K az im ie rz , chc ia ł h o jn ie  
w yn ag rodz ić  kob ie tę  za ta k  zbaw ienną przestrogę. —  
W z g a rd z iła  o fia row anem  je j  z ło tem  sta ra  M a rta , a na 
u s iln e  na legan ia  k ró lew icza , rz e k ła  te  s łow a odcho­
dząc:

—  Są d a ry  bogatsze od sreb ra  i  z ło ta , k tó re m i 
k ró lo w ie  m ogą u jm ow ać serca i  zn iew alać um ys ły , a za 
te  racz, pan ie, uważać sp raw ied liw o ść  i  przebaczenie. 
T ych  się domagam w nagrodę, n ie  d la  sieb ie , ale d la
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jednego m łodziana, k tó re go  los ba rdz ie j m ię , n iż  w ła ­
sny obchodzi. W y k a rm iła m  go w  n iem ow lęctw ie , uczy­
łam  od p ie luch  bogobojności i  cnoty. D o tąd  b łogos ła ­
w i ły  mu nieba. Lecz dziś w is i nad n im  ogrom  o jcow ­
s k ie j w in y  i  zdrady. Z yg m u n t z Szam otuł, n ie  dzie ląc 
zb rodn i rodzica, może je j  s k u tk i podzie lić . C zuw ajc ie  
nad n im , sz lachetny książę, bo w k ró tce  zn ikn ie  d ia  n ie ­
go o s ta tn ia  pomoc, ja k ie j doznawał w  tern życiu, i  n i­
kogo nie będzie na św iecie , k to b y  się za ją ł losem n ie ­
szczęśliwego a cno tliw eg o  m łodziana.

Za sw ym  pow ro tem  do krzyżack iego  obozu tak  
zdała spraw ę W incentem u z Pom orzan ze swego po­
selstw a.

—  Cieszcie się w  duszy, pan ie w o jew odo W in ­
centy, niebo sp rzy ja  waszym  zam iarom  M ło d y  k r ó le ­
w icz  spoczywa w  P yzd rach  bezpiecznie. D a le j do dz ie ­
ła ! Jakaż radość pow stan ie  w  obozie cn o tliw ych  a B o ­
gu pośw ięconych K rzyżakó w ! Jaka  s ław a uw ieńczy  
wasz oręż, g d y  pochw yc ic ie  żywcem  tego, k tó ry  was 
rządów  i  dos to jeńs tw  pozbaw ił. J a k i cios do tkn ie  
m ściwego k ró la , n im  zdąży na ra tu n e k  jedynem u swe­
mu synow i! U w ażcie  ty lk o  p iln ie  a dobrze! W śró d  
ry n k u  w znosi s ię  okazalsza od in nych  z drzew a now e­



go budowa. Tam  się z sw ym  dw orem  roz łoży ł k ró le ­
w icz. P o m ija jc ie  w szys tk ich , k tó ry c h  wam  c h w ila  ro z ­
ruchu  nastręczy, c h w y ta jc ie  ty lk o  m łodzieńca wyższego 
w zrostem  nad innych, o k ry te g o  szubą szkarła tną . Zdo­
bycz wasza je s t pewna. Lecz d la  lepszego z łudzenia 
bezpiecznych od obawy P o laków , w ró c ić  wam  na tych ­
m ia s t do P yzd ró w  wypada. Zna jdz iec ie  M a rtę  w  c h w ili 
stanow czej i  w te d y  dop ie ro  poznacie, ja k  w ie lk ą  wam  
uczyn iła  p rzysługę.

N a tychm ia s t w yd a l Szam otu lsk i stosowne roz­
kazy.

Jeszcze noc g łucha nie ściągnęła swych sk rzyd e ł 
z nad uśpionego m iasta , g dy  un ies iony  chęcią pochw y­
cenia syna k ró la  swojego i  pana W in c e n ty  podsunął 
s ię w  c ichości pod spokojne P yzd ry . W ydano  um ów io ­
ne hasło i  w  je d n e j c h w ili ro z la ły  się po m ieście hufce 
K rzyżakó w . P o w s ta ły  k rz y k i przebudzonych ze snu 
m ieszkańców. Bez w ie lk ie g o  operu opanowano dom, 
w  k tó ry m  m ia ł p rzebyw ać k ró ie w icz . Pod samem m ia ­
stem  czekał na sku tek  sw o je j w y p ra w y  W in ce n ty . Już 
dnieć poczęło, gdy  u jrz a ł prowadzonego ku  sobie je ń ­
ca, k tó re go  postać i odzież odpow iada ła  zupe łn ie cp i-
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sow i danemu przez M a rtę . Radość w ystępna ogarnę ła  
serce w o jew ody.

—  Przebaczcie nam, m iło ś c iw y  książę —  rzecze 
z szyde rsk im  uśm iechem  —  żeśmy się pow aży li p rz e r­
wać wam  sen b ło g i, k tó re m u  pośród w rza w y  w o je n n e j 
n ie  należy się bezpiecznie poruczać, tem bardz ie j, gdy 
c ięża r w ie lko rzą d ó w  ty c h  k ra in  na barkach waszych 
spoczywa.

N ic  na to  n ie  odpow iedzia ł jen iec . Jego zuchwała 
i  nakazująca uszanowanie postaw a obu rzy ła  otaczają­
cych  Szam otu lsk iego K rzyżaków .

—  Zedrzeć mu z g ło w y  p rzy łb icę ! —  w o łać pc- 
częli n ie k tó rz y  —  abyśm y się le p ie j p rzy jrzeć  zdo ła li 
s y n o w i potężnego m onarchy, k tó ry  ta k  p ra g n ą ł gorąco 
zetrzeć się z nam i w  po lu  o tw artem .

Jak ież  b y ło  zdz iw ien ie , ja k i  w s tyd  S zam otu lsk ie ­
go, gdy po zd jęc iu  p rz y łb ic y  z w ięźn ia , zam iast m łode­
go K az im ie rza , u jrzano M a rty  oblicze i  je j  tryum fu ją ce  
oczy z dopełn ionego boha te rsk iego  czynu.

—  Co w idzę? —  k rz y k n ie  W in c e n ty  —  o, n iego ­
d z iw a  n iew ias to , p rzyp łac isz  d rogo tę  zdradę!

—  Z a trzym a j d la  s ieb ie  —  odrzekn ie  M a rta  —  
obelżyw e nazw isko , boś ty  n iegodz ien  im ie n ia  To laka,
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ty ś  je s t zdra jca  k ró la  sw o jego i  pana. P rzyw ódco roz- 
pasanej na zb rodn ie  n iem ieck ie j h o ło ty , a sprawco n ie ­
szczęść w łasne j o jczyzny, k tó rą ś  p o w in ie n  b y ł b ron ić 
kosztem  k r w i w łasne j i  gasnącego żyw ota , naucz się 
przez czyn m ój, że je s t B ó g  na N ieb ie , k tó ry  sw ojem  
potężnem  ram ien iem  zasłania pow ołane do w ładzy  lu ­
dów" książęta!

—  Rozsiekać na tychm iast tę  czarownicę! —  za­
w o ła ł dowódca N iem iec— zamęczyć ją  w  ob liczu w o jska !

—  G otowam  je s t na śm ierć! —  odrzek ła  w ieś­
n iaczka  spoko jn ie  —  dobrzem i  wcześnie w iedz ia ła , że 
ta  m ię  m inąć n ie  może. D om ie rzc ie  waszej zem sty, 
n ie g o d z iw i napastn icy naszego k ra ju ! Już m oje dzie ło  
spełnione!

G dy się pastw iono  nad nieszczęśliwą M artą , k ró ­
le w icz  K a z im ie rz , uszedłszy w idoczne j zguby, zgrom a­
dzał w  p rzy le g łych  lasach lu d  sw ó j ro zp ie rzch ły  i  lep ­
szą radą w iedz iony, pociągnął śpiesznie ku nadchodzą­
cym pos iłkom .

99



R O Z D Z IA Ł  N IL

O m ylen i w  pow zię te j nadz ie i K rzyżacy, w y w a r li 
o k ru tn ą  zemstę nad zdobytem i P yzd ram i, a posuwając 
za p rzew odn ic tw em  Szam otulskiego zw yc ięsk i oręż po 
obu brzegach W a rty , srog ie  k lę s k i na ca ły  k ra j ścią­
gnę li.

Za nadejściem  św ieżych z P rus po s iłkó w  i  hufców  
n iem ieck ich  p rzyb y łych  z nad Renu, opuśc ili K u ja w y , 
zwracając się k u  m urom  Łęczycy. U pad ło  w kró tce  pod 
ich  przemocą to m iasto , zamek zaś, dz ie ln ie  od zało­
g i b ron iony , ocalał. Innego losu dośw iadczy ł K a lisz . 
T w ie rd za  zdobyta; samo zaś m iasto , po k ilk o d n io w y c h  
a bezskutecznych szturm ach, odparło  z w ie lk ą  k lęską  
w sze lk ie  u s iłow an ia  K rzyżaków . Za ję te  następn ie G n ie ­
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zno i  N ak ło , Ż n in , Środa, Pobiedziska i  K o s trz y n  złu- 
p ione i  zniszczone do szczętu. N ie  przepuszczono w  G nie­
źnie ka te d ra ln e j św ią ty n i. N adz ie ja  bogatych skarbów  
p rzy  cie le  św ię tego W o jc iecha  pobudziła  do kuszenia 
się o zdobycie zw łok  s ław nych cudam i i  czcią całego 
narodu. W szys tk ie  a to li u s iłow an ia  bezbożnych spe łz ły  
przed sta łością strzegących ty c h  r e lik w i kap łanów . Na- 
próżno w ys ilano  się na podstępy i  m ęk i, n ie  zdołano 
odk ryć  an i zw ło k  m ęczennika, an i złożonych bogactw  
p rzy  jego  g rob ie .

S rog ie  zniszczenie naksz ta łt o gn is te j la w y  rozla ło  
się ku  m urom  Sieradza. W zd ryga  się p ió ro  na wzm iankę 
nieszczęść, ja k ie  to m iasto  spo tka ły . P ow tó rne  u s iło ­
w anie zdobycia K a lisza  podobnego p ie rw szem u sku tku  
doznało. L e p ie j się pow iod ło  n iszczycie lom  P o ls k i w  K o ­
n in ie . S trw ożen i grożącym  niebezpieczeństwem  W ie lk o ­
polan ie  u kop a li w a ł siedm  m il d łu g i od Z w o ln y  i  Za­
n iem yśla , aż do G łuszyny, a napuściw szy w ody w  ro ­
w y  z p rzy le g łych  rzek  i  je z io r, m n iem a li się bezpiecz- 
n ie jszem i za ich  w a row n ią . U w ia d o m io n y  n ie p rzy ja c ie l 
w y s ła ł w  to m iejsco k ilk a  tys ię cy  jazdy , gdzie oko licz­
n i z iem ian ie  p rz y ta il i w szys tk ie  swoje d os ta tk i. P e w ­
ność hojnego łupu  wzm agała m ęstw o K rzyżakó w . —
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Z w ie lk ą  trudnośc ią  d o s ta li się za wysypane okopy, do 
k tó ry c h  w ązk ie  g rob le  i  śc ieżk i doprow adzić m og ły  je ­
dynie. Stoczona w a lka  zacięta w ypad ła  na korzyść 
P o laków . K lęskę  K rzyża kó w  odniesioną w  ty c h  m ie j­
scach pośw iadcza ły do późnych czasów bie lące się na  
pobo jow iskach kości.

W ieść o zb liża jącym  się k ró lu  W ła d ys ła w ie  z n ie - 
szczuplym w o jsk iem  na pomoc tra p io n ym  ziem iom  do 
w y trw a n ia  w  m ęstw ie  zagrzała.

G dy k ró le w ic z  K a z im ie rz  u n ik n ą ł grożącego mu 
n iebezp ieczeństw a w  Pyzdrach , sk łon iono go do uchy len ia  
od ciosów w o jn y  okropne j zna jdu jące j się w  Poznaniu 
m ałżonki. Za ledw ie  można by ło  zn iew o lić  przyw iązaną 
serdecznie do m łodego książęcia A ldonę, aby się n a jb liż ­
szą drogą do K ra ko w a  udała. C hcia ła  ona podzielać 
tru d y  i  p rzygody  K azim ierza , k tó re m u  gorąca żądza 
w a lczen ia  za sprawę k ra ju  pozostać kazała.

—  Czegóż to  po nas żądacie? —  rz e k ła  do Jaśka 
z M ie lsztyna. —  M yś lic ież  w y  zaprawdę, że córka  G ie­
dym ina lęka  si§ szczęku oręża i  że zno jów  wojennych 
n ie  zniesie? Obok uw ie lb ionego  m ałżonka w sze lk ie  
n iebezp ieczeństw a za n ic ważyć p o tra fię . K tó ż  le p ie j
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od nas czuwać zdoła nad d rog im  jego  życiem? k to  
p rzyn ieść u lgę  w  sm utnych przygodach i troskach?

Lecz próżne b y ły  je j  szlachetne żądania; m usia ła 
uledz n iezbędnej a nag lące j potrzebie . W  b lizkośc i 
zniszczonego przez K rzyża kó w  S ieradza z łączył się k ró l 
W ła d y s ła w  z synem.

Przeraża jący obraz zniszczenia k ra ju  ro zd z ie ra ł 
serce tk liw e g o  na nędzę poddanych m onarchy. P o c ie ­
szał się nieco w idok iem  syna, k tó rego  ręka  O pa trzno ­
ści oca liła  od zguby. D ługo  on leża ł w  o jcow sk ich  
objęciach.

—  O, n ieszczęśliw y nasz następco! —  zaw oła ł z g łę ­
b i duszy W ła d ys ła w  —  tuszy liśm y sobie na starość, że 
po ty lu  trudach  i  w a lkach , zos taw im y ci spokojne 
i  kw itn ą ce  k ró les tw o . Inacze j podobało się Bogu, k tó ­
r y  odw raca od nas p rzy  schy łku  życia sw o je wszech­
mocne oblicze. A le  u fa jm y  jeszcze w  jego  m iło s ie rd z iu  
a łasce. T y  zaś o, synu, w śród  przeciw ności i  znojów , 
na w yka j do trudnego  rządów  brzem ien ia  i  ucz się wcze­
śnie z naszego p rzyk ła du , ile  masz ufać zapam ięta łym  
na zgubę naszą K rzyżakom  i  tem u niesta tecznem u lo ­
sow i, k tó ry  raz się obraca ku  ludz iom  z rozweselonem
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od śm iechu obliczem , d ru g i raz, sp raw ia ją c  d la  siebie 
plocbe ig rzysko , pogrąża ' icb  w  przepaść n iedo li.

Nadciągnęło w  n ie d łu g im  czasie na w sparc ie  k ró ­
la  k ra ko w sk ie  i  sandom ierskie  ryce rs tw o  pod w ładzą 
P ra n d o ty  z O strow a. Z  radością og ląda ł W ładys ław  
daw nych sw ych tow arzyszów  oręża i  w  tw a rzach  ich  
czy ta ł pośw ięcenie się bez gran ic . G dy w  g ron ie  zna­
ko m itsze j m łodz ieży spostrzeg ł nareszcie udręczonego 
sm utk iem  Zygm unta , p rzyszed ł mu na m yś l w ystępny 
jego  o jc iec, s rog ich  k lę sk  P o ls k i sprawca.

Zasępiło się na tychm ias t sędziwe czoło s troska ­
nego m onarchy.

U p a d ł k ró lo w i do nóg Z yg m u n t i  ze łza m i rze- 
w nem i zawołał:

—  N ie  odw raca jc ie  od nas, m iło ś c iw y  k ró lu  i  pa ­
n ie , łaskaw ego dotychczas oblicza. Syn, po tęp iony  zdra­
dą ojcowską, n ie  p rzesta ł d la  tego być synem n a jp ie r­
wsze j z m atek —  ojczyzny. Znam to dobrze, ja k  w ie l­
ka  hańba cięży w  oczach cn o tliw ych  nad nam i. A le  na­
de jdz ie  ta  chw ila , w  k tó re j k rw ią  prześw iadczę ś w ia t 
ca ły  o w ie rn o śc i ku  k ró lo w i i  panu m ojem u!

N ic  n ie  o d rzek ł zrazu W ład ys ław . Lecz po n ie ­
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ja k ie j c h w il i  m ilczen ia , z d ję ty  lito ś c ią  nad stanem 
ok ropnym  m łodzieńca, te m i s łow y p rzem ów ił:

—  B oda jby  Bóg W szechmogący, a W ie lk i u l i to ­
w a ł się z czasem nad n ieszczęśliwą ojczyzną ró w n ie  
ja k  i  nad tobą!

M ło d y  k ró le w icz , pam ię tny  pośw ięcenia się  i  osta­
tn ic h  próśb M a rty , pocieszał w edle możności Zygm un ta  
i  do serca sw o jego go p rz y tu li ł.

Za obrachowaniem  w szysk iego w o jska  zgrom adzo­
nego w  b liz k o ś c i Łęczycy, w zm og ły  się  t ro s k i i  n ie- 
spoko jności Ł o k ie tk a , gdyż liczba  je go  w o jskow a  le dw ie  
się po łow ie  s ił n ie p rzy ja c ie lsk ich  rów na ła . D la  tego nie 
mogąc s taw ić  czoła K rzyżakom , poprzestać m us ia ł na 
podjazdowem  i  dorywczem  dz ia łan iu .

U d a w a ł D y try c h  z O ldenburga nieufność i  trw o g ę , 
żeby P o laków  w  sposobniejsze m ie jsca do w a lk i o tw a r­
te j w yw ab ić . W  tym  celu począł o d w ró t zm yślony.

R uszył tuż za n im  W ła d y s ła w , a w k ró tce  P o lacy 
b łąd  sw ó j pozna li. —  Po dw udn iow ym  i  bezskutecz- 
nem ścigan iu , ro z ło ż y ły  się hufce k ró le w s k ie  w  b liz k o ­
ści K on ina . Pom im o bacznej czujności wyćw iczonego 
w  podobnych bojach Ł o k ie tk a  zaniechano z w y k łe j 
ostrożności. S poczyw ali bez tro s k i dowódcy, żo łn ie rz



ustaw icznem i tru d a m i znękany, usnął spoko jn ie . T y m ­
czasem knu jący  od dawna podstęp w o jenny K rzyżacy  
ta k  cicho podsunęli się pod obóz p o ls k i w śród  nocy, 
źe ich  dop iero u jrzano, gdy  trw o g a  powszechna o n ie ­
bezp ieczeństw ie p rzestrzeg ła . —  P ie rw szym  rycerzem , 
k tó ry  staną ł z orężem w ręku  do bo ju  i  k tó re g o  g łos 
s iln y  wzyw ać począł do sp raw ien ia  szyków , b y ł sam 
k ró l W ładys ław . W y to czy ła  się w a lka  o b fita  w  czyny 
dz ie lnośc i i  m ęstwa, k tó rą  nocne cienie o k ry ły . Z y g ­
m unt z Szam otuł szuka ł raczej śm ie rc i, n iż e li w y g ra ­
nej Dość d ługo t rw a ł bó j w ą tp liw y . —  Za p ierw szem  
św itan iem , spostrzegłszy W ła d ys ła w  ja w n ą  przew agę 
s ił k rzyżack ich , da ł hasło do śpiesznego odw ro tu . Z o ­
s ta w il i  Po lacy na łup  zwycięzców  ta b o ry  i  wozy. O m i­
lę  od K on ina  zebra ł i  s p ra w ił W ład ys ław  swe w o jsko , 
poczem pow z ią ł m yśl now ą: przez n a g ły  pochód ku  
R adzie jow u zagrodzić drogę nadchodzącym dla  K rz y ż a ­
ków  posiłkom . Z as łon ię ty  w odam i i  je z io ra m i, k tó re  
się łączą z Goplem, w d n iu  trzec im  m ozolnej "d ro g i, 
z b liż y ł się ku  swemu ce low i. P oczu li ważność tego 
zam iaru K rzyżacy. Z achw yc iw szy co można by ło  ze 
zdobytego obozu, u d a li się k ró tszą  drogą w  też same, 
co i Po lacy m iejsca, k tó rz y  tym  sposobem z a le d w ie
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dzień jeden zyska li. Już się z ja w ia ły  p ie rw sze ich  h u f­
ce przed ok iem  bacznem sędziwego wodza i  k ró la , już. 
p rz e w id y w a ł nagłość i  b lizkość stanow czej po trzeby, 
ale przewaga s iły  n ie p rz y ja c ie ls k ie j, karność i  u z b ro je ­
n ie  dokładne K rzyża kó w  ode jm ow a ły  tym  samym w sze l­
ką  nadzieję zw yc ięs tw a .

Noc by ła  i  zgrom adzeni na radę w alną polscy w o­
dzow ie rozesz li się nąkoniec. Sam ty lk o  m łody k ró le ­
w icz  zosta ł w  nam iocie o jcow sk im . —  P ie rw s z y  raz 
w  życiu w id z ia ł W ład ys ław  n iepodobieństw o uchw yce ­
n ia  skutecznych ś rodków  ku  ra tu n k o w i o jczyzny; p ie r­
wszy raz w  życ iu  uczuł się b liz k im  rozpaczy.

—  O, S zam otu lsk i! Szam otu lsk i! —  p o w ta rza ł czę­
sto —  w  ja kąż  przepaść pogrążyłeś w łasną ojczyznę. 
T rze b a ż li nam, postaw ionym  nad grobem , w  je dne j 
c h w ili postradać ty lu  la t  tru d ó w  i  zno jów  owoce?

Dosłyszał im ię  ojca swojego Z ygm unt, k tó ry  
w łaśn ie  na ten  czas czuwał p rzy  nam iocie k ró le w sk im . 
M yś l uadzwyczajna i  śm ia ła  lo tem  b łyska w icy  przez je ­
go g łow ę przeb ieg ła .

Pom inąw szy w sze lk ie  w zg lędy  na p rzyzw o itość , 
w chodzi do nam io tu  stroskanego m onarchy, a znowu
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rzucając się do nóg k ró le w s k ic h , w  ten sposób m ów ić 
poczyna:

—  M iło ś c iw y  k ró lu ] i  panie! doszło do uszu m o­
ich  to  im ię  ohydne, k tó re m  się brzydzą wszyscy cno­
t l iw i  Po lacy. A le  cz łow iek , ścigany przek leństw em  ziom ­
kó w  i  pana w łasnego, je s t ojcem tego nieszczęsnego, 
k tó re g o  u sw ych ko lan  w id z ic ie . I  on b y ł n iegdyś 
p raw ym  P o lak iem . —  J a k k o lw ie k  ciężar ohydy i  zbro­
d n i p rzyc iska  duszę m oją  bez w in y , n ie  upadła w  n ie j 
jeszcze os ta tn ia  nadzie ja , a je ś li p ro m yk  n ie b ie sk i te j 
p o c ie szyc ie lk i ludzkości, oka m ojego n ie  lu dz i, to  jesz­
cze Bóg dob ry  po zw o li przekazać n ienaw is tne  dziś im ię , 
w  odzyskanej czystości potom kom . Dozwólcież m i, m i­
ło śc iw y  pan ie  i  k ró lu , je dne j ju ż  ła s k i, jednego i  osta­
tn ieg o  w zg lędu, a pew na zguba o jczys te j sp raw y mo­
że się d la  n ie j zm ien i w  zbaw ien ie.

—  O, n ieszczęśliw y m łodzieńcze! —  rzecze na to 
W ła d y s ła w  —  po jm u ję  snadno tę  boleść, k tó ra  p rz y ­
gnęb ia  tw e  serce. A le  w  czemże w idz isz  ta k  b łogą  dla 
P o ls k i otuchę? Z b liża  się ch w ila  stanowczej w a lk i 
z n iep rzy jac ie le m  naszego im ie n ia  i  by tu . Konieczne 
je s t  dla nas zw yc ięs tw o . A le  w iększa, p ra w ie  w  t ró j-  
nasób s iła  w róży nam k lęskę  nie m ylną . O, gdyby nie
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tw ó j o jc iec W ince n ty , gdyb y  n ie  ta  przewaga, k tó rą  
p rzec iw  sw ym  ziom kom  nadaje Kzyżakom , jeszcze u fa ­
lib y ś m y  w  naszem ram ie n iu  i  s ile , jeszcze to  s ta ro ży ­
tne P ias tów  dz iedzictw o przeszłoby może w  całe j ś w ie ­
tności pod krzepsze od naszego be rło  jedynego po­
tom ka.

—  D ozw ól m i, m iło śc iw y  k ró lu  —  odrzekn ie  Z y g ­
m unt —  dozw ól ty lk o  c h w il k ilk a , a to, co s tanow i 
is to tn ą  n iep rzy jac ie la  przewagą, p rzyw ró c i może h u f­
com o jczys tym  dosta tn ią  s iłą  do św ie tnego zw yciąztw a. 
Racz ty lk o  w yrzec na jp ią kn ie jsze  z ust w ładcy  słowo: 
„przebaczam !" a u jrzysz  w kró tce  u nóg sw ych tego, 
k tó re go  ta k  s p ra w ie d liw ie  w  te j c h w ili p rzek leństw em  
obarczasz.

—  M ło d y  cz łow ieku  —  odpow iedz ia ł W ła d y s ła w —  
zanadto sobie ufasz. N ie  je s t da lek im  od nas to  p rze ­
baczenie, k tó re go  ty le k ro ć  w  życiu  u dz ie la liśm y  w  róż­
nych ko le jach . A le  wasz ojc iec t rw a  mocno p rzy  swo- 
jem . Choćbyśm y sią do waszej p rośby s k ło n ili,  k tóż  
mu to  przebaczenie w  obóz k rzyża ck i zaniesie?

—  Syn w łasny, a syn je d yn y , k tó re g o  dawno nie 
w id z ia ł! —  zaw oła ł Z ygm un t —  syn, k tó ry  je s t go tów
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na w szystko , d la  za ta rc ia  ohydnej hańby rodu  sw o je ­
go i  odw rócenia ciosów grożących ojczyźnie!

—  N ie , Zygm uncie! —  o d rzek ł W ła d y s ła w  —  zby t 
w ie lk ie j po nas żądasz o fia ry . —  Ten dum ny cz łow iek  
m n iem a łby  pew nie , że nas swym  buntem  i  zdradą do 
k ro k u  tego p rzym u s ił. —  K ró l P o ls k i może zginąć 
z sw ym  ludem , ale poniżać sią n ie  bądzie.

—  O, m iło śc iw y  k ró iu  i pan ie! —  p rzem ów ił Z yg ­
m un t —  pom n ijc ie  w  ta k  w ażnej c h w il i  na dobro lu ­
be j o jczyzny, d la  k tó re j w  swem d ług iem  panowaniu 
i życiu  żadnej nie szcządziliście  o fia ry ; p om n ijc ie  na 
swego syna, k tó rem u  pow inn iśc ie  zostaw ić w  cdłości 
spadające po przodkach dz iedz ic tw o; pom n ijc ie  w resz­
cie na ten  lu d  w ie rn y , k tó re go  k re w  droga i  czysta, 
zostanie w  n iepew ne j w a lce m arn ie  przelaną! K iedyż  
to  przebaczenie pon iży ło  m onarchą! Ach! je ś li nas czy­
ste serce n ie  zwodzi, ten  jeden ś w ię ty  p rz y w ile j b e r­
ła  w ładców  do bóstw a p rzyb liża . —  B iada  tym  k ró lom , 
k tó rz y  go użyć n ie  chcą!

—  M łody  cz łow ieku ! —  rzecze wzruszony "W łady­
s ław  —  odniosłeś nad os iw ia łym  w  trudach  starcem  
zupełne, a chlubne zw \c ię z tw o . T a k  je s t: p rzeba­
czam!
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—  O, s ło d k i i  pożądany w yraz ie  d la  udręczonej 
duszy! —  zaw o ła ł Z ygm un t — o, dn iu  radosny, k tó re ­
go dożyć n ie  m iałem  nadzie i! Jeszcze noc g łucha t r z y ­
ma ś w ia t ca ły w  uśp ien iu : przedrzeć się w  obóz K rz y ­
żaków , pośpieszyć do ojca, zanieść mu słodką przebacze­
nia otuchę, przeciągnąć go z w ys tępne j i  hańbiącej p rz y ­
ja ź n i na s tronę prawego k ró la  i  pana, to  je s t, co zdzia­
łać chcę na tychm iast. Dawno ju ż  n ieszczęśliwy m ój 
o jc iec n ie  w id z ia ł przed swem obliczem  praw ego P o la ­
ka. O toczony n ie p rz y ja c ió łm i ojczyzny, lu b  pod lą zg ra ­
ją  najem nych siepaczy, gdy u jrz y  syna i  gdy z us t je ­
go w s z js tk o  a w szystko usłyszy... O, m iło śc iw y  k ró lu , 
bądź pew ien  św ie tnego sku tku , bo serce m oje pełne 
nadzie i!...

Jeszcze c h w il k i lk a  rozm aw ia ł z swym  panem Z y g ­
m unt. Ta jne  zlecenia, k tó re  od m onarchy odebra ł, zo­
s ta ły  na zawsze ta jem nicą.

Jeszcze noc jes ienna  n ie  dop e łn iła  b iegu  swojego 
po łow y, gdy pa ła jący  żądzą śm iałego zam iaru m łodzian 
p o m ija ł po lsk ich  dowódców n am io ty  i  oc ie ra ł się o b li-  
zk ie  m iasto  R adzie jów , p rzy k tó rem  P rando ta  z O s tro ­
wa leżał obozem z k ra ko w sk ie m  i  Sandom ierskiem  ry -
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eerstwem . —  W ła śn ie  podówczas syn jego  K ry s ty n  
z rozkazu ojca rozstaw ione czaty p rzeg ląda ł.

—  Tyżeś to, Zygm uncie? —  rzecze, poznawszy 
p rz y ja c ie la  po g łos ie .

—  Co tu  porabiasz i  dokąd dążysz w  te j c h w ili?  
Jakżeś śm ia ł nam io t m onarchy opuścić, p rzy  k tó rym  
noc tę  m ia łeś z k o le i przepędzić?

O deszli oba na s tronę i  k ró tk o  z sobą m ó w ili.
Ścisnęło się serce szlachetnego K ry s ty n a  na obraz 

niebezpieczeństw , k tó re  m og ły  spotkać Zygm unta.
—  S am -li masz śpieszyć, —  rzecze nakoniec —  

na przygód m nóstwo, na grożące ci ciosy? W z g a rd z ił-  
żeś w spó ln ic tw em  tego, k tó re go  p rzychylność znana ci 
je s t od dawna? Także to  m ało u fności wzbudza w  tw em  
sercu K ry s ty n , że naw et przedsięw zięcie tw o je  b y łoby  
ta jem n icą  d la  n iego, bez tra fu  niespodzianego spo t­
kania?

—  Płonne są tw o je  w y rz u ty , K ry s ty n ie ! —  od­
rz e k ł mu Z yg m u n t. —  Sprawa, k tó ra  m ię  za jm u je , m nie 
ty lk o  jednego do tyka . D la  siebie je d yn ie  w yjedna łem  
zezwolenie k ró le w sk ie . T w e  m iejsce je s t pom iędzy h u f­
cami, k tó re  walczyć m a ją  za całość św ię te j o jczyzny, 
tw ó j cel je d y n y  —  przy łożyć  się dz ie lnośc ią  do św ie ­
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tnego zw ycięztw a. Inne  je s t położenie m oje. O bum ar­
ły  w  tern sercu w szys tk ie  uczucia prócz chęci zmaza­
n ia  w in y  i  zdrady.

Za ledw ie  dał się przekonać K ry s ty n . S ta ł d ługo 
n ieporuszony na m ie jscu, rachu jąc bacznie w szys tk ie  
k ro k i Zygm unta . G dy ju ż  ich  odgłos zn ikną ł w  p rze ­
s trzen i, w ró c ił do ojca, k tó ry  t ro s k liw ie  czekał na je ­
go p rzybyc ie  i na dokładne w ie śc i o stanie- poruczone- 
go mu s tanow iska  ró w n ie  ja k  i  o n ie p rz y ja c ie ls k ic h  ob ­
ro tach .

N a  k ró le w s k im  d w o rze . 8



R O Z D Z IA Ł  X I I I .

D o p ią ł W in c e n ty  z Pom orzan celu w ystępnych 
swoich zam iarów . A le  ta  św ietność pozorna, ale te  po­
chlebne i  łudzące sw ym  b lask iem  w id o k i,  słowem  
w szystko  topn ia ło , gdy  zostaw iony sobie samemu, po­
m yś la ł, czem b y ł przed n iedaw nem i czasy, a czem je s t 
teraz, gdy się w yp rzys ią g ł w ie rnośc i i  cnoty. AA łos na­
jeżony na g łow ie , rozczochrana broda, w k lęs łe  p o liczk i, 
usta  spieczone w ew nę trzną  gorączką, k rw ią  zaszłe oczy, 
w yd a w a ły  pon iew o ln ie  t6  m ęk i, k tó re  tro p  w  tro p  za 
zbrodn ią  nadchodzą. —  Już noc posępna c iężyła  nad 
z iem ią  od w ie lu  godzin, a sen, pochopny d la  innych, n ie  
zb liża ł się do jego  pow iek , a k rw a w y  obraz k lę sk  na 
rodz inną  z iem ię śc iągn ię tych  zawsze przed jego  oczy

1 1 4



pow raca ł. T l i ło  się w  kąc ie  nam io tu  b lade lam py św ia ­
te łk o , łoże od dawna usłane, sta ło dotyczas w n ie tkn ię - 
c-iu. O trę tw ia ło ść  po w szys tk ich  członkach rozlana zm ie­
n iła  W incentego w  posąg bez życia do m ie jsca p rz y k u ­
ty .  Z tęsknotą, rów na jącą się na jdo leg liw szym  dręcze­
niem ; często zataczał pała jące swe oczy, ku  tym  szcze­
linom , przez k tó re  spodziew ał się dojrzeć p ierw szego 
b rzasku dnia. Z nag ła  usłyszał b liz k ie  czyjeś stąpanie. 
C hcia ł się pcdnieść z siedzenia, n ie  zdełał. W  te j ch w i 

l i  w chodzi na j  akach  jeden z jego  służebnych i  w  n a j­
w iększe j cichości w jro w a d z a  do nam io tu  u rodz iw ego  

m łodziana.
—  Cóż to ma znaczyć? —  zaw oła ł W in c e n ty  i te j­

że c h w ili u jrz a ł p rzy  swych kolanach Zygm unta .
—  M ylęż  się? —  rzekn ie  na tychm ias t w le p ia ją c  

o<zy w  synow skie  oblicze — tyżeś to, n iew idz ia ny  od 
ta k  dawnego czasu Zygm uncie? Jak ież bóstw o zsyła 
c ię  do nas w  tak  ważnej c h w ili?  Zkądźe przybywasz? 
Jakąż pociechę stroskanem u ojcu przynosisz? ja k ie  są 
tw e  zam ia ry  i  cele?

M ilc za ł dość d ługo wzruszony do g łę b i duszy o k ro ­
pnym  stanem ojca swojego m łodzien iec; ję k  p rz e ry w a ­
n y  od łk a n ia  dobyw a ł się ty lk o  n ie k ie d y  z rozdartego
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żałością serca, cichość ponura odpow iada ła  jego  bo le­
snym uczuciom.

—  W  ja k ichże  czasach i  m ie jscach —  p rzem ów ił 
nareszcie —  przychodzi m i w idz ieć  cię, o, ojcze! Jakże 
się w szystko zm ien iło  od te j pam ię tne j c h w ili,  gdy  że­
gna jąc odjeżdżającego do s to lic y  syna, udz ie la liśc ie  mu 
zbaw iennych przestróg , k a rm iliś c ie  serce jego  s łodk ich  
nadz ie i obrazem, k tó re , n ies te ty , poszły na w ia tró w  
ig rzysko ! Gdzież was to  szukać przym uszony je s t Z y g ­
m unt? O to pośród n iep rzy ja c ie lsk ich  obozów, w  k t ó ­
rych  przygotow ane g rom y m a ją  w kró tce  uderzyć o k ro ­
pną śm ie rc ią  w  naszą ojczyznę! Przez ja k ie ż  straszne 
i  bolesne w id o k i p rzedzierać się m usia łem  do tego, 
k tó ry  z iom ków  w łasnych s ta je  się zagładą? Gdziem 
ty lk o  s tąp ił, snu ły  się przed oczyma m ojem i m ary  po­
b ity c h  b rac i, a noga wszędy po drodze o g ru zy  i  z g lis z ­
cza trąca ła .

—  O, ty l —  zaw o ła ł starzec —  k tó re go  uścisk 
jeden  przed zgonem b y ł na jgo rę tszych  m ych życzeń 
przedm io tem , ty , d la  k tó rego  ty le  la t  pracow ałem  i ży­
łem , synu m ó j d rog i, je dyna  pociecho w śród okropne j 
d la  m nie św ia ta  p us tyn i, m ógłżem się tego spodziewać 
po tob ie? Także cię to  w y k s z ta łc iła  w  sw e j szkole
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surow a cnota, że śmiesz nakoniec o jcu w łasnem u z ło ­
rzeczyć? Lecz c szczędź tw?ym  ustcm  p łonnych  w y rz u ­
tó w , z a jrz y j raczej w  samą g łę b ię  serca m ojego, zba­
da j walczące z sobą uczucia, a znajdzież snadną odpo­
w ie d ź  na ta jem niczą  zagadkę. Stało się to, czegoś n i­
g d y  n ie  p o w in ie n  b y ł dożyć. T in d n o  się z w n ę trza  
przepaści wycofcć. Zgo tow ano nam k ie lie h , tysiącem  
ponę t zapraw nej tru e izn y . Spełn ić go trzeba  aż do dna. 
Jeszcze dzień jeden lu b  d ru g i a w szystko  stan ie  u kresu.

—  O, nie p rze raża j m nie, ojcze! —  c d iz e k ł mu Z y g ­
m unt —  obrazem  ta k  s rog ie j, a ta k  ju ż  b liz k ie j p rz y ­
szłości, gdy to  co dotąd w zrok  m ój uderza, m ękom  p ie ­
k ie ln y m  w yrów na . S ta ło się  w ie le  rzeczy n iezgodnych 
z pow innośc ią  i  cnotą. Lecz B ó g  o jców  naszych do­
zwala jeszcze żyw o ta , jeszcze s to i p rzy  boku samej na- 
wre t zb rodn i pocieszająca nadzie ja . N ie  godzi s ię co­
fać z d ro g i przez obow iązek w skazanej. Lecz k to  sam 
poznał tę  o tch łań, w  k tó rą  się  dob row o ln ie  zapędził? 
Zb łąkać się na s trom ych ścieżkach żyw o ta  je s t aż nad­
to częstym ułom nych stw orzeń udzia łem ; w ró c ić  na ło - 
ho cnoty  je s t  dzie łem  w yższe j, a nad ludzk ie j odw agi. 
Ten w łaśn ie  zem iar, ta  m yśl ponętna kazała m i zb liżyć 
się do tw ego  serca, m ój ojcze, chociaż zerw any został ten

r . 7



ś w ię ty  węzeł, k tó ry  je  z mojem jednoczył. Obacz się, 
n ieszczęśliw y, a rę ką  szatańską popchn ię ty  do zb rodn i, 
ojcze! Jeszcze nie przeszła c h w ila  sposobna k u  temu, 
a d rż y j w raz ze mną, aby ta  w kró tce  nie przem inę ła  
na w ie k i.

—  Zanadto dufasz ja k  w idzę tw o je j m łodości 
i  cnoc ie— odpow iedz ia ł W ince n ty  z P om orzan— a w z ro k  
tw ó j b y s try  dosięga ty lk o  um ajonych zie loną barw ą  
w zgó rków , pom ija jąc w  sw ym  loc ie  zaczajone pod n ie ­
m i przepaście. To, co c i chęć dobra  podsuwa, ziścić się 
n ig d y  n ie  może. Stałość czy w  złym , czy w  dobrym , 
pow inna być w ie ku  do jrza łego  dziedzictw em . Z ap rzy ­
s iąg łem  w ieczną n ienaw ić  tym , k tó rz y  się na sławę mo­
ją  ta rg n ę li. K tóż tem u w in ie n , że ich  prześladowcze 
c iosy prosto do mego serca zm ierza ły? R o zd ra żn ili je  
srodze w tedy , g dy  jeszeze tchnęło całą p ie rw o tn ą  czy­
stością. P chnę li m ię sam i, na przec iw ne sobie ro zd ro ­
ża. N iech w ięc  zb ie ra ją  go rzk ie  swych nasion owoce. 
N ie  ja  to  p ie rw szy  wydałem  podobne srog ie  do n ie- 
snask dom owych hasło. Lecz, gdy ju ż  raz dźw ięk iem  
okropnym  w  p rzes trzen i św ia ta  zabrzm iało, gdy  m iecz, 
k tó ry  dotąd gnośn ie  w  pochwach spoczywał, przed 
ok iem  m ojem  zabłysnął, niech się to spe łn i, co losom



m oim  wyższe przeznaczyły w y ro k i. N iech  k ró l ten, n ie ­
baczny i  u lega jący  radom  p rzew ro tnych , pozna nako- 
niee ja k ie g o  sługę i  p rzy ja c ie la  u tra c ił,  g dy  się dow ie  
przez k lę s k i, ja k ie g o  w roga  i  prześladowcę pozyskał'. 
Jeszcze je dna  stanowcza w a lka , a w szystko stanie u k re ­
su, Jeś li z łe j sp raw ie  służym y, je ś li w ystępne są na ­
sze zam iary, odda jm y to na sąd Tego, w  k tó re go  m ocy 
je s t w szys tko .

—  Do ja k ie jż e  ostateczności —  odrzekn ie  Z y g ­
m unt —  chcesz m nie dziś przyw ieść o, ojcze? N im  
Bóg zastępów ro zs trzyg n ie  m iędzy z 'ą  spraw ą a dobrą, 
w p rzódy  k r w i b ra tn ie j p o to k i zalać muszą srogą po­
w odz ią  tę  z iem ię, w p rzódy  tys iące serc oddychających 
najczystszą cnotą, oręż przeszyje. G dyby n im  przyszło 
taką  ceną dob ijać  się zw yc ięztw a, jakżebyśm y potem 
nad pozyskanem  p łaka li?  P a trz , n ie lito s n y  sprawco 
k lę sk  ju ż  spe łn ionych i  p rzysz łych  d ro g ie j naszej o j­
czyzny! gdy  cię  duma i  zemsta do podn ies ien ia  b ro n i 
na k ró la  w łasnego ośm iela, są w  p rzec iw nych  ro tach 
tacy, na k tó ry c h  wznosząc synobójczą praw icę, w z d ry ­
gnąć się w p rzódy  musisz. Lecz ten, k tó re g o  jeszcze 
im ie n ie m  syna zow ieeie, n ie  wyrzecze się d la  waszych 
celów  p rzyrodzone j mu w ie rnośc i i  cnoty. C hcecieź li
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w szys tk ie  ju ż  z w ią z k i na jśw ię tsze pom iędzy lu dźm i po­
targać? Jeś liśc ie  za p rzys ię g li okropną w ierność n ie ­
p rzy ja c io łom  ojczyzny, m y ją  ś lubow a liśm y w raz z p ie r-  
wszem tchn ien iem  niem ow lęcego żyw o ta  o jczyźn ie  i  cno­
cie. Mamże wam w szystko w y jaw ić?  Przysięgam  w te j 
oto c h w ili,  przed Bogiem , k tó ry  nas słucha i  sądzić 
będzie, że choćby nam los b itw n y  i  tego nadarzy ł, k tó ­
rego dotąd zw a liśm y...

—  S tó j! n ie  dom aw ia j, Zygm unc ie ! —  p rze rw a ł 
mu ze zgrozą AV incenty. —  N ie  czekaj b l iz k ie j ju ż  w a l­
k i;  masz oto tego przed sobą, k tó ry  ją  m usi w ytoczyć 
lub  zginąć. Ugodź przeto  w  me serce, n im  się n ieod­
łączne od b o jów  k lę s k i w ysnu ją ; ugodź w  te j c h w ili,  
gdy  nas n ik t  z lu d z i n ie  w id z i, n iecha j noc ciemna 
zbrodn ię  o jcobó js tw a  p o k ry je . Uchodź potem  bezpiecz­
nie  do tych  obozów, w  k tó ry c h  me im ię  p rz e k lin a ją  
Po lacy. Pow iedzą ludz ie , że W in c e n ty  z Pom orzan 
śm ierć sobie zadał z rozpaczy, n ik t  n ie  doc iekn ie  za­
pewne, że m ię  zgon spo tka ł z tw e j rę k i,  a chlubna 
może nagroda uw ieńczy tw ą  stałość i  m ęztwo!

—  Zaprzestań d la  Boga, ojcze! —  rzecze mu g ło ­
sem p rz y tłu m io n y m  od żalu Z ygm un t —  zaprzestań ka ­
leczyć to  serce, k tó re  ta k  w ie le  ciosów śm ie rte lnych
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pom ieścić naw e t n ie  zdoła. N adarem nie, ja k  w idzę, t rw o ­
n im y  oba czas d rog i. K ażdy z nas zostać m nsi p rzy  
sw o im . Ach , g d y  ju ż  n ie  masz nad synem lito ś c i, m ie j 
ją  nad sobą, m ie j ją  nad w łasnym  i  p rzodków  tw y c h  
honorem ! Od p ierw szego Nałęcza, k tó re m u  na placu 
bo ju  w łasny m onarcha chlubną ranę zaw iązał; od m ę­
ża, k tó re g o  znak i zaszczytne przeszły w  n ie tk n ię ty m  
spadku na d łu g i szereg potom ków , żaden z n ic h ' nie 
ska z ił sw e j s ła w y  ohydnem  p rzen iew ie rcy  i  zd ra jcy  
im ien iem . Jak ież  to sm utne dziedz ic tw o chcesz prze­
kazać o, ojcze, jedynem u synow i!? W y w o ła n y  w y ro ­
k iem  k ró la  z ojczyzny, nap ię tnow any od w szys tk ich  
okropnem  zd ra jcy  im ien iem ; n ie  łę ka sz -li się nako- 
niec, ażeby c ien ie  szanownych p rzodków , n ie  odepchnęły 
c ię  w  in nym  żywocie, z tego chlubnego ko ła , k tó re  
po zgonie w  liczb ie  c n o tliw y c h  zajm ują? Odbiegną m o­
że wśród bo ju  szukane c iosy od tego, co n ie  je s t go ­
dzien przez c ieb ie , ażeby po leg ł chw a lebn ie  za św ię tą  
spraw ę o jczyzny; śm ierć pożądana oszczędzi zapewne 
to życie, k tó re  na odkup ien ie  spadającego w s tydu  dzie­
dzictw em , w lec będzie d ługo w  pon iżen iu  i  w zgardzie . 
L ę k a jm y  się obadwa su row e j potom ności w y ro ku ; p łacz­
m y raczej p rzed czasem nad tą  ohydą, na ja k ą  w iecz­
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n ie  będziemy skazani. O, d ro g i ojcze, po raz o s ta tn i 
ściskam tw o je  kolana, po raz o s ta tn i wo łam  do c ieb ie 
głosem  rozpaczy i  kona jące j nadzie i: w stzym a j się nad 
srogą przepaścią, p ó k i się nie zanurzysz w  je j  g łę ­
b i!

—  G dybyśm y ta k  daleko nie b y l i z a b rn ę li— rze ­
cze W ince n ty , podnosząc z z iem i Zygm unta  —  gdyb y  
n ie p rzy ja c ie le  nasi b y li m n ie j zaw zięci i  srodzy, g d y ­
by  ten  k ró l zapam ię ta ły  na w łasne dobro i  nasze, zo­
s ta w i! jeszcze na jm n ie jszą  ścieżkę do w y jśc ia  bez hań ­
by  z zaw ik ła nych  stosunków , gdybym  cię ry c h le j b y ł 
u jrz a ł, jedyna  życ ia  mego pociecho, możeby jeszcze 
p rzyśw ieca ł os ta tn i p ro m yk  zpe łz łe j na zawsze nadzie i.

—  N ie  znasz-li jeszcze — od rzek ł mu Z ygm un t —  
tego w spania łego, a szlachetnego serca, k tó re m  n ieba 
obda rzy ły  k ró la  naszego i  pana? N ie  ma w  niem  m ie j­
sca zemsta niegodna m onarchów , a lito ś ć  i  przebacze­
nie  w raz nad inne uczucia gó ru ją . Pocóż wam  praw dę 
zatajać? Z jego  rozkazów  i  w o li przyszedłem  do was 
ta jem n ie . P o w ró t do daw nych dosto jeństw  i  b lasków , 
przebaczenie w  całe j roz leg łośc i tego w yrazu , o to je s t, 
co wam o fia ru je  przezem nie, by lebyśc ie  ty lk o  z całym  
sw ym  ludem  na łono je go  w ró c ili.  T a jno  wam  może,
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że s iły  nasze, n ie  dochodzą naw et po łow y n ie p rz y ja ­
c ie lsk ich  zastępów. N ieodzowną je s t w a lka , ale je j 
sku tek  w ą tp liw y . Lecz je ś li z swym  ludem  opuścicie 
krzyżack ie  sztandary, w  Boga nadzieja, że im  b ro n ią  
naszą sprostam y. Inaczej oczyw ista  je s t zguba o jczy ­
zny. N iech ta  o tw a rtość  i  szczerość, z k tó rą  wam  
w szystko  w y jaw iam , wesprze me chlubne zam ia ry. Bę- 
dz iec ież li jeszcze się wahać w  zam ianie im ie n ia  z d ra j­
cy na piękne zbawcy o jczyzny nazw isko? W zbron ic ież  
się dłuższym  oporem w róc ić  to  synow i i  sobie, co nam 
zbrodn ia  odję ła? N ie odpychajc ie  od s ieb ie  te j sposob­
ności je dyne j, lecz n iepow ro tne j. N ie  gardźcie łaską 
k ró le w ską  i łza m i syna, k tó ry  w  Bogu i  dob re j sp ra ­
w ie  zaufał!

—  Gdzież są rę ko jm ie  —  zaw o ła ł wzruszony W in ­
centy —  gdzie pewność tego przebaczenia, k tó rem u  
płocho zaufać n ie  można?

—  W  cnocie i  w spania łości m onarchy —  odpo­
w iedz ia ł Z y g m u n t —  w  c z : i naszej i  życiu , w  szache- 
tności k ró lew icza  K az im ie rza , k tó ry  p iękną  w różbą n ie ­
porów nanych zdolności, pokrzep ia  nachylonego do g ro ­
bu ojca i  zapow iada św ie tną  przyszłość d la  u tra p io n e j 
w  te j c h w il i  o jczyzny.
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K ilk a  c h w il jeszcze trw a ła  rozm ow a Zygm unta  
z ojcem, a dzień następny u jrz a ł go w  p o lsk im  obozie. 
Zapow iedziana stanowcza b itw a , pom im o go tow ości s tron  
obu, odwleczoną została z podz iw ien iem  dośw iadczo­
nych  w  sztuce w o jenne j ryce rzy .

B ło g a  o tucha w s tą p iła  w  serce W ład ys ław a  Ł o ­
k ie tk a . Za p rzy jśc iem  nocy uda ł się samotrzeć i  po­
ta jem n ie  sędziwy k ró l ku  m iejscom , k tó re  od dwóch 
dn i p rzedn ie  czaty w o js k  po lsk ich  za ję ły. L ic h a  le ­
p ianka  p rzy ję ła  go w  swych ścianach razem  z to w a rz y ­
szami, k tó ry c h  w ezw ał do boku.

Z a ledw ie  up łynę ła  godzina, gdy trzech  jeźdźców 
zb liża jących  się z s tro n y  p rzec iw ne j w  to  m iejsce 
p rzyb y ło . Jeden z n ich , sędziwszy w ie k ie m , zapyta ł 
o k ró la .

Zasta ł go siedzącego sam otn ie na ła w ie , dw a j to ­
warzysze o d d a lili się p ie rw e j do p rz y le g łe j izdebki. 
Z b liż y ł się mąż sędziw y k ro k ie m  niepew nym , uda jąc 
ja k o b y  chc ia ł u jąć  jego  kolana.

N ie  dopuścił W ła d y s ła w  i  rz e k ł p ie rw szy  głosem 
łagodne j pow agi:

—  W ita m y  was, w o jew odo poznański! Dawnośm y 
w y g lą d a li te j c h w ili ,  w  k tó re j niebo spełn ia nakoniec
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gorące serca naszego p ragn ien ia . Tuszym y sobie, że 
poczuwszy raz swe w in y  p rzec iw  m a je s ta to w i naszemu, 
zechcecie odtąd ś lady je j  szczerym żalem zagładzić.

—  W ie le b y  na to  można odrzec, m iło ś c iw y  pa­
n ie  —  p rzem ów ił z upokorzeniem  W ince n ty .— A le  n iech 
B óg  tych  osądzi i  skarze, k tó rz y  stanąwszy na k rz y ­
w e j drodze, m iędzy tronem  a nam i, p o t ra f i l i  o dw ró ­
cić serce waszej m iłośc i od s ług  g o r liw y c h  m a jes ta tu  
i  k ra ju .

—  N iecha j to  w szystko pó jdzie w  n iepam ięć na 
w ie k i, —  rzecze W ła d ys ła w  —  a gdy  ju ż  lito ś c iw a  
O patrzność pow raca na łono ojczyzny zb łąkanych sy ­
nów, m yślm y raczej obadwa, ja k im  sposobem odw róc ić  
i  zmieszać know an ia  zaw zię tych  n ie p rzy ja c ió ł P o ls k i 
ku  naszej zgubie dążących. O tw órzc ie  nam serce wasze 
i  m yś li, a w szystko  od was wdzięcznie p rz y jm ie m y . 
Jakaż je s t is to tn a  potęga K rzyżaków , ja k ie  są zam ia ry 
i  cele, ja k ie  ś ro d k i d la  ic h  dopięcia?

—  To w o jsko  —  odpow iedz ia ł W in c e n ty  —  na 
k tó re , m iło śc iw y  panie, słuszną baczność zwracacie, l i ­
czy w p raw dz ie  czterdzieści tys ięcy  żo łn ierza, lecz w ię k ­
sza część składa się z nikczem nej ha łas try . Z nany wam  
dobrze D y try c h  z O ldenburga, w ie lk i m arsza łek, je s t
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wodzem  na jw yższym  i  w  n im  to g łów na  s iła  p rzew ag i 
K rzyża kó w  spoczywa. Z łam an ie  prze dn ie jszych  i  le p ie j 
uzb ro jonych  szyków  poc iągn ie  za sobą n ie ład  i  srom o­
tn ą  rozsypkę. D ostaw szy on i pewnego ję zyka  o w a ­
szych s iłach , p o s ta n o w ili rów no  z ju trz e js z y m  poran­
k ie m  oddzia ł z p ięc iu  tys ię cy  ja zdy  d la  kuszenia się 
o zdobycie B rześc ia  w yp ra w ić , pew ni, iż  resztą  swej 
s i ły  mogą P o laków  na w odzy u trzym ać. U daw ać na­
leży, m iło ś c iw y  pan ie, n iepewność i trw o g ę , aby u h  
w  zuchw a ls tw ie  u tw ie rd z ić , cofnąć się  naw et z tego 
s tanow iska  wypada. Po ju trz e  możecie śm ia ło uderzyć, 
a je ż e li wasza m iłość zezw olić raczysz, abym m ający 
odlącznie dzia łać z m ym  ludem  z ty lu  i n iespodzianie 
na N iem ców  ude rzy ł, w te d y  stanowcza k lęska  K rz y ż a ­
ków  lo sy  bo ju  rozs trzygn ie  i zapewni nazawsze try u m f 
po lsk iego  oręża.

—  P rzyzw a lam y chętn ie  na w szystko  — rz e k ł na 
to  z radością  W ła d y s ła w  —  i  w szystko  w ed ług  rady  
waszej spe łn im y, a je ś li dotrzym acie  danego nam sło ­
wa, n ie  ty lk o  uznamy w  osobie waszej m iłego  syna 
o jczyzny, lecz nadto daw ną cześć i  łaskę w róc im y.

Zw alczony w spania łośc ią  k ró la  W in ce n ty , s ta l przez

1 2 6



d łu g i czas ja k  w ry ty ,  aż p rz y s tą p ił zwolna ku  niem u, 
u g ią ł swą s iw ą  g łow ą, pad ł na kolana i  poca łow ał 
podaną sobie ręką  k ró lew ską  na znak przebaczenia 
i  zgody.
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R O Z D Z IA Ł  X IV .

Z b liż y ł s ię dzień dw udz ies ty  s iódm y w rześn ia  
1331 roku , dzień n iezapom niany d la  P o lsk i, dzień z w y ­
c ięs tw a  pod P łow cam i. P oprzedz iła  go z obu s tron  ponu­
ra  cisza. W  je j  ło n ie  w rza ła  ta jem n ie  gw a łtow n a  bu ­
rza, śm ierc ią  i  g rom am i brzem ienna. Jeszcze c h w il 
k ilk a ,  a n iep rze jrzane ró w n in y  w  k r w i się gorące j po­
tokach  zanurzą.

—  C ofną ł się nieco z swem w o jsk ie m  W ład ys ław . 
M ias to  R a dz ie jów  czaty k rzyżack ie  za ję ły . D roga  ku  
P rusom  o tw a rta  i  skup ien ie  się po lsk ich  zastępów 
m niemać kaza ły, że k ró l,  n ieu fny  swym  siłom , n ie  o na­
ta rc iu , lecz m y ś li o sw e j całości.

R uszył n a tychm ia s t oddzia ł O ttona, w ie lk ie g o  k o ­
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m andora ku  B rześc iu  d la  opanowania z n ienacka te j 
tw ie rd z y , gdy  g łów ne  w o jsko  K rzyża kó w  jeszcze p rze ­
szło trzyd z ie śc i tys ię c y  lu d z i lic zy ło .

—  N ie  śm ie nam k ro k u  dotrzym ać Ł o k ie te k  —  
rz e k ł do swoich D y try c h  z O ldenburga, wódz naczelny 
K rzyża kó w — i  w idocznie w a lk i stanow czej un ika . Lecz 
skoro B rześc ia  dobędziem y, sami go szukać zaczniemy.

Tymczasem posuw a ły  się w o lno  i  spoko jn ie  za 
po lsk iem  w o jsk iem , objuczone łu pam i i  zdobyczą K rz y ­
żaków  zastępy. W a lk i pom nie jsze z p rzedn iem i czaty 
toczone noc nadchodząca p rze rw a ła .

D w a b liz k ie  s ieb ie obozy ro zdz ie la ły  b łon ia  i n ie ­
zm ierzone płaszczyzny. N ie w ie lk a  w ioska  P łowce w  środ­
ku  ró w n in y  leżała. W s tę p  do n ie j Po lacy, a w y jśc ie  
osadz ili k rzyżo w i rycerze. C i u fn i w  liczbę i  u z b ro ­
je n iu , tam ci w  odwadze, czeka li z n iec ie rp liw ośc ią  na­
stępnego poranku , hasła wzajem ne w obu językach  roz­
le g a ły  się noc całą.

W ład ys ław  Ł o k ie te k , rozpoznawszy poprzednio ob­
szerne ró w n in y , na k tó ryc h  m óg ł z n iem a łą  ko rzyśc ią  
le kką  swą jazdę ro zw ija ć , u fa jąc mocno w Bogu i  do­
b re j sp raw ie , pos tano w ił w szystko do w a lne j b itw y  
p rzygo tow ać w  cichości

N a  k ró le w s k im  d w o rze . 9 1 2 )



O samej pó łnocy zeszli się do nam io tu  k ró le w ­
sk iego  p rze d n ie js i po lscy w odzow ie d la  odebran ia  os ta ­
tecznych rozkazów . S ta ł na ich  czele sędziw y P ran- 
dota  z O strow a, kaszte lan k ra k o w s k i, k tó ry  ten  ro k  
o s ta tn i życia swojego na trudach  w o jn y  i  g o rliw e m  
w sp ie ran iu  us iłow ań  k ró le w s k ic h  z ch lubą i  zaszczytem 
przepędził.

S pytek z M ie lsz tyn a , w s trzym an y w ie lko rząd am i 
s to lic y , nie m ógł podzielać n iebezp ieczeństw  i  s ław y 
p rzy ja c ie la  swojego i  pana. A le  syn jego  Jaśko, n ie ­
odstępny tow arzysz k ró le w ic z a  K a z im ie rza , już  w tedy  
trz y m a ł znakom itego hufca dowództwo.

Jakób z S zu m ska /kasz te lan  ża rnow sk i, mąż w ie l­
ce b ie g ły  w  sztuce w o jenne j, lew em  skrzyd łem  k ie ro ­
w a ł. Jego u w a g i i  ra d y  b y ły  w  w y s o k ie j cenie d la  
k ró la .

Z pom iędzy m łodszych dowódców szczególniejszą 
baczność zw ra ca li na s ieb ie  Żegota  z M o ra w ic y  i  mężny 
K ry s ty n  z O strow a, ten sandom iersk i, tam ten k ra k o w ­
s k i chorąży.

K ró le w ic z  K a z im ie rz  p rzys łu ch iw a ł się z bacznością 
rozporządzeniom  o jcow skim , a rady  w ynurzone od do-
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świadczeńszych mężów w  żyw e j zap isyw a ł pam ięci. 
T rw a ła  narada przez dw ie  godziny.

G dy się rozeszli wodzow ie, k ró l pogrążony w  m y­
ślach i  troskach, postrzeg łszy czuwającego syna p rzy 
sobie, rzecze:

—  K a z im ie rzu , na c h w ilę  spocznij... b itw a  nie 
rozpocznie się aż rano.

—  M ógłżebym  użyć wywczasu —  od rzek ł k ró le ­
w icz —  widząc was, ojcze, czuwającego bacznie nad 
bezpieczeństwem  w o jska  i  pogrążonego w  troskach  n ie ­
pew nej przyszłości? G dy ju ż  się zb liża  ta  w ie lk a  c h w i­
la , w  k tó re j losy ojczyzny rozs trzygn ię te  zostaną, gdy  
m yśl o p rzysz łe j walce ca ły nasz um ysł za jm uje, gdy  
żądza pozyskania nic zw ięd łe j chw a ły  na placu bo ju  w re  
w  sercu m ojem  i  nape łn ia  je  słodką otuchą pośw ięce­
n ia  s i ł św ieżych za św ię tą  spraw ę te j ziem i, czujem y 
dobrze, iż  sen n a jlże jszy  n ie  zdo ła łby  do naszych po- 
u ie k  p rzys tąp ić  pom im o w o li waszej i  rozkazów .

—  Synu nasz d ro g i —  rzecze po c h w ili nam ysłu 
W ład ys ław  —  ty  ju tro  w  b itw ie  znajdować się nie bę­
dziesz.

—  Jakto , m ój ojcze? —  zaw oła ł z żalem k ró le ­
wicz. —  Czemże w ięc  zaw in iłem  ta k  bardzo przed w a ­



m i, że m nie jednego chcecie w yłączyć od powszechne­
go całemu ry c e rs tw u  zaszczytu? G dy k re w  szlachetna 
m ych z iom ków  p łynąć będzie potok iem , gdy  ty , o, k r ó ­
lu , pom im o la t  tych  sędziwych, resztę s ił d la  powsze­
chnego dobra poświęcasz, zacóż w ięc  tem u zakazujesz 
chlubnego w  bojach udzia łu , k tó re go  m łodość sposob­
nym  czynem do zn ies ien ia  najsroższych naw et zapasów? 
Cóż rzekną  n iep rzy jac ie le  nasi, co rzekn ie  Po lska, d ro ­
ga  nasza ojczyzna, je ś li ten, k tó re g o  przeznaczacie do 
b e rła  waszego i  chw a ły , p ie rw szy  się od b itw y  uchyli?  
N ie  po tęp ia jc ież  nas o, d ro g i ojcze, na ta k  do le g liw ą  
męczarnię, bo każda ch w ila  gorzko  spędzona zdała od 
k rw a w ych  zapasów, s tan ie  się d la  nas w iek ie m , a każ­
dy cios w ym ie rzon y  przez n ie p rzy ja c ió ł na po lsk ie  h u f­
ce srożej do tkn ie  to  serce nad g ro ty  i  dz idy  śm ie r­
te lne!

—  Z au fa j roz tropności naszej — odpow iedzia ł W ła ­
dys ław  —  stań się tem u rozkazow i pow olnym , k tó rego  
n ic zm ienić nie zdoła. Gdyś nas p rz y n a g lił do przeba­
czenia W incentem u z Pomorzan, us łucha liśm y serca tw o ­
jego  na tchn ien ia . Dziś na cię k o le j przychodzi. M o ­
g lib y ś m y  zam ilczeć o ta jem nych  w o li naszej pobudkach, 
lecz o jc iec n ie  zdoła tego zata ić przed synem, co posta ­
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n o w ił monarcha. —  Ś lizką  k o le ją  toczą się losy w o je n ­
ne, a b itw a  ju trz e js z a  w ą tp liw szą  się zdaje od w szys t­
k ich , k tó re śm y dotąd w y d a li. Jeże li S zam otu lk i s ta­
w i się w  s łow ie , może za boskiem  w sparc iem  zw ycię* 
żym. W  p rzec iw nym  raz ie  k lęska  nasza je s t pewną, 
i ł y  s ta rzy  i  jedną  nogą do g robu zb liżen i, czy dziś 
czy ju tro ,  stanąć m usim y przed Bogiem . A le  ty , synu 
nasz luby, jesteś os ta tn ią  ojca i  narodu nadzieją. Na 
w zm iankę p rzygód  nieszczęsnych, ja k ie  by c ieb ie  w  te j 
b itw ie  spotkać m og ły , k ra je  się serce przysz łych  k lęsk  
P o ls k i obrazem; k tóżby osięgnąl odw ieczne P ias tów  
dziedzictw o!?  O, dozw ól nam, dozw ól z tym  orężem 
w  ręku  um ierać! T y  zaś o, synu, ży j szczęśliw ie i  d łu ­
go, aby pod tw em i rządam i z a k w itła  obudwu nam d ro ­
ga ojczyzna, aby z tw o jego  zw iązku z A ldoną w ysn u ł 
s ię  d łu g i szereg p raw ych  do tron u  następców.

—  O, d ro g i ojcze, —  zaw oła ł, rzucając się do nóg 
k ró le w sk ich  K a z im ie rz  —  n ie  p rzeszyw a j boleścią ser­
ca naszego, na tę m yśl srogą pośw ięcenia ty le  d ro ­
g iego d la  P o ls k i tw o jego  żyw o ta , w  te j w łaśn ie  c h w i­
l i ,  gdy  nieodzowne tw o je  rozkazu chcą jedynego c i sy­
na  zdziałać obo jętnym  św iadk iem  tw e j chw a ły  lu b  zgo­
nu. U fa jm y  w  Bogu obadwa i  w a lczm y razem obadwa.
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—  N ie , K a z im ie rzu ! — od rzek ł z powagą W ła d y ­
s ław  —  nie  chcie j sią tego napierać, na co zezwolić 
n ie możemy. Bóg w łada w szystk iem , a bez jego  w y ­
ro ku , n a jlichszy  naw et robak  n ie  zg in ie . Lecz ten sam 
Bóg opa trzny  i  w ie lk i na to  nas lu d z i obda rzy ł rozu­
mem, abyśm y, idąc za jego  przewodnią , ch ron ić  sią m o­
g l i  z łe j a p rzew idz iane j przygody. K tó ż  bezN obrazy 
je g o  wszechmocnej w o li rzuc i sią n iebacznie w  bezden­
ną g łąbią? K to  wskoczy w  rozhukane w ia tra m i p ło ­
m ien ie , gdy  tk w i w y ry te  od w ie kó w  p raw o , że jedna 
i  d ru g ie  śm ierc ią  n iechybną zagraża? U ch y lm y  czoła 
p rzed  ta jem nem i opatrzności sądami, ale nie kuśm y Bo ■ 
ga, lecąc na oślep w przepaść. D la  tego poraź osta­
tn i zapow iadam  ci, synu, że sią na b itw ie  ju trz e js z e j 
znajdować n ie  bądziesz.

N adto znal dobrze K a z im ie rz  n ie u g ią ty  um ysł o j ­
cow ski, w iąc  usłyszawszy te słowa, pow sta ł od ko lan 
k ró le w sk ich , ods tąp ił o k i lk a  k ro k ó w  i  w s p a rty  o k ra - 
wądź sto łu, m ilcza ł czas d łu g i, p rzeżyw ając w swem 
sercu na jboleśnie jsze uczucia. Ł z y  ty lk o  ciche, doby­
wające sią k ro p la m i z pod pow iek, o walce w e w ną trz - 
no j św iadczy ły .

D ostrzeg łszy tego  W ła d y s ła w , p rz y tu li ł  syna do
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swego serca, a chcąc un iknąć dalszej rozm ow y, zakla- 
snął w  d łon ie .

W szedł na to hasło p o s iw ia ły  ju ż  ryce rz  od stóp 
do g ło w y  zb ro ją  o k ry ty , do k tó re g o  m onarcha te m i 
s łow am i p rzem ów ił:

—  Nekando! w ie lu  masz mężów w  sw o je j cho­
rą g w i?

—  C zterdz iestu  czterech —  od rzek ł —  m iło śc iw y  
k ró lu  i  panie!

—  Sążli c i wszyscy na śm ierć i  zw yc ięs tw o  go­
to w i?  —  zapy ta ł znowu W ła d ys ła w .

—  W szyscy są Toporczycy, ja k  ich  dowódca —  
o d rze k ł Nekanda —  o Tesztę, k ró lu , nie p y ta j!

—  Cóż w y  m yś lic ie , dz ie lny  Nekando, możemi s i­
łom  naszym i  m ęztw u zaufać?

—  M iło ś c iw y  pan ie —  odpow iedz ia ł ryce rz  —  
zm ie rzy liśm y dobrze tem i oczyma leżące przed nam i 
ró w n in y . N ig d y  jescze tak ieg o  po la  do b itw y  n ie  b y ­
ło . Tu pew n ie  m y wszyscy lub  wszyscy polegną K rz y ­
żacy.

— W ięc  wam  n ie  zbyw a na ochocie do bo ju , 
k tó ry  pew nie  ju t r o  poczniem y w raz ze dniem ?

—  Zbyw a nam, m iło śc iw y  k ró lu , ale na czasie.
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Jeszcze noc ciemna i  m g lis ta , a ju ż  ta  szabla szczęka 
n iechę tn ie  w śród  pochwy, ja k b y  się dom agała rych łego  
dobycia.

—  Cóźbyście rz e k li —  odezwał się W ła d y s ła w —  
g dyb y  wam przysz ło  poglądać ty lk o  na b itw ę  z da le­
ka? gdyby  w ażnie jsza n ie ró w n ie  spraw a w strzym a ła  was 
gdz ie indz ie j, podczas gdy w a lczyć będziemy? możecież 
dla  nas dzia łać z m ęztw a i  s ław y o fia rę?

N ic  na to  n ie  odpow iedz ia ł Nekanda, a u ch w y ­
c iw szy mocno za ręko jeść szabli lew icą , stanął ja k  w ry ­
ty , oczekując dalszych k ró le w s k ic h  rozkazów .

—  D z ie ln y  a pełen roz tropnośc i ryce rzu  —  m ó­
w i ł  k ró l W ła d y s ła w  —  na dowód dośw iadczonej nam 
dobrze w  różnych przygodach w ie rnośc i, chcemy wam 
ty le , ile  n ikom u  zaufać. G dybyśm y od was k r w i albo 
tru d ó w  żądali, n ic  by  to d la  was n ie  by ło  nowego. In ­
ną i  wyższą o f ia ią  u św ie tn ić  macie ju trze jszą  p o trze ­
bę. O to je s t syn nasz, cała i  jedyna  o jczyzny i  nasza 
nadzieja. Poruczam y go waszej opiece i  dośw iadczeniu 
waszemu. N ie  może on należeć do' w a lk i,  bo w  życiu 
je go  przysz ła  dola k ró le s tw a  spoczywa. P iln u jc ie ż  go 
bacznie z całym  swym  pocztem i  strzeżcie dn i jego  od 
w sze lk ich  p rzygód na p rzypadek  nieszczęścia. N iech
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s luc lia  p iln ie  rad  waszych i  sk in ie ń  i  n iecha j w  żad- 
nem zdarzeniu n ie  naraża się na boje. P rzyrzekac ież  
nam  ścisłe w yp e łn ie n ie  te j naszej w o li,  dz ie lny  a w a ­
leczny Nekando?

—  Ha! m iło ś c iw y  k ró lu ! —  od rzek ł ryce rz  —  
w yście  kaza li i  w yście  le p ie j w iedz ieć  p o w in n i, co je s t 
z dobrem  ojczyzny. O, b iedna szablo! i  cóżmy z tobą 
poczniemy? k tóżby  się tego spod z iew a ł? .. A leś  ty  k ró ­
lem , a m y w ie rn i poddani! Lecz pa trzc ie  o, m iło śc iw y  
panie, k ró le w icz  płacze ja k  dziecko, je ś li ta k  będzie 
w śród  b itw y , Nekanda za n ic  n ie  ręczy!

—  Syn nasz ju ż  nam obiecał i  p rz y rz e k ł —  rze k ł 
"W ładysław —  a w y, Nekando?...

—  N ie , m iło ś c iw y  panie, p rzyrzec nie mogę, ale 
rozkażcie w yraźn ie , a wtenczas usłuchać muszę!

—  W ię c  rozkazu ję  i  proszę! —  rzecze W ła d y ­
s ław , ściskając rękę  Nekandy.

—  O, dob ry  pan ie i  k ró lu , s ta ło  się!., dopók i je ­
dno tchn ie n ie  zostanie w  Nekandzie, dopóty syn wasz 
w łosa  z sw e j g ło w y  n ie  s trac i! —  Lecz gdyby  n iebez­
pieczeństwo aż do was, panie, sięgało, gdyby te dumne 
m n ich y  i  w raz  żo łn ierze za g ro z ili waszej pośw ięconej
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osobie, w tedy  albo rozkażcie raz jeszcze, albo N ekanda 
zapom ni o danem s ło w ie  w  te j c h w ili .

—  Zapom nijc ie  raczej o s ta rym  k ró lu  —  p rze rw ie  
W ła d ys ła w  —  a strzeżcie tego, k tó ry  wam  w k ró tce  
panować p ow in ien .

O dpraw ia ła  się msza św ię ta  przy blasku pocho­
dn i. W ydano rozkaz, ażeby zwyczajne hasło do bo ju , 
p ieśń s ta rożytna  „B oga rod z ica  D z ie w ica " w  cichości 
przez całe w o jsko  zm ów ioną została.

Ruszyły hufce ja k  n a jp o w o ln ie j d la  podejścia spo­
czyw ających jeszcze K rzyżakó w . Na zaręczenie W in ­
centego z Pomorzan, że k ró l W ła d y s ła w  m y ś li raczej 
o w y jśc iu  w  g łąb P o lsk i, ja k  o stoczeniu rozp raw y, 
s pa li spoko jn ie  opo jen i tru n k ie m  i  pom yślnością  n ie ­
p rzy ja c ie lscy  rycerze .

Cichość ponura unosiła  się nad roz leg łą  rów n iną .
Już pochwycono dw ie  czaty, k tó ry m  na tychm ias t 

usta potężnie zaw arto . Już m niem ać począł W ład ys ław , 
że ca ły  obóz k rzy ż a c k i z n ienacka i  przededniem  napa­
dnie, gdy od czu jn ie jsze j s traży  g łos podnies iony: „do  
b ro n i!"  ro z le g ł się nagle i  wszędy trw o g ę  napadu roz­
szerzył.

Z a g rzm ia ły  trą b y  i  k o t ły .
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W łaśn ie  b rzask p ie rw szy  ośw iecać zaczął ziem ię. 
W s trzym a ł W ła d ys ła w  cicho i  oddzie ln ie  ciągnące hufce, 
a nag łym  i  powszechnym  napadem na n iespraw ionego 
n iep rzy jac ie la  do bo ju  chc ia ł rozpocząć niezw łoczną ro z ­
prawę. Lecz w te jże  c h w ili m g ła  gęsta i  czarna spad ł­
szy z ob łoków , pom ięszała jego  zam iary. W szystko  
pogrążyło się w n iep rze jrzane j ciemnocie. Ż o łn ie rze  
w idz ieć  się na wzajem  nie  m ogli. Darem ne b y ły  w sze l­
k ie  w o ła n ia  i  w sze lk ie  rozkazy. Stracono z przed oczu 
k ie run ek ; n ie ład  i  zamieszanie s ta ły  s ię  powszechnem i 
z s tron  obu. Słyszano z je d n e j i  z d ru g ie j w  b liz ko śc i 
g łosy  zachęcające do w a lk i.  A le  ja k im  szyk iem  i  na 
kogo uderzać, n ik t  tego oznaczyć nie zdo ła ł.

W tern położeniu rzeczy zdało się po lsk iem u k r ó ­
lo w i w strzym ać stanowcze na ta rc ie  do sposobniejszej 
c h w ili.

N im  przeto przyszło do bo ju , zgrom adziw szy W ła ­
dys ław  p rzy  sobie przednie jszych wodzów i  b liz k ie  bo­
ku swego ryce rs tw o , w ym ow n ie jszy  w ie k ie m  i  pod ję- 
tem i tru d y  d la  dobra k ra ju , n iź li doborem  w yrazów , 
tem i p ra w ie  s łow y do otaczających go przem ów ił:

—  G dybym  nie  m ia ł przed sobą walecznych i w t y ­
lu  potrzebach dośw iadczonych P o laków , uży łbym  może
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ca łe j s iły  w ym ow y, na k tó rą  zdobyć się snadno w  ta k  
ważnej, ja k a  nas czeka po trzeb ie . A le  w idząc tuż p rzy  
nas daw nych tow arzyszów  oręża i  dz ie lną a go tow ą na 
w szystko  m łodzież, odw ołam  się ty lk o  do waszego męz- 
tw a . Nadszedł dzień pożądany od w szystk ich , dzień 
w a lk i z N iem cem; dzień w a lk i szczerości i  w spania ło­
ści z p rzen iew ie rs tw em , obłudą i  zdradą, obcej i  ohy­
dne j przem ocy z chęcią życia i  um ie ran ia  w  w o lności. 
O to są ci, k tó rz y  zc iągn ięci z od leg łych  k ra jó w  przez 
dziada naszego Konrada, ku  naszej i  całego ch rześc i­
ja ń s tw a  pomocy, obdarzen i przez n iego w  dosta tek, z ie ­
m ię, z nędznych tu łaczy  w b ic i w  potęgę i  ska rby, w y ­
p ła c il i się sw ym  dobroczyńcom  najsroższem i k lęskam i. 
W ie k  n ie  u p łyn ą ł od te j nieszczęsnej c h w ili ,  a już  w y- 
tuczeni na naszym chlebie, ze s ług  i  h o łd o w n ikó w  s ta li 
się panam i, z nędznych i  pogardzonych od lu dów  po ­
tężnym i swych op iekunów  w roga m i. —  P rz e jrz y jm y  
bacznie te  uroczyste sojusze, i te składane przed Bogiem  
i  lu dźm i p rz y s ię g i, a wszędy zobaczymy chytrość, p rze ­
w rotność, nienasycone k rw i i  bogactw  łakom stw o , b io ­
rące m iejsce um ów i p rzys iąg , dziś wyrzeczonych a po ­
gw ałconych naza ju trz . Przeznaczeni w edle  p ie rw o tn ych  
u k ła d ó w  do naw racan ia  na w ia rę  p ra w d z iw ą  P rusaków ,
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dz ie lić  się m ie li z sw ym i panam i każdą zaw ojow aną 
k ra in ą . Gdzież się pod z ia ły  ta k  uroczyste  p rz y s ię g i?  
N ie ty lk o  n ie  p rz y c z y n ili Polsce i  je d n e j p iędz i z za ­
g a rn ię tyc h  p o w ia tów , ale naw et część je j n iem ała, k tó - 
rąśm y z in nem i z iem iam i odz iedz iczy li po przodkach, 
poszła na lu p  ich  n iech rześc ijańsk ie j przem ocy i  c h y ­
tre m u  łakom stw u . M a m li wam  wspom nieć o św ieżych  
m ordach i  gw a łtach , w  k tó ry c h  od ro k u  z ich  sp raw y 
W ie lko p o lska  niszczeje? W ie c ie  to le p ie j od nas, bo 
uczu liśc ie  to sam i. W łasn e  s ie d liska  i  domy, w łasne 
ś w ią ty n ie  i  zam ki, k tó re  ja k  barbarzyńcy i  poganie p u ­
stoszą, w łasne żony i  d z ia łk i, k tó re  od ic h  oręża z g i­
nę ły, w o ła ją  na was o pomstę. Spe łn i się ona na tych ­
m iast, bo je s t Bóg, zb rodn i i  n iecnot pogromca. N ie  
dopuści On, aby c i b luźn ierczo jego  św ię tego im ie n ia  
w z y w a li, k tó rz y  walcząc ob łudn ie  pod znakiem  krzyża , 
ch w y ta ją  się w sze lk ich  podstępów i  g w a łtó w ! K tó ż  
o tern n ie  w ie , że za ich radą  i  sp raw ą  w łasny  nasz 
s ługa i  rodak  podn iós ł b roń  k rw a w ą  p rzec iw  m nie pa ­
nu swojem u i  p rzec iw  w łasne j ojczyźnie? A le  u fa jm y  
w  Bogu, że się ten podstęp na ich  zgubę obróci. A n i 
wam  tego zataję, że z licznym  i  b itn y m  w ro g ie m  s p ra ­
w iać się dz is ia j będziem y, że s iła  nasza nie w y ró w n y ­
wa ich  s ile . A le  k iedyż to P o lak  w aży ł przed bojem
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pewność przyszłego zwycięstwa? N ie  cd nas ono zale­
ży, ty lk o  od B o s k ie j pomocy. P rzodkow ie  waszych m i- 
ło śc ió w  n ie  lic z y li n ie p rz y ja c ió ł, jeno  szablam i!.. —  
W reszcie  on i o panow an ie  nad nam i, m y o całość na­
szą i  w łasne g a rd ła  wa lczyć będziem y. Już m gła, k tó ­
ra  N iem ców  dotąd zasłan ia ła  przed naszem okiem , ro z ­
rzedzać się poczyna. M og liśm y  ich n ieprzygotow anych 
i po trw ożonych zaskoczyć. A le  n iecha j s taw a ją  w  sp ra ­
w ionym  szyku do w a lk i,  n iecha j rozw iną  w szys tk ie  h u f­
ce i s iły . T ym  w iększa będzie ich hańba i k lęska , tern 
św ie tn ie jsze  nasze zw ycięztw o i  chw ała. B rac ia  ryce ­
rze! Polacy! w  im ię  Boże do b ron i!

Razem ze zn ika jącą c iem notą ruszy ły  po lsk ie  za­
s tępy do bo ju . W s tą p iła  w sędziwego i  pochylonego 
do z iem i k ró la  dawna krzepkość i  s iła .

Lo tem  b ły s k a w ic y  od hufca do hufca p rzeb ie ­
gał.

W szys tko  urządzał z przezornością b ieg łego w o ­
dza i  walecznego żołn ierza, wszędy b y ł p ie rw szym , 
gdzie ty lk o  w ypada ło  uderzyć. P ra n d c ta  z O strow a, 
Jakub z Szumska i  Jaśko z M ie lsz tyn a  w s p ie ra li dz ie l­
n ie  u s iłow an ia  k ró le w sk ie . D w a odwodowe hufce, pod 
Żegotą  z M o ra w icy  i  ogn is tym  w boju K rys tyn o m , po­
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s tępow a ły  w  n ie ja k ie j od leg łośc i od w o jska  g łów nego, 
go tow e do pośpieszenia w  to  m iejsce, gdz ie  je  pow oła  
potrzeba.

Za w e jśc iem  słońca, stanęło przed oczyma P o la ­
kó w  całe n ie p rzy ja c ie lsk ie  w o jsko  w  potężne j liczb ie  
i  w  ścis łym  szyku spraw ione.

N ieu fa ją cy  w łasne j przewadze K rzyżacy, a m y ­
śląc je d y n ie  o zac ię te j obronie, po w ią za li swe hufce 
łańcucham i puszczonemi przez pasy d la  w s trzym an ia  
p ie rw sze j i  s traszne j natarczyw ości P o laków . N a d w o r­
na cho rąg iew  k ró lew ska , pod wodzą Jaśka z M ie ls z ty ­
na, p ierw sza na n ich na ta rła .

W szczęła się b itw a  okropna.
Z a c h w ia ł się zaraz hu fiec  naczelny najdobrańszej 

ja zd y  n iem ieck ie j.
W te m  k ilk a  s trza łów  b ro n i ogn is te j, św ieży w y ­

nalazek ty c h  czasów, sp łoszyło konie p o ls k ie j jazdy, 
n ie n a w yk łe  do takow ego huku.

D ostrzeg łszy zamieszanie, W ła d y s ła w  sam z p rz y ­
bocznym hufcem  na pomoc przyskoczył.

N ie  s tra c ił p rzytom ności um ysłu D y try c h  z OL-. 
denburga, na jw yższy dowódca K rzyżaków .
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Zaczęły się ro zw ija ć  nawzajem  z obn s tron  potężne 
szyk i i  w k ró tce  w a lka  s ta ła  się powszechną.

J e ś li P o lacy n a c ie ra li z dzie lnością i  męstwem , 
zacięta obrona każdego s tanow iska  i  każdej p iędzi z ie ­
m i prześw iadcza ła ich  o n iepośledn ie j tru d n o śc i odn ie ­
s ien ia  le k k ie j naw et ko rzyśc i, że nie pow iem y, z w y ­
c ięstw a. Go ty lk o  może zręczność i  s iła , p rze n ik liw o ść  
i  m ęstwo, w szystk iego  z obo je j s tron y  użyto.

B ie g a ł s ie dm dzies ięc io le tn i W ła d y s ła w  pom iędzy 
stosam i tru p ó w  n ie p rz y ja c ie ls k ic h  i  w łasnych . M łodz ień ­
cza dzielność ja ś n ia ła  z przygaszonych s ta rośc ią  oczu; 
zapał la t  p ie rw szych  o ż y w ia ł rum ieńcem  sędziwe je go  
oblicze. N ie  skąp i! naw e t w łasnego miecza i  rę k i. 
Gdzie ty lk o  b łysną ł dobytym  orężem, gdzie sam na cze­
le  sw o ich ude rzy ł, wszędy broń  po lska  b ra ła  przewagę 
nad s iłą .

Taką  ko le ją  z rów ną  zaciętością przez trz y  go ­
dz iny  walczono.

R uszy ły  się nakoniec hufce stojące w  odw o­
dzie.

B itw a , do tychm iast w ą tp liw a , zaczęła się na s t ro ­
nę polską przechylać. N ie  w y trz y m a li odnow ionego 
na ta rc ia  K rzyżacy, N ie ład" i  zamieszanie na obu s k rz y ­
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dłach pow sta ły . W idząc to  D y try c h , sam na czele 
sw o ich  w  środek w o js k  po lsk ich  ude rzy ł. N ie  zd o ła ł 
oprzeć się g łó w n e j potędze K rzyża kó w  Jakób z Szum­
ska, kaszte lan  żarnow ski. S k łu ty  dzidam i, za ledw ie 
un ies ionym  został do sw o ich  na tarczach.

W idząc  go złożonego pod drzewem  i  p ra w ie  um ie ­
rającego z boleści, zaw oła ł k ró l W ła d y s ła w  ze łzam i:

—  T yż to w ięc, n a jp ie rw szy  z naszych dow ódców , 
opuszczasz swego k ró la  w  c h w ili,  gdy  tw o ja  dzie lna 
p raw ica  m og ła  p rzechy lić  szalę w ą tp liw e g o  zw yc ię ­
stwa!?

N ic  n ie  od rzek ł ran iony; w z ią ł jedną  ręką  p ra w i­
cę k ró la  i  tę  do ust swych p rzyc isną ł, d rugą zaś w ska­
zał na niebo.

Ł ż y  się puśc iły  p rze ję tem u żałością m onarsze.
—  Panie! —  rz e k ł kona jący Jakób —  p a m ię ta j 

o żonie m o je j i  dz ia tkach, a zabacz tego, k tó ry  odcho­
dzi przed Bogą!

—  Już skonał —  rz e k ł jeden z obecnych.
W tem  nowe tro s k i s k ło n iły  W ład ys ław a  do po­

w rócen ia  na plac s rog ich  zapasów.
Po w ie lu  us iłow an iach  i  s tra tach , po cudach w a­

leczności i  m ęztwa, w rz a ł bó j ok ropny  bez w idocznej

N a  k ró le w s k im  d w o rze . 10 1 4 5



dla  s tron  obydwóch ko rzyśc i. Lecz chcącym da le j b i ­
tw ą  pop ierać To lakom  zabrak ło  w sparcia, gdy  całe już  
w o jsko  bez odetchu wa lczyło. K rz e p iła  um ysł k ró le w ­
s k i nadzie ja przyrzeczonej od Szam otulskiego, ale co­
raz ba rdz ie j w ą tla ła , zgasła nakoniec.

Już m iano w ydać hasło do rych łego  odw ro tu , ju ż  
o s iw ia ły  w  bojach m onarcha zm ie rzy ł całą rozleg łość 
niebezpieczeństwa, gdyb y  te j c h w ili zakrad ł sią n ie ład  
na jm n ie jszy  pom iędzy przerzedzone zastępy, ju ż  i  P ran- 
dota z O strow a doradza ł k ró lo w i,  aby w  dn iu  jednym  
całe j sw e j s iły  n ie  narażał na k lęską, ju ż  go po dwa- 
kroć  wołającego słyszano: „o , S zam otu lsk i' pocóżem 
zaufał zdradnemu słow u tw o je m u ", gdy  znagła w  ty le  
walczący K rzyżakó w  u jrzano tum an ku rzaw y i  usłyszano 
k rz y k i po trw ożonych niespodzianym  napadem N iem ców.

Duch w s tą p ił w  p o lsk ich  dowódców.
B y ł to w  is toc ie  w o jew oda poznański z sw ym  lu ­

dem, k tó ry  wpadłszy na ty ły  n ie p rzy ja c ie lsk ich  hufców , 
s ta ł się p rzyczyną ich  nagłego pop łochu. S ta w ili je d ­
nak czoło na dw ie  przec iw ne s tro n y  K rzyżacy, ale w  n ie ­
d ług im  czasie mieszać się i rozsypyw ać poczęli.

P a r l i ich  zewsząd Polacy.
O k rzyk  zw yc ięz tw a  brzm ia ł m ile  dla serca m onar­
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chy. Lecz nowa pomoc, k tó rą  te j c h w ili n ie p rz y ja c ie l 
odebra ł, znowu szalę zw ycięztw a w  rów now adze w s trz y ­
mała.

B y ł to  zastęp w ie lk ie g o  kom andora O ttona.
Ostrżeżony o walce w  swoim  do Brześcia  pocho­

dzie, pędem s trza ły , acz ty lk o  z częścią swych ludz i, 
na plac bo ju  pośp ieszył. W łaśn ie  z te j s tron y  K ry s ty n  
z O strow a z sandom ierkiem  ryce rs tw e m  n a p ie ra ł k rzep ­
ko na cofające się K rzyża k i. Z ja w ie n ie  się nowego 
n ie p rzy ja c ie la  na prawem  skrzyd le  P o laków  odnow iło  
bó j s rog i, i  część Sandom ierzan w  niebezpieczeństwo 
podało.

Z ygm un t z Szamotu1 w a lczy ł ja k o  ocho tn ik  p rzy  
boku K ry s ty n a . Lecz gdy ten  os ta tn i u jrz a ł złe p o ło ­
żenie przednich swych hufców , rz u c ił się na oślep p rze ­
c iw  znużonym drogą, lecz dz ie ln ie  nacierającym  K rz y ­
żakom. N ie w ie lk a  liczba ryce rs tw a  poszła za swoim  
dowódcą. W o la ł Z ygm un t z s ił w szystk ich  na innych 
i  w  oka m gn ien iu  nieszczupły poczet około s ieb ie zg ro ­
m adził.

Ruszył n iezw łocznie w  ślady p rzy ja c ie la  swojego, 
lecz ju ż  go znalazł osaczonym dokoła. Na próżno po 
dw akroć  z całą zapalczywością uderzał.
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Gdy za odnowionem  p ra w ie  z rozpaczą natarc iem  
p rzeda rł się w  środek K rzyżaków , okropny  w id o k  oczy 
jego  ude rzy ł. Leża ł rozciągn iony na z iem i i  le d w ie  
ju ż  dycha jący K ry s ty n , a k re w  obfita  zros iła  ten za­
gon, na k tó ry m  upad ł śm ie rte ln ie  p rzeszyty . D w a j 
N iem cy o d z ie ra li z żyw egó jeszcze św ie tną  zbro ję  i  k o ­
sztowne oręźe.

—  Co widzę? —  zaw oła ł pełen żałości m łodz ie ­
niec. —  B rac ia ! oto wasz dz ie lny  dowódca w  ręku  n ie ­
p rz y ja c ió ł o jczyzny. Za mną, rycerze! w y d rz y jm y  go 
z szponów tych  sępów żarłocznych! w róćm y do życia, 
je ż e li to jeszcze podobna, lub  um rzy jm y z n im  razem!

W szczęła się w a lk a  okropna, w a lka  rozpaczy 
z przemocą. M nóstw o ludu  zbro jnego po leg ło  ko lo  
w pó łm artw ego  K ry s ty n a . D w a razy u n o s ili go K rz y ­
żacy pom iędzy swoich, dw a razy  odpędzeni przez w a ­
lecznego Zygm unta, rz u c il i nareszcie p lac boju i  p ie rz ­
c h li s rom o tn ie ..

Już w te d y  p rze ch y liło  się ty le  d rog ie  zw yc ięs tw o  
na stronę Po laków . Nieszczęsny Z ygm un t, p rzysko ­
czywszy do p rzy ja c ie la  swojego, począł go opa tryw ać  
i  do serca p rzy tu lać . T la ła  w  n im  jeszcze n iedogasła  
życia  is k ie rk a .
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O żyw iła  się w  Zygm uncie nadzieja. Sam z trz e ­
ma rycerzam i począł K ry s ty n a  ku  nam iotom  unsić i  ca­
ły  s ię oddał około n iego staran iu .

Od c h w ili ,  w k tó re j zgrom iono p rzyby łe  na końcu 
w a łk i p o s iłk i O ttona, usta la  b itw a , a poczęło się o k ro ­
pne m orderstw o . Ścigano na w szys tk ie  s tron y  uc ieka­
jących  K rzyżaków . Cała ró w n in a  zasłaną by ła  tru p a ­
m i. C ię ty  w  g łow ę  D y try c b  z O łdem burga dosta ł się 
w  po lską  n iew o lę . Tenże los spo tka ł h ra b ió w  de P lauen 
i de H auszte in , dwóch znakom itych  n ie p rzy jac ie lsk ich  
dowódców.

Po leg ło  na placu dwadzieścia tys ięcy  K rzyżaków .
G dy noc zbliżająca się p rze rw ać kazała ściganie, 

pow raca ł do swego nam io tu W ład ys ław , k rw ią  i  kurzem  
o k ry ty  i  le d w ie  n ieupadający z całodziennego znu­
żenia.

W y b ie g ł nap rzec iw  niem u k ró le w icz  K a z im ie rz  
i  n ie  um ia ł żalu zataić, że mu ojciec uczestn ictw a w bo­
ju  zakazał.

—  N ie  raz jeszcze odwetujesz to sobie, m ój sy­
nu! —  rzecze do niego W ła d y s ła w  —  bo ta  s tug łow a  
h yd ra  n iem iecka p rz y ta rtą , lecz niepokonaną została.

M 9



Spostrzegłszy potem pogrążonego w sm utku i  s to ­
jącego z spuszczoną g łow ą  Nekundę, rzek ł:

—  N ie  m ie jc ie  do nas żałości za co wam długo 
i  dobrze będziem y wdzięczn i!

—  O j! m iło śc iw y  k ró lu  i  panie — od rzek ł Ne- 
kanda —  gdybyśm y b y li p rzeczu li tę mękę i  boleść, 
na k tó rąśc ie  nas bez w in y  skaza li... A le  sta ło  się, co 
się odstać n ie  może. Dziś lada n iew ieśe iuck w y ty k a ć  
nam praw o pozyskał i  pytać: cóżeście z b itw y  pod P io w - 
cam i w yn ie ś li?

W in ce n ty  z Pomorzan, k tó re go  pomoc dana k r ó ­
lo w i w  na jw ażn ie jsze j c b w ili ro zp raw y  uważać na ka ­
zyw a ła  za zbawcę o jczyzny, p rz y ję ty  przez W ładys ław a  
z oznaką ła sk i, w raca ł obok m onarchy po skończonej 
potrzeb ie . Lecz dostrzeg łszy zgrom adzonych p rzy  k ró ­
le w s k im  nam iocie jeńców  krzyżack ich , w ró c ił s ię śpie- 
sznie pom iędzy swoich.

S taw iono przed W ładys ław em  ce ln ie jszych w ię ­
źniów . U jrzaw szy  D y trych a  z O ldem burga ze związaną 
g łow ą  i  bez oręża, rze k ł do niego w te słowa.

—  Juźeśmy t r a c i l i  nadzie ję spo tkan ia  się z wam 
w  o tw artem  polu, w  tym  późnym w ieku . —  Czas nam 
zręczną ku  tem u nadarzy ł sposobność. Oto je s t wasz
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oręż. Podobny w am  ryce rz  n ie  pow in ien  się z n im  roz­
stawać do zgonu. Chwalebna rana, k tó rąśc ie  odn ieś li 
w  dz is ie jsze j potrzeb ie , wym aga p ilnego staran ia . M o ­
żecie zostać swobodnie w  jednem  z m ias t naszych na 
słowo wasze ryce rsk ie .

—  P rzy jm u je m y  waszą o fia rę  —  odrzek ł k ró lo w i 
D y trych . —  D o trzym a liśc ie  nam słowa danego na K a- 
lis k ie m  tu rn ie ju . I  m y będziem y w ie rn i naszemu. Oto 
je s t w  zakład nasza p raw ica .

—  Oby wasz zakon —  p rzem ów ił na to  W ła d y ­
s ław  —  podał nam ró w n ie  b ra te rsk ie  d łon ie  zam iast 
tra p ie n ia  w o jn a m i chrześcijańskiego narodu. Oby n a ­
reszcie p rz y w ió d ł na pamięć, że ci, k tó rz y  go p rz y g a r­
n ę li na sw o je  łono, są racze j dobroczyńcam i jego , n i-  
ź li w rogam i!

—  N ie  do m nie należy sądzić w  te j sp raw ie  —  
odpow iedz ia ł D y try c h . —  Rozkazy w ie lk ie g o  m is trza  są 
d la  nas prawem . Jako podw ładn i, słuchać ty lk o  i  w a l­
czyć na jego  s k in ie n ia  w inn iśm y. Dziś pozbaw ieni w o l­
ności losem wojennym , wzdychać będziem y do c h w ili,  
k tó ra  nam swobodę pow róci.

—  W iem y to do dobrze! —  rz e k ł za odchodzą­
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cym  W ła d y s ła w  —  snadn ie j was w y tę p ić , n iż  ugiąć. 
O, K az im ie rzu , m ój synu! gdyb y  n ie  c i sąsiedzi, zstą­
p iłb y m  do g robu  spoko jn ie.

Tymczasem polscy rycerze o b licza li swe s tra ty  
i  p ła k a li nad n iem i. P o leg ł na czele sw ych hu fców  
waleczny Żegota  z M o ra w icy , chorąży k ra k o w s k i. W ie r ­
n i tow arzysze oręża za ledw ie zna leź li w  spóźnionej no­
cy pom iędzy stosam i tru p ó w  k rzyżack ich  dz iew ięc ią  ra ­
zam i ugodzonego i  zabitego dowódcę. O bm ywszy c ia ło  
z k r w i h o jn ie  w y la n e j, n ie ś li go w  sm utku  ponurym  
na tarczach i  p rzy  cho rągw i w o je w ó d zk ie j we w łasnym  
nam iocie z ło ży li. Sędziwy P rando ta  z O strow a, k tó ry  
się ta k  ch lubn ie  do zw yc ięz tw a  p rzy ło ży ł, w ziąw szy 
wiadom ość o los ie  syna, p ob ieg ł na tychm iast do jego  
nam io tu . —  Jakże bo lesny w id o k  ude rzy ł go na w s tę ­
p ie ! —  Leża ł szlachetny m łodzian w  okropne j walce 
m iędzy życiem, a zgonem. Z ygm un t z Szamotuł k lę ­
czał p rzy  je go  łożu, dodając m ęztw a p łonną i  bezsku­
teczną pociechą. R zuc ił się na łono syna n ieuko jony 
w  sw ym  żalu ojciec.

—  M ógłżem  się tego spodziewać —  zaw oła ł —  
abym ja , starzec na zgon jedynego syna, pog ląda ł? 
Zacóż oszczędziłeś m ię w  ok ro p n e j w a lce o, Boże,
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a w zyw asz tego do s ieb ie , k tó ry  s ta łb y  się z czasem 
ozdobą P o lsk i i  chwalą? A le  niezbadane są tw o je  Fądy. 
O, synn d ro g i! pociesz się je dnak  przed zgonem. Żyłeś 
c n o tliw ie , chociaż ta k  k ró tk o ; w a lczyłeś mężnie, zosta­
w iasz Po lskę zwycięzką! —  P rze jdziesz z zaszczytem do 
grona n ieśm ie rte lnych  tw ych  p rzodków  Kaw iczów , a im ię  
tw o je  księga dz ie jów  zapisze na w ie k i.  W ry c h le  zo­
baczymy się podobno. O, czemuż w  te j c h w ili o k ro ­
pne j n ie  mogę tw ych  c ie rp ień  podzielić?

—  Ojcze m ój, —  rz e k ł p rzy tłu m io n ym  głosem K r y ­
s tyn  —  ja  n ic  n ie  c ie rp ię  w  te j c h w ili.  Zazdroście m i 
raczej, a n iebo le jc ie  nademną. M iło  je s t za zw ycięską 
sprawę o jczyzny um ierać. Jedno m nie dręczy ty lk o  przed 
zgonem. S po jrzy jc ie , ojcze, na tego zacnego m łodz ia ­
na. —  P rzych y ln y  z serca za życia, n ie  chce m n ie  od- 
b iedz w  o s ta tn ie j naw et godzin ie . On w a lczy ! ze mną 
i  za m nie le d w ie  n ie  po leg ł. —  W kró tce  s trac ic ie  ju ż  
syna, lecz go możecie odzyskać w  Zygm unc ie . U m ie ­
ra ją cy  K ry s ty n  b łaga was za swoim  druhem  i  bratem .

—  O, synu d ro g i! —  rzekn ie  ze łzam i P rando- 
ta  —  k tóżby  tw e j pro<> odm ów ił?  A le  co w idzę? ty  
b ledn ie jesz i m dlejesz! S p o jiz y j p o ra ź  os ta tn i na b ło ­
gosław iącego c i ojca, a potem  n iecha j się spe łn i wola 
Boża nad nam i!
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U ją ł raz jeszcze s tarego rękę  P rand o ty  u m ie ra ­
ją cy  K ry s ty n , podał sw o ją  pogrążonemu w  boleści Z y g ­
m u n to w i z Szamotnl, spo jrza ł ku  n iebu  i  skonał.

U w iad om iony  o poniesionych s tra tach  "W ładysław, 
w y jecha ł naza ju trz  rów no  ze św item  na plac w czo ra j­
szych zapasów. M łody K a z im ie rz  tow arzyszy ł k ró lo w i.

—  P a trz , synu! —  rzecze ze sm utk iem  m onar­
cha —  ile  nas o f ia r  kosztu je  zw ycięztw o. D la  tego 
u n ik a j wojen, je ż e li cię do n ich  n ie  znag li najwyższa 
k ra ju  potrzeba; bo k re w  lu du  w ie rnego  droższa je s t od 
tw ie rd z  zdobytych  i  od n a jśw ie tn ie jszych  nabytków . 
Jechał w  posępnem m ilczen iu  obok ojca k ró le w icz . 
Sprzątano na jego  rozkaz cia ła  p o b itych  w  walce Po laków . 
O by i  sw o i ra n n i rów ną  w zbudza li tro sk liw o ść ; by ło  ic h  
w ie lu , k tó ry c h  sprzątnąć n ie  zdołano przededniem .

Leża ł na s tron ie  mąż jeden z pom iędzy S ie radz­
k ie g o  ryce rs tw a , p rz e b ity  trzem a w łóczn iam i; w yb ie g łe  
z ra n y  je l i ta  w pycha ł w  ro z d a rty  żyw o t rękom a.

—  R atunku! —  zaw oła ł, zb liża jąc się ku niemu 
W ła d y s ła w  -—  acb, jakże  w ie le  c ie rp i ten  mężny.

—  O, m iło śc iw y  panie! —  od rzek ł mu F lo rya n  
Szary (to by ło  rannego rycerza  n a z w is k ")  m n ie j są bo ­
lesne te rany, zyskane w  św ię te j sp raw ie  ojczyzny, n i-  
ź li z ły  sąsiad, k tó ry  m nie u tra p ia !
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—  Bądź dobre j m y ś li —  odpow iedz ia ł na to  m o­
narcha —  gdy  się tw e ra n y  w ygo ją , n ie  u jrzysz  w ięce j 
złego sąsiada, te zaś trz y  w łóczn ie  krzyżack ie , k tó re m i 
leżysz przeszyty, do tw ego  herbu  dodane, zaświadczą w ie ­
kom potom nym  o tw o im  m ęztw ie i  wdzięczności m onarchy.

D o trzym a ł słowa W ładys ław . G dy w yleczony z ran 
rycerz p o w ró c ił do w łośc i M a jko w ic , skrom nego po 
przodkach dz iedz ic tw a, nie został w  sąsiedztw ie  n iena ­
w is tnego Bąka, k tó rego  w łasność Bąkow a Góra, za ku ­
piona hojnością k ró la , pom nożyła F lo rya na  Szarego ma­
jętność.

P óźn ie js i następcy mężnego rycerza  ch lub ią  się do­
tąd  zyskanym  na placu b itw y  pod P łow ca m i zaszczy­
tem. H e rb  K oź le rog i, do k tó re g )  odtąd trz y  w łóczn ie  
p rzyb y ły , pod innem  m ianem  J e lity  je s t do d n i n a ­
szych w ie lu  szlachetnych ro d z in  znam ieniem .

Jeszcze dn ia  tego obw ołano w obozie w y ro k  k ró ­
le w s k i, k tó ry m  W ince n ty  z Pomorzan S za m o tu lsk i, do 
czci i  dawnych zaszczytów w rócony, odzyskał razem i  w o ­
je w ódz tw o  poznańskie i w ie lko p o lsk ie  s ta ro s tw o . N ie ­
d ługo a to li c ieszył się odzyskaną dobrą sławą, gdyż 
w kró tce  um arł.
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R O Z D Z IA Ł  X V .

Jesień posępna odz ie ra ła  z l iś c i ga je  i  lasy, 
a m g lis te  i  w ilg o tn e  pow ie trze  c iężyło nad ziem ią, gdy 
w o jska  czeskie, w kroczyw szy na pomoc p o b itym  pod 
P low cam i K rzyżakom , ro z ło ż y ły  się taborem  na około 
Poznania.

Jan Luksem burczyk , k ró l czeski, p rzew odn iczy ł 
osobiście sw o im  zastępom. Opanowanie P o ls k i i  odzy­
skanie tron u , do k tó re g o  płonne swe praw a ro ś c il i od 
dwóch W acław ów  czescy’ k ró lo w ie , w m ó w ili w  niego 
K rzyżacy. Tą  m yślą tch n ę ły  w szys tk ie  jego  odezwy 
i  m ow y, w  k tó ryc h  odm aw ia ł W ła d y s ła w o w i Ł o k ie t ­
k o w i im ie n ia  k ró la  po lsk iego. Pochopna c h w ila  do opa­
now ania k o ro n y  p o lsk ie j, znęciła  Jana do P o ls k i z n ie ­
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w ie lk im  w o jsk iem , k tó re  wszelako aż nadto by ło  d o ­
stateczne do zdobycia Poznania. Już ustaw ione kusze 
m io ta ły  gęste p o c is k i w śród  m iasta, ju ż  p rzysun ię te  ku  
m urom  ta ra n y  t łu k ły  potężnie w  b ram y i  w ieże. L e ­
żące w  pob liżu  w łośc i od ogn ia  n ie p rzy ja c ie lsk ie g o  
sp łonęły. Lecz w ie lko po lska  szlachta, p rzyb ieg łszy  w m u - 
r y  s to licy , w zm ocniła  ś ro d k i obrony i w sp a rła  m ęztwo 
m ieszkańców. Jan z O stroroga, ja k o  najdośw iadczeń- 
szy z ryce rs tw a , ob ją ł za zgodą w szystk ich  dow ództw o. 
B ron iono  się odważnie i  dz ie ln ie , a sz tu rm  n a jp ie rw szy  
z w ie lk ą  k lęską  w o jsk  czeskich odparty , w p ra w ia ł w  d o ­
m ys ły , aza li ch y trz y  K rzyżacy  nie o b lą k a li Jana L u - 
ksem burczyka fa łszyw ą nadzieją snadnego zdobycia P o ­
znania i  zajęcia bez w ie lk ic h  tru d ó w  po lsk iego k ró le ­
stw a. W s tyd  nie dopuścił odstępować zb y t le kko  ta k  
ważnego zam iaru. Ściągnąwszy przeto nowe i  lepsze 
narzędzia p rzec iw ko  m urom  Poznania, Czesi t łu c  je  
na nowo poczę li we dnie i  w  nocy, pom im o s tra ty  
swych ludz i, i  ostatecznie dzień 20 paźdz ie rn ika  1331 
ro k u  przeznaczyli na w ykonan ie  pow tó rnego, a le p ie j 
i  do jrza le j ułożonego na tarc ia .

Równo z zapadającym  w ieczorem  uciszyło  się 
w szystko  w  czeskim  obozie i  w  m ieście. Ta p rze rw a
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dzia łań  w o jennych m ogła  być znakiem  znużenia i  p ró ­
żnych dotąd w ys ile ń  oblegającego w o jska. Oto w  ło ­
n ie  nocy zaczęły po czeskiem w o jsku  ciche hasła p rze­
biegać. S taw a ły  ro ty  ko le ją , czekając spoko jn ie  na 
zb liżen ie  się św ita n ia  i  na osta tn ie  k ró la  s;vego ro z ­
kazy. N iebaw em  Poznań w padnie w ręce Czechów.

W te m  ja k b y  z n ieb ios  niespodzianie szczupły hu fiec  
P o laków , le d w ie  z trzydz ies tu  lu d z i złożony, n iespodzie­
w an ie  i z ty łu  na n ich ude rzy ł. M n iem a li z razu, że to je s t 
czoło w o jska  po lsk iego , k tó re  oblężonym  na odsiecz 
p rzybyw a , i  zm iesza li się nag łością  nayadu. G dy je d ­
nak z czasem i  b łąd  sw ó j i  szczupłość s iły  n ie p rz y ja ­
c ie ls k ie j poznali, zaczęli w a lkę , w k tó re j naciera jący 
po cudach m ęztw a wszyscy nakoniec p o le g li A le  za­
łoga  poznańska, dosłyszawszy z m urów  rozruch w  cze­
sk im  obozie i  ró w n ie  sądząc, że je j rodacy na pomoc 
p rz y b y li,  w ysypa ła  się z m ias ta  i  samem z ja w ie n ;em 
się swojem  rozszerzyła  n ie ład  pom iędzy Czechami. W a l­
czono z zaciętością i  m ęztwem  przez trz y  p ra w ie  go ­
d z in y  Pokonani Czesi, s trac iw szy  m nóstwo ludz i 
i  w szys tk ie  sp rzę ty  wojenne, ra to w a li się srom otną 
ucieczką. Jan Luksem burczyk, p rzek lina jąc  K rzyżaków , 
p o w ró c ił z g a rs tką  sw o ich  do domu.
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Lecz gdy  poczęto badać, skąd poszło p ie rw sze na 
Czechów natarc ie , i  gdzie się odsiecz polska podziała, 
w szys tk ie  poszukiw an ia  g in ę ły  w  samych dom ysłach. 
Tw ie rdzono  ty lk o , źe lud w ieśn iaczy w id z ia ł przed ś w i­
tem m ały hu fiec  jezdnych ryce rzy , k tó rz y  pędząc ku 
czeskim  w o jskom  na rozogn ionych rum akach, ude­
rz y li,  zadali k lęskę  i  ja k b y  w ziem ię przepad li. W ie ­
lu  m niem ało, że to  b y ł cud. Lecz za nadejściem  
w ieczora, g d y  ju ż  poczęto uprzątać c ia ła  po leg łych  
w  n iedaw ne j walce, spostrzeżono pom iędzy c ia łam i Cze­
chów  obcych osadzie i  n ieznajom ych ryce rzy . W ła ­
śn ie  w  te j c h w ili p rz y b ie g ł na odsiecz m iastu  k ró le w icz  
K az im ie rz , śpieszący z hufcem w yborow ego ryce rs tw a . 
On p ie rw szy  z rozdarciem  duszy poznał pom iędzy po­
le g ły m i c ia ło  Zygm unta  z Szamotuł. Leża ł zacny i d z ie l­
ny m łodzian rozc iągn ię ty  na p iasku i  k rw ią  szlachetną 
zbroczony. T w a rz  jego  bladą i od sm utku zgnębioną 
ro z ja ś n ia ł uśmiech nadzie i, le k k o  na ustach osiad ły . 
I^rzepka  i  dz ie lna p raw ica  trzym a ła  jeszcze ten  oręż, 
k tó ry  przed c h w ilą  ty le  cudów m ęstw a dokonał. Lew e 
zaś ręka  ściągn ię ta  by ła  ku  sercu. Ż a l powszechny 
nad zgonem pełnego nadzie i m łodz iana w szys tk ich  lica  
zasępił. N ie jedno oko u ron iło  łzę żalu i  sm utku. P ła ­
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k a ł na jrze w n ie j k ró le w icz . Zan iesiono szachetne z w ło ­
k i  do m iasta , k tó re  by ło  po leg łego ko lebką, i  tu  z czcią 
należną boha te row i pogrzeb iono.

—  Ten m łodz ian  zm ył plamą z ta rczy  he rbow e j 
swego rodu —  rz e k ł k ró le w ic z  K az im ie rz  —  b y ł to  
p ra w d z iw y  P o lak-boha te r.

K O N I E C .
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